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Rozmowa z WOJCIECHEM GIEŁZYNSKIM 

- Był pan w Stoczni Gdanskiej 
prawie przez cały czas trwania straj­
ku. Co pana skłoniło do wyjazdu z 
Warszawy? 

WOJCIECH GIEŁZYNSKI: 
Chciałem zobaczyć to, co tam napra­
wdę się dzieje. To była wystarczająca 
motywacja: być, zobaczyć. Jest to 
jedna z nielicznych zasad, której bez­
względnie przestrzegam. 

- Jakie jest pańskie credo repor­
terskie? 

W.G.: - Interesują mnie wyłącznie 
wielkie zdarzenia historyczne, ściera­
nie się ideologii, konflikty grup spo­
łecznych. Nie interesuje mnie czło­
wiek i jego jednostkowe losy. 

- Czy brał pan już udział w straj­
ku? 

- Pierwsze egzotyczne odkrycie w 
Polsce po wielu latach milczenia? 

W.G.: - Ograniczenia cenzuralne 
w ostatnich latach były tak duże, że 
praktycznie nic nie można było na­
pisać. Zająłem się więc proble'11laty­
ką Azji. Przez ostatnie trzy lata na 
przykład interesowałem się Iranem. 
Podejrzewają nawet, że jestem agen­
tem Chomeiniego na · Polskę, ale od 
dwóch miesięcy Iran ode mnie od­
płynął, przyszedł Gdańsk - w sierp­
niu najważniejsze _miejs~e na świecie. 

- Jak to się zaczęło? 

Z wystaw11 w Muzeum Sztuki w Łodzi nGdań@k. $i.eTpień'80" 
W.G.: - W takim strajku nie bra­

łem nigdy udziału. To było dla mnie 
coś niesłychanie egzotycznego. 

W.G.: - W poniedziałek, 18 sierp­
nia, w. „Polityce" odbyło się kole­
gium redakcyjne. Leszek Stefai1ski, 
który przywiózł z Wybrzeża -Ozieci i 
widział, co się tam dzieje, zrefero-

„PoJski .model gospodarczy nie 
może być wymyślony odgórnie, wy­
pracowany przy „zie\onym biurku". 
Wyrasta on z wielkiego ruchu so­
cjalistycznej demokracji, który 
ogarnął kraj, z ruchu decentraliza­
cji zorządza,nia gospodarką„." 
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Od lat problemy ekonomiczne nie były tak 
brzemienne w głęboką treść socjalną, od lat 
nie miały tak silnego oddźwięku wśród naj­
szerszych mas społeczeństwa polskiego, jak to 
się dzieje w chwili obecnej. Kolejny przełom 
polityczny przycz~nił się do powstania ruchu 
społecznego na· rzecz reformy gospodarczej na­
szego kraju. Wyzwoliła się przemożna potrze­
ba dokonania głębokich i postępowych zmia,n 
w systemie funkcjonowania gospodarki naro­
dowej. Dotychczasowe poważniejsze' próby re­
formowania życia ekonomicz·nego podefrncwa­
ne dwukrotnie w roku 1956 i 1971 zakończyły 
się fiaskiem . Obecnie ~tajemy przed następną 
historyczną szansą uzdrowienia gospodarki, 
której nie można w żaden sposób stracić, gdyż 
byłby t<> niewybaczalny przez społeczeństwo 
błąd. 
Doświadczenie różnych reform przedsię-

wzięć w zakresie zmia'!l systemowych gospo­
darki socjalistycznej pokazuje, że jest to kwe­
stia niezwykle skomplikowana. Zmiany syste­
mowe dotykają bowiem kontrowersyjnych 
spraw politycznych I ideologicznych. Praktyka 
potwierdza przekonanie, że znacznie łatwiej 
jest o decyzje l rzeczywiste zmiany w proce­
sach ekonomicznych niż w sprawach dotyczą­
cych stosunków społecznych, czyli ludzi., ich 
miejsca i roli w procesach społeczno-ekonomi­
cz·nych, zmiany nawyków myślenia, przy7JVVy­
czajeń i met.od działania. 
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dlaczego · 
~~w musiało 

wstanie rozliczane jest przede wszystkim ze swych szans -
zdaniem jednych historyków nieznacznych lub wręcz nie istnie­
jących, natomiast w opinii Jerzego Łojka - nie tylko badacza 
dziejów, ale i ich „prokurait:ora" - ·szans beznadziejnie zaprze­
paszczonych. 

ŚLEPOTA CZY DETERMIN1ACJA ł . 

wybuchnqC.? 
Diaczego. owe .szan~e zostały zmarnowane? Ponieważ od razu, od po­

cząt~ - Ja_k. twi,erdz1 Ło3ek - powstanie „opa1'te było w swym założeniu 
.., na3zvpelni~3 myl?'-ą, opaczną i zgoła nonsensowną interpretację pos,tawy 
mo1'alnr:· P~!ttyczne3 wyzSZ'!iCh sfer, społeczeństwa Królestwa - generalicji, 
nryst,?krn.c:ii,. ?°.Pulu;-nych osobistosci spośród członków rządu, sejmu, se· 
natu . Rozw1JaJąc myśl konstatuje autor: Patriotyczna gotowość do walki 
n~ro~owowy.zwoleńczej rozpowszechniona była w społeczeństwie szeroko, 
me stęgata. 1ednok zbyt wysoko_" Z tym się mo:bna zgodzić to ewidentna 
?rawda oa dawr:a poparta wieloma dowodami. Następne zdanie budi:i 
Je>dnak. zdecydowany sprzeciw. „Organizatorzy wybuchu ( .•. ) byli nie tylko 
zup.elnte zdezorientowani co do istoty podziałów i rozwarstwień ideowo­
po1 .• tyc:-nych w społeczeństwie polskim w 1830 roku ale nawet n.ie zda­
wali ~ubie u:iaści1.vie sprawy z samego faktu jakichkdZwiek podziałów tego 
rodza1u" (J. l.,oj"k, Szanse powstania listopadowego, wyd. 2, Warszarwa 
1980 r„ s. 7). 

' 
Powstanie listopadowe oiągle znajduje się w stanie oskar-

żenia. Zaatakowane zostało natychmiast po wybuchu przez 
zwolenników status quo. W trakcie działań wojennych i długi 
czas po upadku polemikę powodowało różnicowanie S'ię opi­
nii bezpo~rednich uczestników oraz świadków zbrojnego czynu. 
Później spory były konsekwencją odmiennych, aktualnych 
koncepcji odzyskania niepodległości. W ostatnim czasie po-

' . ~ ' ' . „ ~ ' . „ -- ~ . '\. 
W · kipiącym garncu wydarzeń kluczowych 

wiele mniej ważnych spraw poszło na dno, 
dzięki czemu niektórym ludziom tyje się teraz 
w Polsce lepiej. Poeta napisał kiedyś, ze nie 
czas żałować róż, gdy płoną lasy, co automa­
tycznie zamyka nam dzisiaj wszystkim gębę 
w odniesieniu do takich drobiazgów, jak nie 
załatana dziura w jezdni, albo brak papieru 
toaletowego. Mózg przeciętnego obywatela eli­
minuje obecnie wszelkie paprochy. Przeciętny 
obywatel l'ozprawia teraz wyłącznie o sprawach 
wyższego rzędu: o „Solidarności", eksporcie, 
procesach sądowych, składzie Biura Polityczne­
go, ostatnich wyborach prezydenckich w USA 
oraz, ewentualnie, kto powinien zagrać na le­
wym skrzydle przeciwko Malcie. 

Reszta nie ma znaczenia. Lasy płoną! Wolno 
. chlać. Wolno przytopić wroga. Wolno zwymy­
ślać dyrektora. Wolno nie przyjść do pracy, 
choćby nie było strajku. Wolno cisnąć na pa­
stwę losu to, co oddano nam pod opiekę, byle 
nie był to, oczywiście, jakiś cenny budulec 
albo niszczejące na deszc;zu maszyny przemy­
słowe za kilka milionów dolarów. Na ustroniu, 
w owej mniejszej, nie rzucającej się w oczy 
sferze usługowo-produkcyjnej wolno, w gruncie 
rzeczy, wszystko. 
Wiedząc niby, iż w tych gorących dniach 

nie przystoi publicznie czepiać się głupstw -
że tam nawaliła jakaś pralnia, nie przyjechał 
pociąg, albo stanęły tramwaje, że parę miesię­
'cy temu rzucono na ulicę w moim osiedlu 
(Karolew} kilkadziesiąt żółtych, plastikowych 
rur, potrzebnych do uzbrojenia sieci telefonicz­
nej i do diiś część tych rur leży w błocie, a 
część skradziono (co samo w sobie nie ma dla 
odnowy tadnego znaczenia); wiedząc o tym 

o 

wszystkim, pozwolę sobie jednakże pozostać 
przy problemach spoza głównego nurtu wyda­
rzeń, wydawałoby się: niewinnych, godnych za­
pomnienia, Jktóre rzucają przecież cień na mia­
sto i oburzają mnie do żywego. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

DZIURA 
WMOŚC 

Do redakcji zwykle chodzę pieszo, przez Park 
Poniatowskiego, któremu póświęciłem zresztą 
swego czasu szereg publikacji. Dwadzieścia lat 
temu była to latem prawdziwa enklawa zieleni, 
a zimą można było pojeździć tu na łyżwach 
i sankach. Obecnie park zeszczuplał i wyłysiał; 
co roku wycina się stare, chore drzewa, a nie 
sadzi nowych, toteż nasze wnuki zostaną praw­
dopod_obnie całkowicie pozbawione tego luksusu; 

· postawi się tu jeszcze ze dwa bloki, jedną szko­
łę i koniec. 

Obejdzie się, być może, bez łez, bo co wła­
ściwie, poza drzewami, można tutaj znaleźć? 
Ko·mpleks kortów tenisowych, muszlę koncerto­
wą, z której korzysta raz w roku jakaś ama­
torska orkiestra, sztuczny staw, miasteczko ru­
chu drogowego i to wszystko, nie Ucząc akcen-

Dalszy ciąg na str. 9 

tów poważnych: dwóch niewielkich cmentarzy 
żołnierskich oraz pomnik Braterstwa Broni. 
P,rawdę mówiąc, właśnie owe cmentarze i po­

mnik znajdowały się zawsze w stanie nie bu­
dzącym zastrzeżeń - zimą czy latem uporząd­
kow~ne przez patronującą im młodzież szkolną, 
obłozone zwykle wiązankami kwiatów wznie­
sione z budulca, który zapewniał im 'trwałość 
nieza_Ieżni~ od kaprysów pogody. Stoją tu od , 
zakonczema II wojny światowej i przez cały 
ten czas nie dawały powodów do wstydu. 

.Latem jednak bieżącego roku, w końcu sier p­
nia, władze miejskie postanowiły wyremonto­
wać pomnik. Przyszli robotnicy z naręczem 
ciężkieg~ sprzętu i zaczęli odłupywać płyty 
z otacza3ących go ścian. W rozsądnie myślacych 
przechodniach widok ten budził konster;1ację 
i sprzeciw, pomnik bowięm, co powtórzę jesz­
cze raz, robił nad wyraz solidne wrażenie zbu­
dowan!. ze szlachetnego, drogocennego m~rmu­
ru. JeslJ nawet tu i tam pokazał się niewielki 
;oz~tęp, nie wymagało to interwencji · młotów 
1 kilofów, najwyżej jakiejś drobnej kosmetyki. 

N~>, ale umysł ludzki, jeśll już zapłonie w nim 
gema.Ina myśl ulepszania. potrafi rozprawi ć się 
z kazdą przeszkodą. Mróz, deszcz i czas któ­
rym ostał s~ę parkowy monument, są n'iczym 
w porównaniu z siłą ludzkiej inwencji. Pozry­
wano .zatem z lewego skrzydła pomnika płyty 
z tr':"ałeg?, szlachetnego marmuru - część uda­
ło się zd3ąć w stanie prawie nie uszkodzonym, 
część. rozsypała się w drobny mak, a część 
w większe kawałki. Wszystko to razem, zwalo­
ne na kupę, przywodziło różne skojarzenia. 

Dals:gy cłu na str. C 



AKTUALNOSCI 
-Odbyło się Nadzwyczajne Walne Ze­

branie Okręgu Łódzkiego Związku Pol­
skich Artystów Plastyków, którego celem 
było uzgodnienie stanowiska, co do przy 
szlego ksttaltu ZPAP. Referat wprowa 
dzający pt. „ZPAP wobec sytuacji w kra · 
ju" wygłosił Andrzej Gleraga, Podczas 
spotkania łódzcy artyscl plastycy podjęil 
uchwałę, w której m.in. czytamy · „Wobec 
wieloletnich negatywnych do~wladczeu 
ZPAP z działań. zmlenają<'ych do wyko· 
rzystan!a pełnego potencjału twórczego 
środowiska na rzecz rozwoju kultury na· 
rodowej, odpowiedzialnością za niewyko-

KRONIKA 
KULTURALNA 
rzystanie tego potencjału obarcza się naj­
wyższe władze resortowe, państwowe i po­
lityczne kraju. 

Nadzwyczajne Walne Zebranie opoWla­
da się zgodnie z pąragr~fem a Statutu 
ZPAP za utrzymaniem pełneJ • •dnoścl 
ZPAP Jako jedynego stowarzyszenia twór-· 
czego w kraju .trzeszaJącPgo artystów 
plastyków z tą jednak i:mianą. by ro~­
szerzyć skalę jego działań o uprawnlema 
związku zawodowego." 

Uchwała zawiera także postulaty: zwlęk 
szenia autonomii organiza<'y jm!J t Unanso 
wej okręgów ZPAP, ,wołania Nao<WY 
czajnego Walnego Zja~.du lle!egatow 
ZPAP, który dokonałby 1ównle:t kom._ecz 
nych zmian w statucie. ZP.branie ·iaakcep· 
towalo także projekt ·tstu otwartego do 
premiera PRL. 

w trakcie spotkania wręczono także 
medale za realizacje twórcze 1979 r. O­
trzymali je : K. Faldyga ·Solska, ?: •• vlady· 
ka, J, Majewski, A. Hałat, A., 1zumigaJ, 
E. Błażewicz-Matwim, s. Cucbra-Cukrow· 
aki, A, .Gie raga i T, 'iii wiński. 

24 bm. rozpoczęły się .., Lodzi 1.oncer­
tem inauguracyjnym Dni dachowskie. W 
koncercie wystąpiła Państwowa Orkiestra 
Kameralna pod dyr. >;btg111ewa t' riem„na 
oraz soliści. Mai;dalena otezler-1'11es101ow · 
ska i Michał Grabarczyk. W programie 
„Dni" wysłucha<: 1eszcze będzie m~-<na: 
koncertu kameralnego w ....,ykonanlu Mar­
ty Czarny-KaczmarskleJ1 tespolu dti·u 
mentalnego pod dyl'. ZaLisława urob~era , 
oraz Marii Szczuckiej, •erzego Wolniai<.& 
i Zdzisława Krzywickiego. 'V koście!~ 
ewangellcktm przewidziany jest recital 
organowy austriackiego artysty Petera 
l'Ianya.vsky'ego, a także '<oncert rato­
ryjny z udziałem ·:horu t orldestly 
!'WSM w Łodzi pod :lyr. Gygmunta Gzeł· 
li oraz solistów oauut) S\lłSkleJ Stan1· 
sławy Szopińskiej, Romaua werłlńJkiego, 
Stanisława Michońskiego I Piotra GraJ· 
. tera. 

W poniedziałek 23 , bm. o godz. 12 w 
Ośrodku Propagandy >ztuki w parku 1m. 
Sienkiewi<'za odbyła się uroczysta inau­
guracja OgólnopOlstucn KonfrontaCJI 
„Sztuka Młodych - 0..ódż 80". P<>łączonlł 
ona była ze zwled•.amem •ktualnycn 
wystaw, a w Teatrze 17 po południu ~d 
były się wystawienia .utnrskie, podczas 
których zapr ezentowann u• ace z. riotrow­
skiego, J. Bałdygi. J. Onucha, l . Krysz· 
kowsklego, T. Sikorsklegt). 

W sali koncertowej 1"1uzeum Historii 
Miasta Łodzi w ponled·1.lalek l>m >dbył 
się wieczór poświę<:ony twó1 czości cze· 
sława Milosza. Wle<'7Ór "'' gantzowany zo­
stał przez rPŁ, Związek Literatów Pol­
skich Oddział w Łodzi oraz 'du7.eum Hi 
storU Miasta Łodzi. 

23 listopada w Małej Sali Teatru ·•owe­
go odbyła się premiera ,Szansy" Stefana 
Otwinowskiego, ostatnleJ sztuki zmarłego 

w 1976 roku krakowskl„go · ubllcysty 1 

dramaturga. 

w „Szansie" w roll dównej debiutuje 
na scenie Teatru Nowee.o młoda ut<..len 
towana aktorka Jolanta uszko (w <tru· 
glei obsadzie ,Joanna Osmakiewlczl, Bardzo 
interesujące postacie gra1ą: Kazimiera Noga. 
jówna oraz Boi:uslaw \fach. W pozosta­
łych rolach: Barbara t>ęnitlska-&rzyszto­

tek. Barbara Walkówna, Jacek ':bmlPlnlk, 
Zbigniew Józefowicz, Kr:tvsztor .taczma· 
rek. Piotr Krukowski, 7.v!!tnUot Malawski. 
Wo,lciech Pilarski. Retv•eruje "\dl'Z• • 
Wanat. Scenografię przygotował T.enobiusz 
Strzelecki. 

Teatr Nowy wznawia oo rocznej prze­
rwie cieszące się dużym oowod~enlem u 
widzów dyskusje tta temat aktualnie i:ra 
nych spektakli. Pierwsze spotkanie od­
było się 11 bm. l pośwle<'one •yło ·· tuc~ 
Ivo Bresana pt. ,,Uro<'>.:vsty bankiet w 
zakładzie pogrzebowym". 

„Mistrzowie kina" to --yk! pokazów fh 
mowych, na jaki '1.aprasza3ą LDK 1 FU 
moteka Polska. w bletąevm oku wlaz· 
dą tego cyklu jest itvnnv reżyser ame· 
rykańskl, John Huston. W dniach 23-~4 

llstopada ohejr zelgmy 1WQ limy: „::.i::!ó­

ceni z życiem" i „Doktor Freud". 

Tadeusz Chróśctelewskl, współ­
pracownik naszP.e.u „tsma. Jbcho­
dzlł niedawno <WÓJ jubileusz. 
Wieczór j11hłle11str•wy ~dbyl się 
17 listopada z ·ntrjatywy ·~1ej · 
sklej Biblioteki Publlczne1 Im. 
Ludwika Waryr\s1<1ee.o w Sród­
mlejsklej RlhliOtA~e ' •zlPlnlcoweJ 
Na wl<'czór "hnk of7V tartól t bli 
sklch1 lkznle 1·zybyll pisarze. 
nauknwry , blblh•~karze tęga­
rze. O twórczo~rl ubllata mó­
wili : dr Henryk Pustkowski I dr 
Tadeusz RlażPjPwąki. 

Gratulując jubilatowi, przvnoml­
namy Jednoczesnte . że otrzymał 
on w ubiegłym miesiącu 'ledal 
Komisji Edukacji N'ł""dowej. 

• "1 „ - t ' , i . , ., „ ,,.. ~· e ..,.. , ,,, ,,. ' • 
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tów Polskich, był oficerem Pierwszej 
Dywizji Im. Tadeusza Kościuszki. 
Po powrocie do kraju kontynuuje 
Intensywnie -twórczość literacK:ą, któ­
rej nie ogranicza ani działalność re­
daktorska, ani służba dyplomatyczna 
(w latach 1945-1950 w Szwaj·:arii i 
we Francji), ani liczne i długotrwałe 
funkcje w Związku Literatów Pol­
skich (między innymi sekretarz ge­
neralny oraz wiceprezes Zarządu 
Głównego). 

je się w gruncie rzeczy niewiele 
znaczącą cząstką szerokich przemian 
społecznych, bohaterowie utworów 
Jerzego Putramenta. spełniają naj­
wyżej rolę drobnego kamyczka w 
wielkiej mozaice. I jakże często pc­
z.walają zaskoczyć s.ię wydarzeniom., 
jakże często nie potrafią im spros­
tać, choć nie brak im odwagi i do­
brych chęci. 

SI EDEMDZI ESI ĘCIOLECI E 
JERZEGO PUTRAMENTA 

Jaik to zwykle bywa zaczynał Pu­
trament od wierszy - zadebiut:>wał na 
łamach prasy w roku 1930 .• Jedno­
cześnie intere~ował sie dramatem u­
prawiał też krytykę literacką. W je­
go dorobku liczy się jednak nade 
wszystko proza, i to proza politycz­
na. Jeden z komentatorów wsoółcze­
snej literatury polskiej napisał kie­
dyś, iż twórczość Jerze~o Putramen­
ta ukształtowana została pnez hi­
storyc;my kataklizm drugiej wojny 
światowej. Jest to prawda, lecz do­
maga się ona natychmiastowego uś­
ciślenia. Twórczość ta bowie:n wy­
nika ze wspomnianego kataklizmu w 
takim tylko stopniu, w jakim deter­
minuje on wydarzenia, o których 
autor „Boldyna" pisze· Realia, w ja­
kich rozgrywają się powieści Putra• 
menta są bardzo ważne, lecz waż­
niejsze wydają się mechanizmy przez 
utwory jego odsłaniane. K!'.>nf!ikty, 
rozterki, klęski i zwycięstwa polity­
czne nie są bowiem w twórczości 
Jerzego Putramenta przypadkowe, 
nie wynikają z żywiołu historii, ale 
uwarunkowane są określoną orienta­
cją polityczną, postawą sp'Jłe-czną i 
moralną. I to bez względu na fakt, 
czy rzeczywistość przedstawiona o­
bejmuje lata dwudziestolecia mię­
dzywojennego. czas dru~iej wojny 
światowej, czy różne okresy rozwoju 
Polski Ludowej. Prawa determinują­
ce procesy historyf'zne są dla pisa­
rza czymś niezmiennym, za~ wnikli­
we, choć niejednokrotnie żmudne, 
ich poznawanie warunkuje humani­
styczną orientację w świecie. Tak 
oto sformułować można pndstawową 
prawdę pisarstwa Putramenta. W 
tym kontekście życie ludzkie okaz-

Obfitość dorobku powoduje, Iż jest 
on nierównej miary, zdezaktualizo­
wane realia czynią z niektórych u­
tworów już tylko pozycje historycz­
no-literackie, lecz zdecydowana ·.vię­
kszość powieści .Jerzego Putramenta 
cią~le obecna jest na czytelniczym 
forum . Dość wspomnieć tak;e tytu­
ły: „Rzeczywistość". „Wrzesiei\'', „Pa­
sierbowie", „Małowierni" „Bołdyn", 
„Akropol". „Wybrańcy". Ta ostatnia 
powieść opowiada o samym Putra­
mencie i jego rówieśnikach. W usta 
jednego z bohaterów, Henryka Dem­
bińskiego, wkłada pisarz takie oto 
słowa: „Przyszło nam dora-;tać w 
paskudnym okresie hlst1>rii. Kula 
ziemska przeżywa dogłębne rozdar­
cie, największe od wielkiej wędrów­
ki narodów· Każdy z nas już lub 
za kilka miesięcy, lub za parę lat, 
stanie wobec konieczności wyboru. 
Nie będzie on łatwy, mimo to bę­
dziecie musieli go dokonać („.). .Je­
śli nie chcemy tylko pozostać przej­
rzałymi sztubakami, musimy skon­
frontować wyniesione z nasz.P.j szko­
ły nauki z rzeczywistością, którą za­
staliśmy na świecie .. " . Taką .właśnie 
stałą konfrontację stanowi twórczość 
Jerzego Putramenta. Minęła siedemdziesiąta roc?:n!ca 

urodzin Jerzego Putramenta - peł­
nego temperamentu pisarza i publi­
cysty, działacza Związku Literatów 
Polskich , redaktora naczelneg'J „Li­
teratury". Zarówno życie, jak i twór­
czość Jerzego Putramenta stanowią 
symptomy czasu tak wyraźne, że z 
ich zmajomości wiele się mozna do­
wiedzieć, czym rzeczywiście żył nasz 
naród w ciągu ostatniego póhviecza. 
Stąd może wziął się tytuł poo•1lar­
ne~o cyklu literackich wsp0mnień, 
które~o ostatnie tomy sięgają lat o• 
statnich- Jakkolwiek jest to subiek-

tywna, bardzo osobista wizja minio­
nych wydarzeń politycznych I kultu­
ralnych, częstokroć zresztą skutecz­
nie kamuflowana, to przecież posia­
da ona przede wszystkim niebagatel-
ne walory poznawcze. · 

Jerzy Putra,nent urodził się w 
Mińsku (na Białorusi). potem miesz­
kał w Lidzie oraz w Wilnie, gdzie 
studiował polonistykę na Uniwersy­
tecie Stefana Batore<;!'o. Związany 
był z „Żagarami", "Po prosL1" i 
„Kartą". W okresie wojny orzeby­
wał w Związku Radzieckim. Należał 
do grona założycieli Związku Patrio-

Spotka.nie w Madrycie przedstawt{";eli 35 państw 
z.aledw!e się zaczęło - trudno więr obe.·nie co­
kolwiek prognowwać. Trzeba jednak podkreślić . że 
dotąd przeważają sprawy konfliktrwe, a nie po­
>zukiw;.nie punktów zbieżnych w dziedzinie roz­
woju odprężenia. 

W ub1F.głym tygodniu debata toayła się przy 
drzwiach zamkniętych, w Qstatnic'l dniach oma­
\ll'iano sprawy tzw. drugiego koszyk:i., czyli współ­
pracy iruspodarczej. W odpowiedz· na Larzuty 
strony tachodnlej przedstawiciele ZSRR poddali 
ostrej Krytyce sa1nkcje ekono.mkznr jakie podjęte 
zostały przez USA w związku z wyda•rleniami 
afgańs 1c1ml. Podwa1żyły one międzynarodowe za-

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
ufanie do Stanów Zjed~zonych ~ak.o partnera 
handlowpgo. Wy<larzenia afgańskie były zresztą 
tylko pretekstem, bowiem już wc~:\mej USA pO· 
dejmowały sankcje orzeciwko Zwią7,k<~Wi Radziec· 
k1emu, c<lmawiając mu długoterm 11n<>wycn kredy­
tów i st.atusu ~~odnego z klauz11J'l naj"- yżs1ego 
uprzywilejowaima. Oczywiście taki'! p0-stępowame 
je:::t sprleczme z Aktem Końcowym KBWE 

Przytoczyliśmy ten jeden przykłali z dyskusji w 
stolicy Hiszpainii. aby zorientować Czytelników w 
przebiegu spotkania i trudnych t"lmatacn ja.kie 
obecnie są tam podejmowarne. Prlypomi.namy, że 
- z.goci.nie . z ustaleniami - w pterwszej częśc. 
~potkani.a omawia się realizację pos.taoowień 
KBWE. 

Z Madrytu przeniclmy się teraz do Wiednia, 
gdzie od siedmiu lat trwają rozmowy rozbroje­
niowe. Przed kilku dniami odbyło się 254 posie· 
dienie, na którym zastanawiano m; nad p0wo· 
darni opóźniania rozmów. Państwa zarhodnie 
twierdziły że Wschód nie ustos·.ii1-.kował się do 
\..Szyst~ch proponowanych środkó"" towarzyszą­
cych redukcji. Trzeba więc wyjaśmr - 1 uczymł 
to w t0k:u rokowań pr'zedstawiciel ~RD - że pań­
stwa scdalistyczne uważają środki towarzyszące 

ra część mandatu rokowań wiedeńskich, nie sta­
nowiącego Izolowanego tematu ne~ocjaoeji Muszą 
być one traktowa.ne łącz.nie z głównym celem ro­
itowań, jakim jest przede wszystkim wypracowa­
nię DO'r„rnmiP-ma o pierwszym e+.apie redukcji 
t.brojeń A oonadt.o państwa socjaiistyczne wY­
!>racowaly własną koncepcję środlt)w towa-rzyszą­

cych. no. którą dotąd nie otrzymały odpowiedzi 
strony zachodniej. 

Z przf'dstawionego przykładu w:i;n.tka, ż.e w 
w Wiedniu nie zarysowały się jeszcze możliwości 
wyjścia z pewnego impa.su. Zmiana ekipy klerow-

niczej w Stanach Zjednoczonych i tutaj może spo­
wodować pewną grę na zwłokę . 

W ubiegłym tygodniu z oficjalną wizytą prze­
bvwał w Stanach Zjednoczonych kanclerz H. 
Schmidt. Rozmawl~ł on za•równo i: ustępującym 
prezydentem Carterem, jak i pr~zydentf>m-elek· 
tem Reaganem. Jak wynika z don•esień agencji 
w obu przypadkach tematem rozmów były m„n. 
~prawy kontroli zbrojeń . a także k:zy'1ieczności · roz­
wija.ma sk>sunkóW Wschód - Zacht.d Br1.mialoby 
te dosi' optymistycznie. gdyby nie fakt. że rów­
nolegle w Bruksel odbywało się ;YJsiedzenie ple­
narne tzw. Zgromadzenia Atlantyck·~go (wzięło w 
nim 11dzial 172 deputowanych z 15 krajów NATO). 
na lttórym uchwalono kategorycznp i~danie pod­
wyiszenia budżetów wojskowych krajów człon­
l;Gwskich o 3 proc. rocznie. 

Ten wątek tematyczmy przeglądu wydairzeń mi­
nionego tygodnia uzupełnijmy fragrfl"!lntem artyku­
łu „Inte-rnational Herald Tribune" w którym roz­
waża si<: następstwa uzyskania pn<>wag; republi­
kanów w Senacie. Czytamy tam m 1.n.: „Nowy Se­
nat będzie bardziej skłonny do popierania zwięk­

szonych wydatków wojskowych i bardziej scep­
tycznie nastawiony do ro.kowań rozbrojeniowych 
ze Związkiem Radzieckim". I w ln.11ym fragmein­
cie: .,Jednocześnie istnieje możliw<Kć rozluźnienia 

lub całkowitego uchylenia szeregu Jgramiczeń. Mó­
wi się, iż kilku senato-rów opowia1a się za zmo­
dyfLkowainiem ustawy o nięrozpowsofchnianiu bro­
ni nuklearnej. aby dać Białemu Domowi większą 

moż.liwośł w kwestii eksportu materiałów ouklear­
nych. Mówi się także o rosnącym poparciu dla 
położenia kresu ograniczeniom na sprzeda? sprzę­
tu wojskowego do krajów generalnie popierają­

cych politykę USA, lecz z:najdują".'ych się doltąd 

w niełasce z. powodu naruszalllia praw człowieka.„ ' 

Czy rzeczywiście na to wszystko poszedłby Rea­
gan. stwarzając jeszcze niebezpiecz'\1ejszą sytuację 
w świe('ie? Pisaliśmy już na tym T.lefseu że ia­
den prezydent nie mote lekceważyć realiów I ocze­
kiwań narodów, którę biegną akurat w odwrotną 
stronę. 

I kil11:a zdań na tema.t dopiero co z.a.koń.cz.onej 

podróży Jaina Pawła II do RFN Wizyta miała 

chara•kter pasterski i apostolski, je<ina·kże nie po­
zbawiona była także aspektów politycznych. Pa­
pież znów wypowiedział się za z:w1ększarriem wy­
siłków na rzecz utrwalenia pokoju, przypomirnając, 
:ie Euro.pa skła,da się nie tylko z północy I po­
łudnia, lecz równie-i wschodu t zachodu. Potrzeba 
pokojowego, dobrosąsiedzkiego wspfiłżyda na na­
szym kontynencie nakazuje konstrulct.ywny dialog, 
który w duchu HelsLnek powi.nitm być prowadzony 
również w Madryci.e. 

W. StAWsiKI 

Jerzy Putrament jest laureatem 
wielu nagród literackich (międLy in­
nymi o~rzymał nagrodę panstwową 
I stopnia za całokształt twór~zości), 
posiada wysokie odznaczenia pań­
stwowe. 

Do urodzinowych gratulacji dołą­

czamy czytelniczą nadzieję na nowe 
interesujące utwory. 

TB 

NEGOCJACJE 
W poniedziałek, 24 li.stopada br. w ZPB !~· 

r.•archlewskiego rozpoczęły się rot.mowy ko~ISJ 
rządowei z Tymczasową Komisją Wlól_cn1arzy 
NSZZ 'Solidarność" na temat p01wyżek płac 1 

warunkÓw pracy w zakładach przemysłu lekkiego, 
przywróc€'.'1'lia do pracy osób usuniętych w latach 
i970-30 za udział w strajkach ora1 metod szko­
leni.a MO I SB. Ze strony admimst.,.acjj państwo­
•vej w ivnmowach biorą udział: mim~ter przemysłu 
iekkiego Władysław Jabł9ński, I z.as·tępca rnini~tra 
Stani.sla~ Bajur. podsekretarz stanu w tym m1ini­
sterstwie oraz Mirosław Woźnlak{)wski. Edmu.nd 
Wójcicki, Karol Wojciechowski i z·..,·gniew Majer. 
W składzie Tymczasowej Komisji ~ łókniarzy, u­
poważnio.nym do prowadzenia ro7.mów, z:naleźll 
;ię: MaTek Czekals•ki. Jerzy Dłuż.n . ewski. Marek 
Majewski Stanisław Mecych, Mare": Wiśniewski, 
Krzysztof Woźniak. Z ramienia Kra i{)wej Komisji 
Pnrozumiewawcrej w negocjacja-::h uczestniczy 
Andrzej Słowik, przewodniczący MKZ Ziemi Lódz­
klej .. ,S<'lidarność" wspiera także gn•pa ekspertów, 
głównj.e na'l.lkowców z Uniwersytetu Łódzkiego. 

Już w pierwszym dniu, choć po północy udało 
~ię wynegocjować protokół uzgodnień dotyczący 
podwyżek płac, parafowainy przez cbie strony. 

Trudne ale rzeczowe rozmowy obserwują liczmi 
przed<tawiciele z zakładów przemysłu lek:kiego 
całego kraju. Rozmowami tymi ?!!•je także cała 
włókmar~ka Lódź, a w szczególno~<:i załoga ZP'A 
im. Marchlewskiego, na bi-eżąco informowana •o 
postępach w rokowa1niach. 

Ni-e sposób w tak krótkim zwiastunie choćby 
zasygnalizować sprawy będące pr·:edmiotem ne­
gocjacji. Jeszcze trudniej przekazać niepowtarzal­
ną atmosferę tych rozmów. które śledzi ekiipa 
. Odgłosów". Pełną relację zamieścimy w następ­
nym 11umerze ·nasz.ego tygodni>ka wyrażając w 
chwili od-dawania numeru tdo druk•1 nadzieję, że 
rozmowy te za:kończą się pełnym oorozumien.iem, 
·,c, interesie nas wszystkich. Bowiem od powodze­
nia takich rozmów zależy przyszłość Polski. 

K. F. 
P.S 
Z wtorku na środę rozmowy uległy zawieszeniu. 

Tymczasowa Komisja Wł6kniaTZy pr·„ekształciła się 
w Kom1t.et Strajkowy, ogłaszając strajk okupa­
cyjny. 

• 

„PROTOKOŁ Z ... " 
W relacji z wiecu w Hall Sp<>rt~wej („Odgłosy" 

nr 47 z 23 listopada 1980 r .) wypowiedź Lecha 
Wałęsy uległa zruekształceniu wskutek oµuszcze· 
nl3 fragmentu tekstu, a tym samym ml„nle ak­
centów treściowych. Czytelnicy nngll w związku 
z tym odnieść mylne wrażenie. jak<>by stosune1c 
NSZ2' „Solidarność" do problemu ren<'istów i 
emerytów jest powściągliwy 1 ostrożny. w rze . 
czywlstości tak nie było. 

RED, 
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Dalszy .ciąg ze str. l 

Należy sobie w pełni uświadomić fald, te 
trwające obecnie na forum komisji partyjno­
rządowej prace nad reformą ekonomii:zną na­
potykać będą na licZl[}e przeszkody i ograni­
czenia, ZM"ówno obiektywne jak i subiektyw­
ne. Występujący tiu i ówdzie optymizm towa­
rzyszący przygotowaniom do reformy rue może 
przesłaniać nam rozlicmych „raf i mielizn", 
które mogą zagrazić pomyślnemu opracowaniu 
d zastosowaniu n-0wych rozwiązań systemp­
wych. Istotę skali trudności wyłaniających się 
w procesie konstruowalllia tych rrewiązań od­
daje w pełni następująca myśl: realizowanie 
nowego planu i działanie zgodnie z planem 
zwyc:aajowym to rzeczy równie odmien!le jak 
budowanie drogi i chodzenie po niej. Przeko­
nanie o wadze owych trudności inspiruje do 
rozważań na temat warunków gwarantujących 
skuteczność reformy· Intencją teg<> artykułu 
jest przedstawienie najwa~niejszych warunków 
nieodzownych dla pomyślnego przeprowadzenia· 
reformy. Warunki te można nazwać wstępny­
mi przesłankami skuteczn-0ści ref-0rmy. Obej­
mują one swym zakresem cały szereg warun­
ków dotyczących rozwiązań polity.c2lno-instytu­
cjonalnych, układu sił społecz·nych, sposobu o­
pracowywania programu reformy, sposobu pre­
zentacji reformy opinii publicznej itp. RetTos­
pektywna· analiza poprzednich nieUJd::mych 
przedsięwzdęć polegających na tzw. d1).Skonale­
niu systemu plano~ania i zarządzania gospo­
darką narodową· pozwala stwierdz·ić, że nie za­
istniało wtedy wiele warunków dostatecznych 
dla powoi:lzenia proponowanych zmian. Konse­
kwencją tego były powroty do rozwiązań tra­
dycyjnych inspirowane przez siły konserwa.ty­
wne. 

Rzetelny opis warunków skuteczności refor­
my ekonomicZ"nej wymaga odrzucenia licznych 
tabu 1 „prawd obiegowych", które w prz.esz­
łoścd paraliwwały postępową ewolucję syste­
mu funkcjonowania gospodarki narodowej J 
państwa. Klasycznym przykładem tematów 
tabu są problemy związane z funkcjonowa­
niem nadbudowy polityczno-ideologicznej, w 
tym zwłaszcza system sprawowania władzy, 
styl i metody działania centralnych orga­
nów gospodarczych itd. Równolegle obok pro­
blemów - tabu istnieją w naszej rzeczywis­
tości rozmaite „prawdy obiegowe", na które 
zapotrzebowanie było tak wielkie, że w rezul­
tacie ·lwia częiić interpretacji zjawisk społecz­
no-gospodarczych służyła ich głoszeniu. Probie­
rzem prawdy obiegowej jest to, iż mogą ją 
łatwo zaaprobować czynniki oficjalne odpo­
wiedzialne za gospodarkę. Zyskuje ak::eptację 
tych, którym s·ię ją głosi. Z biegiem czasu 
prawda ta obrasta w bogatą literaturę, a na­
wet mistykę. Głoszenie jej staje się sui gene­
ris obrzędem religijnym. Najbardziej niebez­
pieczną cechą prawdy obiegowej jest utożsa­
mianie jej z prawdziwą wiedzą. Ludzi kwe­
stionujących sens owej prawdy traktuje się, 
oględnie mówiąc jako ekscentryków. Podej­
mowanie decyzji gospodarczych opartych na 
prawdach obiegowych prowadzi w prostej li­
nii do narastania napięć ekonomicznych i spo­
łecznych. Typowymi przykładami eko'lamicz­
nych prawd obiegowych· są: wszechwiedzą cen-. 
trum planistycmego, "lrymat polityki nad ekQ­
nomika, konieczność szybszego . rozwoju dzia­
łu I (wytwarzającego dobra inwestycyjne) niż 
działu II (produkującego dobra konJumpcyj­
ne), kurs na tworzenie wielkich organiziicji 
gospodarczych, forsowanfe zmian systeme­
wych przy pomocy metody tzw. ..mały::h kro­
ków" etc. 

••• 
Wprawdzie projekt reformy gospoda.rczej 

:znajduje się dopiero w stadium embrionalnym, 
to jednak można już obecnie bez cienia prze­

. sady stwierdzić, iż zmiany w systemie fun­
kcjonowania odbywają się pod hasłami decen-
tralizacji, samorządności robotniczej i zracjo­
na lizowainia gospodarki jako całości. Sedno 
problemu tkwi w tym, aby te niewątpliwie 
słuszne hasła nie pozostały tylko i wyłącznie 
hasłami czy zaklęciami. 
Pomyślność przeprowadzenia reformy uzale­

żniona jest w pierwszym rzędzie od czynników 
politycznych, czyli od wyraźnej woli i siły po­
litycznej, od determinacji władzy w działaniu 
.na rzecz postępowych przemian. Doniosłość te­
go warunku ./wynika z faktu, że wszystkie 
większe przedsięwzięcia zmierzają.ce do mody­
fikacji systemu fur.kcjonowania gospodarki 
miały inspiracje polityczne. Dlatego t.eż bez 
silnego wsparcia politycznego, którego powin­
na udzielić przede wszystkim partia, zapropo­
powane zmiany mogą nie być dostatecznie 
trwałe i system może wykazać tenden::ję dQ 
inercji· 

Nie ulega wątpliwości, że decentralizacja 
gospodarcza i postulat większej samodzielności 
socjalistycznego przedsiębiorstwa . nie ~ą tylJ\o 
problemami ekonomicznymi. Wiążą sic; najści­
ślej ze sprawą systemu politycznego i charak­
terem socjalistycznej kultury. Socjalizm jest, 
zgodnie z duchem i literą marksizmu, wolnoś­
cią, a uspołecznienie środków produkcji ma 
stworzyć podstawy dla wszechstronnego roz­
woju osobowości ludzkiej, jej twórczości, ini­
cjatywy i aktywności. Decentralizacja ekono­
miczna stwarza konkretne przesłanki prawdzi­
wej demokracji socjalistycznej. Wprowadze­
nie decentralizacji do naszego życia ekonomi­
cznego wyma~a f!runtownej przebudowy i re­
dukcji aparatu administracyjne~o. a przede 

1 wszystkim instytucji centralnych (w postaci: 
• komisji planowania, dużej ilości mini5terstw 
branżowych, zjednoczeń, central handlu zagra­
nicznego itd.). Instytucje te są normodawcze, tzn. 
wydaią rozporządzenia, zarządzenia, listy okól­
ne, wytyczne Itp. do podległych sobie orgaini­
zacji, zakładów Itp. Cechą charakterystyczną 
tych wszystkich Instytucji naczelnych są krzy­
żujące się kompetencje I niejasne ustalenia ich 
formalnej hierarchii. Stwarza to doskO'!lałe 
warunki do wzajemnego przerzucania decy­
zji I odpowiedzialności. Stąd np. fakty, że za 
określone pociągnięcia władzy przynoszące 
szkodę publiczną niezmiernie trudno jest .ma­
leźć odpawiedzialych· Na tym tle rodzi się a­
nonimowość decyzji ł brak łączności między 
instancją a podporządkowanymi jej jednostka­
mi., 

Doświadczenie naszej ppodarki pokazuje, 
· że aparat centraLny łatwo ulega petryfilca"Cji i 

je.st bardw oporny na zmdany. Każda postępo­
wa w tej dziedzi1nie 7Jlllliana burzy uk.cntałto­
wany history~nle układ stosunków, eliminuje 
rutynę postępowania weWlllątTz poszczególnych 
organizacji i w stosunkach między organiza­
cjami, podważa uzyskane przez pewny:h ludzi 
wygodne pozycje: niektórzy tracą prestiż, 
wpływy, korzyści, przywileje a nawet umieję­
tności. Opór centralnej biurokracji jest 
tym silniejszy, im głębsze są zmiany. Za'>tą­
pienie dotychczasowego scentralizowanego r.ys­
temu zarządzania systemem opartym na me­
chanizmach ekonomic:mych i samorządności 
załóg spowoduje, że niektóre ogniwa apa•ratu 
centralnego staną się po prostu zbędne, nastą.pi 
ich obumarcie. Egzemplifikacją tego poglądu 
mogą być doświadczenia reformy węgierskiej, 
która okazała się bezlitosna dla pewnych in­
stytucji centralnych likwid11jąc większość. zje­
dnoczeń branżowych i modyfikując funkcJono­
wanie ministerstw resort<>wych. Operacja 
przeprowadzona na gospodarce węgierskiej u­
dowodniła, że procesy ekonomiczne mogą zna-

do rozwiąza.nda problem, który z całą ostrdcill 
staje przed twórcami reformy. Jest to problem 
stosunków mdędzy kforownfołwem przedsię­
b10rstw l samorządem robotniczym. Samorząd 
ten je.sit podsfawowyan elemenłem socjalizmu, 
ale w goopodarce przedsiębforstwa niekltóre za­
sadnicze decyzje nie mogą podlegać prawu roz­
strzygania większością glQsów. Decyzje kie­
rownictwa muszą wynikać z opllilii ekspertów. 
planistów, ekoommistów, amalityków rynlru, 
technologów, k01I1.Stru1M.orów - it<l. Podkreślenie 
z.naczenia czynnika fachowości w zarządzani'll 
przedsiębiorrstwem nie ozmacza bYl!la.jmniej po­
wrotu do skomproanLtowa.nej koru:epcji pseudo­
technokracji. Pragnę tyłkQ wyrazić pogląd, że 
nie może mieć miejsca talk · częs-te w na;;zej 
praktyce, prz-echodzenie od ~ednych rozwiązań 
ekstremalnych do drugich. Należy jednoc.ześnie 
stwierdzić, że właściwe stosu•nki między kie­
rownictwem przedsiębiorstwa a samorządem ro­
botniczym są gwarancją socjalistycznego cha­
rakteru przedsiębiQrstwa, gwarancją, że przed­
s:ębiorstwo nie służy celom partykulair.ny:m, 
leoz ogóLruJspołecznym. 
Samorząd robotniczy s<tanowi część składową 
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cznie ·sprawniej funkcjonować bez pewnych o- · 
gniw aparatu centralneg<>. 

Socjologia przypomina, że przezwyciQżenie 
skostnienia tego aparatu jest tym trudniejsze, 
im silniejszą pozycję ma ten aparat w sto­
sunku do czynników politycznych i różnych 
sił społecznych. Istotną rolę odgrywa stopień 
wyodrębnienia i ustabilizowania aparatu oraz 
stopień jego wyalienowania ze społeczeńs~wa. 
W związku z tym przebudowa skostniałego a­
paratu centralnego wymaga uruchomienia sił 
zewnętrznego nacisku, sił o charakterze poli­
tycznym. Tylko one mogą zagwarant1Jwać, że 
aparat administracyjny nie bĘdzie h~mował 
procesu demokratyzacji systemu funkcJonowa­
nia gospodark\. 

Bararo ważnym warunkiem skutec:mości re­
formy ekonomicznej jest zintegrowane potra­
ktowanie w jej założeniach mechaniLmów gos­
podarczych i silnie eksponowanej obecnie za­
sady partycypacji pracowników w proce~ach 
współzarządzania gospodarką narQdową. Wska­
zują na to zjawiska występujące w posta­
wach i dążeniach klasy ro.botniczej, zmiany 
zachodzące · w ruchu związkowym oraz prze­
wartościowania w aspiracjach społecLeństwa, 
które obecnie bardziej niż kiedykolwiek odczu­
wa potrzebę udziału w decydowaniu o na~ży­
wotniejszych sprawach społeczno-eko:iom1cz­
nych Polski· Zwiększenie roli związków zawo­
dowych wytwarza nowy układ sił społecznych 
w gospodarce. Przeniesienie tego układu na 
grunt przedsiębiorstwa powirirlc znaleźć swój 
wyraz w umocnieniu pozycli samorządu robot­
niczego jako instytucji autentycznego współgo­
spodarza. W tym kontekście problemem o wiel­
kiej doniosłości jest określenie zakresu samo­
dziel.ności ekonomicznej przedsiębiorstwa wła­
śnie z punktu widzenia roli samorządu !'Obot­
niczego. Można stwierdzić, iż dla pełnej 
realizacji idei samorządności robotniczej konie­
czne jest rozszerzenie autonomii przedc;ie­
biorstw socjalistycznych. 

Na tle zarysowującego się w1Jlll0Cnienia po­
z~·cji samorzą,du roboitm.icrego rodzi się trudny 

planowalilia gQspoda:rczeg-0. P<>dsfawą syste~u 
go9po<larczego socjalizmu pozostaje planowarue 
ce.nt:.alne, a kierownictwo przedsiębiorstw i sa­
morząd działają na podstawie zadań wynika­
jących z narodowego planu . gQspodarc~ego. ~­
;;xiwiedzialność przed państwem za k1erowame 
działal.nością przedsiębiorstwa ponosi dyrektor. 
Zarazem ponosi on Qdpowiedzialność pned za­
łogą za realizację uchwał i postulaitów s~o­
rządu rohotnkzego. Istnienie ow'"go duaL1ZJinu 
odpowiedzialnQ&ci dyrektora może być przy­
czyiną pewnych konfliktów występujących w 
przeds1ębi0Tsiiwach. Wydaje się 1ednak, iż o.pra­
cowanie racjonalnego systemu w1ą.za1na • płac 
załogi z efekitami pracy przedsiębiorstwa oraz 
precyzyjne <>kreślenie kQmpetencji kierownic­
twa i uprawnień samorządu robotnkzegQ spo­
woduje osłabienie tych konfliktów. Samorząd 
r<'botniczy jesit szansą stworzen?a nowej więzi 
pracownika z miejscem pracy. Robotnik będący 
rzeczywistym współwłaścicielem zakładu zdo­
będz:1e zainteresowanie długookresowym rozwo-. 
jem swojego przedsiębiorstwa, :iz;ałalnością i.n­
nowacyjną, poprawą efektywnośq gQs.podaTowa­
rua. Czynnik teo mo·re być potężnym źródłem 
niematerialnych motywacji załóg w dLiedzinie 
podnoszenia wydajności pracy. 

Nieskuteczność poprzednich zmian SY.Stemo­
wych wynikała również z odcinl<owegQ, frag­
me!'llta rycznego charakteru dotychczasowych re­
form. Instytucje odpowiedzialne za moderniza­
cję ':>ystemu funkcjonowania nie uwzględniały 
należycie w swoich poczynaniach podstawowej 
prawdy o gospodarce narodowej. która głosi, że 
gospodairka ta jest jednolitym arganizmem, po­
szczególne jej części są wz.ajemni1" ze sobą .pó-, 
wiązane i nie mQgą być usprawmane oddzietnie. · 
Koiniecz.nym zatem wairunkiem skutecznqści re­
formy jest kompleksowy charakter rozwiązań 
Sl~temowych. Warunek komplek&.wości wypły­
wa ze sprzężeń, jakie zawaTte są w systemie 
furuk-cjonQwa:nia. Są to sprzężenia dwojakiego 
rodzaju. Po pierwsze, sprzężenia sys>temu z si­
łami wytwórczymi, potrzebami s.połeczeństwa, 
strat<.>gią gospoda.rczą i g0'5podarką światową 
(jej ~tanem, tendencjami i zwią,kami i naszą 
gospodarką). Po wtóre, sprzężenia podstawo­
wych podmiotów sysitemu. tzm. organi"Zarii pia-

Foto: R. Łu.cyszyti 

GOSPODlRIA 
nawania centra'l.nego oraz przed„iębiiorstw SO• 
cjaiisityic.znych i ich ziwiązików. 

Spełnienie wairUlll~u komple'ksowośct rmi~n 
wymaga zatbem o·bjęcia reformą pla1I1owain1a 
centralinego, orgainiza,cji a,pairatu ~~!LnegQ! 
cen i płac handlu zagraniic2l!lego, m1enu:ków 1 

hodź.ców, ;ys•temu final!'llsowego, po!Hyiki kadro­
wej Jtxi. Dla powodzenia reformy go&podarczej 
new-ralgiC'1lnym problemem jes>t zaipewinienie 
spój:nośei między zasada.mi działainia i współ· 
działalllia pos,z;cziegó:Lnyich ogniw apairaitu cen­
tralnego a zasadami elkQJitomicznc-fimarnsowymi 
przedsiębiorstw. Podstawowym ~rzechem zmian 
sy&temowych po 1971 r. był bTaik zgodności 
między tymi zasaidami.' Zmial!lie systemu ekono• 

• mi·c.2100-finansQwego prizedsiębiorstw nie towa• 
· rzyszyła zmiaina zasad i &tylu działania aparatu 
centrailnego. Wobec tegQ syistem ów był od po­
czątki1 swego is-tnienia w·eWIIlętrmie sprzec.z:ny, 
oo spowodowało jegQ niską efektywność spo­
łecmo-ekQno:miczną i ·w rezu:ltade odejście od 
,pier..v<l'tnych założeń tmwego systemu. 

Teza o kompleksowym charakt.erze reformy 
gos:podarczej posiada swoich przedwników. 
Twierdzą oni, że w warunkach sHnych napięć 
iinflacyjnych występujących na rynku wewnętrz• 
nym i olbrzymiego deficytu w bilamsie płaitn1· 
czym kraju nierealne jest wprowadzenie za­
krojoinej na szerOlką sikalę i ambitnej reformy 
gQs.podarczej. W ich mnieman.iu na.Jei.y naj­
pierw złagodzić napięcia gospodarcze, uporząd­
kować goopodarikę, a następnie wiprowa:dzić 
glębsze .zmiainy. W zamia:n za grruntowną re­
fo.rimę proponują doraźne usprawnienia i zmia­
ny wprowadzane metodą „małych kroków". 

Przedstawiony pogląd należy U7.nać za błędny, 
a postulowa•ną metodę naprawy gospodarki za 
pozbawioną racji bytu. Warto w tym miejscu 
przypomnieć, że zjawiskQ ostrej nierównowagi 
!'(ospndarczej jest w znac.zmym stopniu skut­
kiem nieracj01I1alnego systemu funkcjonowania 
r,Qspodarki narodowej. Dotychc~owa praktyka 
krajów socjaJi:stycznych dowodzi że tradycyjny 
system scentraltzowany rodz:i glęboikie stany 
rJerównowagi rynkowej. Stosowane w tym 
systemie narzędzia zarządzania w postaci na­
kazów i li.mitów nie wyzwalają rezerw gos;po· 
darczych i nie zachęcają dQ wydajnej pracy. 
Ogóinie rzecz biorąc system ten ni€ stwarza 
przesłanek do przezwyciężenia n'.lpięć gos·podar­
czych, a wręcz przeciwnie wyka:mje tendencję 
do kumulacji nierównówagi, której nie łago­
dzą czynniki o działa;niu koryguJacym. Powsta­
je sytuacja „błędnego koła" powiązań równQ­
wagi i systemu funkcjono•wama. której nie 
można rozwiązać na gruncie scentrailizowanego 
systemu planowania i zarządzania Z tego wy­
wodu wypływa wniosek, że jedynie komplek• 
sowe zmiany w systemie funkcjonowania moga 
przyczynić się do złagodzenia ostrych dyspro-
porcji gospodarczych. . 

Szczególnie paląca jest potr:reba us<prawnie· 
r.ia systemu podejmowania decnji inwt'stycyj­
nych oraz zmiany kryteriów ocen:i- działalności 
!)r <:ed~iębiorstw. Dopóki istnieć będą: wol\lJillta• 
ryzm w dziedzinie decyzji inwestycyjnych i oce­
r a przedsiębiorstw według wzrostu WQlu:menu 
produkcji, dopóty rJ.\e wyeT~minuie się pods·ta­
wowych przyczyn nierównowag: gospodarczeJ 

·Projektowanie reformy nosi 1>;szelkiP cechy 
pracy koncepcyji:iej wymagającej ciągłego, kon~ 
fr~>ntowa~la ?ó!flfSłów • te:sire~rc21nych . z. realia­
mi naszeJ , $ospqdarki: Wydaje się więc, iż bar­
dto łstotnym waruhklem' skutecz.ności 'reformy 
?o.spodarczej jest sposób prowad~enia prac nad 
JeJ kształtem. dobór komp.etentr.ego gremium 
ekspertów, możliwość uwzględn•enia kontrprn­
pozycji oraz sposób prezentacji wyn~ków dzia„ 
łania komisji ek:spertów opinii publicz.nej. z 
enuacjacji prasowych wiado.irto, że komisja ta 
wstała powQła•na do życia i przystąpiła już 
do wstępnych prac. Skład komisji st.ainow:ą 
przedstawiciele nauki, politycy reprezentujący 
partię i ~ząd oraz, CQ jest pewną innowa<:ją 
- robotnicy. Jest to potężne gremium które 
u~"".orzyfo dodatkowe k<>misje problemowe sku­
p1aJące w sobie ekspertów nie wchodzących w 
skład komisji zasadniczej. 
Skład komisjj i:asadniczej może budzić uza­

sadnione obawy wynikające z dwóch ważkich 
P<'~<'dów. Po pierwsze. zasiadają w niej peWlili 
9?htycy, którzy posiadając w latach sześćdzie­
s1ątyc~ duży wpływ na naszą g<>spodairkę nie 
pofraf.11i swoją działalMścią poprawić systemJ 
fu:nkcJ<>nowania. Obecnie zinaleźli się w pierw­
szyin szeregu odnowicieli owego systemu. Po 
wtór;\. ni~pokojąco znaczny jes1 udział w tej 
kom1sn przedsta wiele li central•ne~o apa.ratu go­
~poduTczego, którzy nie będą rhyba skłonni 
„głosować" za redukcją określonych ogniw tego 
aparatu. · EfektY' te mogą negatywnie rzutować 
na ~fekty.wność pracy komisji i ooprowadzić do 
l!:omprnm1sów korzystnych dla najsilniejszych 
gospodarczych grup nacisku. 

yY świetle zgłoszo.nych wyżej zastrzeżeń na­
lezałoby zastanowić się nad potrzebą powołania 
g~upy ekspertów niezależnych ud rządu. lch 
z,,damem byłoby opracowanie alternl!-tywnego 
JJr?gramu refor~y gospodarczej Konfrontacja 
róznych koncepcJ1 mogłaby w istotnym stopmu 
prz~cz:l:'nić się do wzbogacenia treści reformy. 
Ish.1en!e bnstytucji niezależnych ekspertów sta­
łoby się ważnym elementem r'łemokratyzac:ji 
~s>:~ł gospodarki ! życia politj"'.ZIJegQ. Wydaje · 
się, IZ nadszedł naJwyższy czas aby wyzbyć się 
up~zedzeń i nieufDQści ~? tej .nstytucji. 

. roces demQkratyzacJ1 zyci,; publicznego 
wymaga: aby praca komisji ek.~pertów posia­
dała J~wny charakter. Cząstkowe wyniki d · -
lalnosc1 komisji powinny być O"blikowane zia i 
popularyzowane. Idzie o to, aby spo'ec1eństwo 
mo~ło je ocenić i z.aaprobować względnie za­
proponować w nich określone poprawki. Należy 
w zv11iązku z tym stworzyć w ~rookach maso­
wego przekazu warunki dla autentyczne; i kry­
tyczmej dyskusji na tema·t projP·k.tu reformy 
gospodarczej. Dyskusja ta pozb'łwiona jalk.ich­
kolwiek elementów mani.pulatorskich powinna 
przybliżyć społeczeństwu założ-mla refomly ' i 
tym samym ułaitwić jej zrozum;e.nie. Może to 
mieć kolosalne znaqenie w stad•um wcielania 
reformy w życie. Łatwiej bowiem wp.-owadza 
się do praktY'ki rozwiązania przyjęte w wynjoku 
jawnych i demokratycznych ro?:strzygnięć niż 
projekty wypracowane przy „zi!l<Jl!iym biurku" 
i nanucone przez urzędruków wysokiego 
;2JCzebla. 

WITOLD KASPBR'KJ.EWICZ 
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

W POSZUKIWANIU· SKUTECZNEGO RAD SPOSOBU 
Dys;kusja przed IX Nadzwycza,ja-.y;m Zjazidem 

pal1tii już się roz.poct:ęła. Ro7lP0Częła się, mimo 
ie jeszcze n·ie zebrał się Komitet Cenitral'lly 
parti:i na swoim VII posiedzeniu, nie ustalo'llo 
daty IX Zjazdu. nie przed5'tawi0ino do dyskusji 
tez z,jaz<lowycłi. Stało się tak dlatego, że w par­
tii występuje znaczne zniecierpli wieillie, biolI'ące 

się - jak się to ocenia - ze >.bytniej powo·l­
noki w działaniu centralnej instancji, ja.k też 

z. zamiepokojenia o dalsze losy partii i narodu. 
Dyskusja rozpoczęła się więc niejako samo­
rzw1m1e, wyni:kają.c - z jednej 5trony - z par­
tyjnego poczucia odpowiedzialności za losy kra­
ju. a - z drugiej strony - z zf.rwania z do­
tychct:asowym oozekiwa.niem na dyrek+ywy i 
~nstrukcje. Jest to więc fakt w istocie swojej 
pozytywiny. 

Poc ·-.ątek tej dys.kusji jes,t bardzo różmy. Róż­
ne ~ą bowiem partyjne i,nicjatyv. y. Chciałbym 

się WJąć dwiema: „MANIFESTEM KOMUNI· 
STOW„ opracowanym przez członków partii w 
ZPB 1m. J. Marchlewskiego oraz programem 
„co ROBIC? PALĄCE ZAGADNIENIA NA­
SZEGO RUCHU" dyskutowanym na plenar­
nym posiedzeniJU Komirtetu Zakladowe.go PZPR 
w Łód:1Jkich Za:kładach Radi<>WY<'h „Fonioca", a 
także na posiedzeniach imnych oirgaini·zacji par­
tyjnych. 

Są t<> materiały bardzo różne. Róż'na jest tei 
kh geneza .• ,MANIFEST KO.J\'IUNlSTOW" pr;z.e­
dys~utowa.ny na posiedzeniu KZ PZPR w ZPB 
im. J. Marchlewskiego został roo;€5łany do L'1-
sta11iC}l partyjnych: centralnej,' wojewódz.kiej, 
dt:ieLni<:owej oraz do redakcji „Tiybu.ny Ludu". 
I - jak to mówił na ostatnim plenar-nym po­
siedzeniu KL PZPR Krzysztof ZebrowS1ki, I se­
k;retarz KZ w „Marchlewskim", o czym pisałem 
w poprzednim numerze „Odgłosów" - nie wy­
wołało to żadnego odzewu. tnacz~J postąpiła o:r­
ga.nizacja partyjna „Fon1ki". Na 'lOSiedLenie KZ 
PZPR poproszeni byli sekretarze Lnnych o.rga­
r1i1..acJi partyjnych z Górnej, a także z uchwa­
łami KZ w „Fonice" mogli zapoLIIl.ać się sekre­
t.arze innych organizacji. jeśli ur.hwały te ich 
-iainteresowały i chcieli zapoznać z nimi swoje 
crganiza,cje. Mówił też <> tym przedstawiciel 
„Fo-ni.ki", Berna.r<J Rogowski na ~ta·tnim po­
siedzeniu KL PZPR. 

Pod koiniec ubiegłego tyg<>dnia z obu maite­
rialam1 zapo2lilała się Komisja Ideologicma KŁ 
PZPR. która ze'brała się po raz pierwszy od 
bardro długiego czasu. Po prostu, jesz.cze do 
nleda\\ma nie był<> potrzeby zajmowania się 
irłe<>logią. Tak się przynajmniej niektórym lu­
dziom wydawał<>. 

Oba wspomniane materiały mają tezy wspól­
ne, jak i róŻJne. Zacznę więc od tego, oo w 
qbu materiałach jes-t wspólne. 

1. Co stało się w Polsce? 

„CO R.OBIC'?": „Począwszy od połowy bie­
iąceg0 roku dokonują się w Polsce wydarzenia 
o cha-rakterze rewolucyjnym. Infojatoreru ich i 
główn<t siłą sprawczą są pracownicy wielkich 
zakładów przemysłowych wspierani prze>i coraz 
szersze kręgi całego społeczeństwa. Ruch ten 
zmierza do ostatecznego odrzucP.nia dotychcza­
sowego sprawowania władzy i metod budowy 
socfali:l.mu. Chodzi o to, aby dyktatura prole­
tariatu nie była dyktaturą nad proletariatem ••• 
Nie moż.na już dłużej rządzić w ten sposób, ie 
!!>ilnfo rozbudowany biurokratyczny aparat par­
tyjn-0-państwowy i gospodarczy narzuca naro­
dowi do realizacji arbitralne i woluntarystycz­
ne decyzje". 

„MANIFEST KOMUNISTÓW" odpowiedź na 
powyższe pytanie formułuje znacznie obszer­
niej. Autorzy wychodzą z założenia, że „idea 
komunizmu stanowi motor postępu ludzkości" 

„ucieleśnia największe marzenie człowieka -
r1arzenia o „raju na ziemi". Idea komunizmu 
jest formą zaspokajania potrzeby człowieka do 
posiadania. Pragnienie posiadania jest natural­
ną potrzebą człowieka." I ta „idP.a komunizmu 
°"" Polsce została wypaczona ... " Musiało iatem 
dojsć do konfliktu . bowiem „komunizm to 
ustrój, w którym władza należy ~o ludzi pracy 
oraz dominuje własność kolektywna", a „wspól­
na własność środków produkcji ohok współwła­
dania to dwa najważniejsze filarv komunizmu". 
I oba te fiJairy zostały narusrone. AutoT.ZY 
,.MA~HFESTU KOMUNISTÓW" uważaja bo· 
\viem, że „socjalizm w Polsce lll'ypaczonu do 
tego stopnia, że przypomina on takiś konglo­
merat ustroju wczesnokapitalisbrznego 1 uto­
pijnego socjalizmu". Ten poglad uza~r.dnlają 

nasłępująco: „Znajdują się w nim (w socja­
lizmie - przyp. L. W.) f!lementy ustroju kapi­
talist~·cznego: prywatna własnośc wyzysk 
człowieka przez człowieka, nlerowność społecz­
na, a.ntagoniziny klasowe, sprzeczność interesów, 
strajki, głodówki uraz socjalizmu utopi.inego: 
naiwne rozumienie natury ludzkiej (bezintere­
sowność), doktrynerskie rozumienie zasad gos­
spodarowania i inne." 

A więc takie było tło k0111flilktu I me tylko 
w 1980 mku. Zdainiem autorów .MANTFESTU 
KOl\ITUNISTÓW" również w latach 1956 i 1970 
„ludzie pracy nie walczyli z eieniem - jak 
niPktórzy chcieliby to przedstawic - na prze­
clwktt siebie stawały klasa mandatariuszy i kla­
sa robotnicza". 

Kim są maindatariusze? 

„\V wyniku przywłaszczenia manda.tów wy­
tworzY.ł się w Polsce nowy ust1 ój. StosuJąc 

markio;;tnwską . klasyfikację ustruj6w - piszą 

autorzy „MANIFESTU KOMUNISTÓW" - o 
na.zwie ustroju decyduje posiada.nie - panu­
jący w okresie przedsierpniowym w Polsce 
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u!!>tróJ należy nazwać - MANDATALIZM. Do 
takiej nazwy dochodzimy stosując a.naloglę: po­
siadanie kapitału - kapitalizm, posiada.nie man­
datu - mandatallzm." 

Stacr-alem się dość obszerm.ie sprezentować po­
glądy autorów „co ROBIC?" i ,MANI'FESTU" 
na temat tego, co się w Polsce wydarzyło, 

czyli na tema.t ~ródeł konfliktu. Nie ulega dla 
nLkogo wątpliwości, że społec2111y ruch, ja:ki d<>­
konuje się obecnie, zmierza do <>drzucenia 
skompromi•towanych form r.ządzenia, a nie 
:.-mierza do :1Jmia.ny ustroju. Jes.t. to ruoch w 
swojej istocie socjalis,tyczny. I na ta.kim grun­
cie pojawiają się pierwsze, samodzie,lne, doko­
nyw:i.ne w o.rganizacjach partyjnych próby oce­
ny _istoty zachodzących procesów społeciinych 

Przy1pomnę w tym miejscu sfowa wypowie­
dz;anc na VIII Plenum KC· PZPR w dniu 
1~ pciździemtka 1956 roku przez Władysłaiwa 

Gomułkę: 

„Klasa robotnicza to nasza klasa, nasza nie-
7.łomna siła ( ..• ). Bez niej, to :imaczy bez zaufa­
nia klasy robotniczej, każdy z nas nie mógłby 
faktycznie niczego więcej reprezentować p0za 
własną osobą ( .•• ). 

, Rządzenie krajem wymaga, aby klasa r-0bot­
nicza i masy pracujące darzyły kredytem za­
ufania swych przedstawicieli dzierżących ster 
władzy państwowej. Jest to moralna podstawa 
SJlrawowania władzy w imieniu mas pracują· 

•:ych. &redyt zaufania może być bez przerwy prze 
dłużany pod warunkiem wywiązywania się z 
zobowiązań zaciągniętych w-0bec kredytodaw­
ców. Utrata kredytu zaufania klasy robotnłczeJ 
oznacza utratę moralnej podstawy sprawowa­
nia władzy. 

• Rządzić krajem można nawet i w takich wa-
runkach. Tylko rządy będą wówczas złe. l\lu­
s7.ą się bowiem opierać na biurokracji. na ła­
maniu praw-0rządn-0ści, na przemocy." 

Słowa te brzmią akitualnie i dziś. NaiW!Ilośdą 
jednak był<>by sądzić, że wysiall'czy co ja1kiś 

c.?-as zaglą<lać do 10 nUJIUeru „Nowych Dróg" z; 

1956 roku, aby zairaz wszystk<> wracało do nor­
my, aby nie było łama:nia pra:w~7.ądności biu­
riJkra.cji, aby wracaJ kredyt zaufania do wladzy. 
I-iistoria nie 1ubi się powtairzać i rządzi się 
prayi.raml, które niewiele mają wsa:iólnego i 

czy1ąć dobrą w<>lą lub z jej brakiem. Jeśli dziś 

wymienia się jednym tchem kd'yzysy z lat: 
19:16, 1970 i 1980, to przecież mimo wielu po­
d?hieństw r~żnią się one mię<lzy sobą zasad­
mcio, choclaz przyczY'ny .wszędzie są pod<>bne. 
Przypomnę tylko, że wydarzenia grudni<>we z 
1970 ro~u . przyniooły zmianę ekipy rządzącej, 
do cofnięcia podwy:żJk:i cen, co był<> bez;pośred­

n1m powodem Wybuchu konflildu, zmus:ły aw­
cz~ny rz.ąd łódzkie k<>biety w lutym 1971 roku. 
A Jak rózne od tamtych są wydarzenia z S'ierp­
n.ia l!J80 roku, ró~e pod względem przyc:-zyin i 
S>K"UtkÓW. 

~pcłeczeństwo socjalistyc?Jlle nie jest wolne 
c? sprzecz.ności. Jest to prawda, o której ciągle 
s•e zapo:mllla, c<> tylko świadczy, że do ainalizy 
rzeczyW'l<!tości społecznej nie podchodzi się w -
sposób markslst<>wski. Jeśli OO.wiem spo'eczeń­

stw<> traktuje się w sposób dialektyc?Jlly t<> 
komekwencją tego musi być wydobywa~ i 
anali-wwanie sprzecmości, kon!Hikt.ów oraz s·zu­
ka:nie sposobów ich rozwiązywania. A tego 
pr~ez całe dziesięcio'lecie nie rob1on<> ograni­
czaj~~. s}ę tylko d<> firazesów <> jP.dnoŚci 21god­
ncśc1 l Jednomyślności nar<>du. Nie chciain<> do­
strzegać konfliktów, szukać ich źródeł i spo­
sobów przezwyciężania, bo to <>1maczałohy przy­
znanie się do błędnej po!litY'~ tych, którzy 
przez to dziesięciolecie sprawowali władzę. Aż 

doszł<> d<> wybuchu. 

2. W posl!uldwaniu sprawiedliwości. 

„CO ROBIC?": „Dziś partia winna stać się 
natyt'hmlast siłą napędową rewolucji I sta.nąć 

na jej czele, gdyż inaczej zostanie zmieciona 
przez żywioł bistru-U. W tym celu musi podjąć 

działania na rzecz l)(>nownego podziału indywi­
dualnych dochodów i prywatnego majątku. 

'l'rzeba po prostu spowod-0wać, aby nadmiernie 
bogaci znacząco stracili na korzyść biednych. 

Wprowadzane przez 'rząd podwyżki płac bez 
obniżenia dochodów najwyżej ·iarablających I 
opodatkowania majątku najbogatszych grup 
prowadzą do inflacji i „czarnego rynku". A to 
oznac~a. że koszty kryzysu spadną na barki 
oa.iubOższych ( .•. ). 

. ' 
Aby uwieńczyć pr-OCes rewolut'yjny trzeba 

ponadto surowo ukarać tych, którzy wzbogacili 
się w sposób nielegalny. A majątek pr,zez nich 
zgro1111tdzony przeznaczyć na pomoc dl'll bied­
nych. W tym celu należałoby stworzy(- Nad­
zwyczajną Komisję - złożoną z przedstawicieli 
·N8ZZ „Solidarność", innych związków i orga­
r.i;i:ac.ji oraz MO, Najwyższej tzbv Kontroli, 
Komisji Kontroll Partyjnej - która wnikliwie 
zł>itdałaby I ujawniła wszystkie przypadki nad­
miernego wzbogacenia. Komłsja t.a powinna u­
mozliwir każdemu za.interesowanemu weryfika­
c.ię plotek I podejrzeń." 

„MANIFEST KOMUNISTÓW": ..... idea komu­
nizmu ma śmiertelnego wroga. 1 ym wrogiem 
jest ludzka zachłanność. Zachłanność tub 
inar.ze.i pragnienie człowieka du rtaSpokajanfa 
potrzeh oa wciąż nowym poziomie - stanowi 
tnotor ludzkie.i aktywności. Pragnienie to po­
budza ludzi dłl działania, stanowi motor po­
stępu cywilizacyjnego ludzłtości„. Drugie obli­
cze zachłanności przybiera zbrodnil'ZY ch.uakter. 
\\-Yrażający się w łamaniu ustalonych między 

ludżmJ norm mwalnych - zasad zd-0bywania 

środków za.spokajaniia potrzeb. Są ludzie, któ­
rzy w przeszł-0ścl, a także dziś, uważają się za 
„wybrańców losu". Uważają, że ra.j dla wszyst­
kich jest mrzonką, utopią." 

W <>eenie oboonego loonflilktu społecz:nego 

sprawa podziału dóbr ma ~romne zm.aczen.ie. 
Nie ma zebrania, żeby na ten temat nie mó­
wion<>, żeby nie krytY'kowano niesprawiedliwy 
podział dóbr, wadli!Wy i niespraw.iE'lllLwy system 
płac, rent, żeby nie k.rytyklowan<> tych, którzy 
mieli i mają róime przywileje. W żadnym L 

dotychczas<>wych kryzysów spra'\\oa ta nie była 
taik ostr<> stawiana, jaik obearue. Wynika to 
stąd, że Polska przez ostainie lata z,nac:1Jnie roz­
winęła swój potencjał gospodarczy, nie po·tra­
fią.c jednoczeŚillie wyiko.rzystać go we właściwy 
sposób. Robiono to pod hasłem: „Aby Polska 
rosła w siłę, a ludziom żyłp się (lostatniej", ale 
niektórzy hasfo to zr<>zumieli ta.k. że P<>ls'ka w 
siłę roonąć będ.zie automa.tyc:1Jniie, bez ich udzia­
łu, oni na.tom:iast d01kładnie za,troszczą się o t<>, 
aby im żył<> się dostabnio. I tak postępowali, 

c<> budziło rozgoryczenie ogromnych mas 11.lldzi, 
którzy pracowali w pocie czoła i niewiele z tego 
mieli. Dlateg<> sprawa podziału dóbr, sprawa 
przywilejów i mo;ralneJ oceny lwdzi nabierala 
coraz więkiszej ootmści. 

W każdym ~ec.z.eństwie tworzą się różne 

~ru,py ludzi, których jednoczą wspólne interesy. 
Lu<1z1e na ogół swoje jednootkowe iintere.sy za­
lait:wiają we ws:Póklzia.ła.niu. W danej grupie 
społecz.nej, kiedy występują wspóline li!'l.1eresy, 
wtedy grupa działa i.goonie, ws.polipraca między 
jej cz.łonik.ami u.kła.da się dobrze. Jeżeli róŻllle 

grlliPY działają w51Póln.ie i zmu!lrzają do tego 
samego celu, a moiiliiwość jego reaHz.acji nie 
ograin.icza ich dążeń, wów<:.zalS róWlnież nie ma 
je.szcze s.przecZIIlOŚC:i między mteresaiffi,i tych 
grup. Gdy jedlna.k mo.żJ:iwości realizacji takich 
samych celów są ogranicrone, dochodzi do 
sprzeClalości, kltóra mo.że ujaw.nić s.ię w form.te 
!ronili.kitu. Dochodzi wtedy do walki. W walce 
każda ze stron dąży do osiąginic.e:1a swoich ce­
low kosztem strruiy drugiej, osłabienia tej s·t.ro­
n;v, pozbawienia jej pew.nyich· wartoś~i i możli­
wości. 

Żródła i treść wahki s,połecxnej moilna ustalic 
znajduJąc odpowiedź n.a pytainie o iirodia i treść 

sprzecznych iinteresow roż.nych g,ru.p i:.połecz­

,ny.ch. W wa.lee s,połeczineJ z.a.ws.ze b~d:llie to 
pod?.,al dóbr materla.lnych. im wyfi;szy jest 
ro.zwoJ cyw1LJ,zacyj.ny społeczeństwa, im więcej 

moze ono wytworzyć dobr <io po<iz.lalu, tym 
ostrzej będą się rysąwały lrotntlLkty na tle po­
dl.iału ty.eh dobr • .taspo.kajame potrzeb społeci:­
nyich na oobra matenalne - wt.i.rew wmu, co 
ty się mogło poZG11nie wydawać - za1eży me 
tyJikiJ od icn J.Wsci, ale też od dystrybucji. Mu­
i.zą więc dziatać jea.noc:ześm-e dwa CZY'llilluki; 
mUSi być dosta.tecz.na ilość dob1 ma1tenalnych 
wytworw.nych prze.z lud:lli w proces.ie pracy 
oraz musi być s.prawied.llwy zE spotf:!'Cz.nego 
pu1l:ktu w1i0t:ei11a system lCh dystry.t>uq• Jes.11 
taK Jest, nie ma spr~z.n.osci. rue ro<it.ą się g.po­
łE-ct.m: 11.oiuJ.i!my. W spoiocz.ens·twach IU<>~uwych, 
ł.Jurzuazy~ych muszą Oille wystEaPOwać: n1eus·ian­
me, są to bowiem konfl.!ikty ro<izące się na 
g1~u.nci.e walki k.J.asowej, rouizial.u własnosc1 i 
pracy. Są to więc kon1likity a.nta.gorus.tycz.ne i 
rozwiązywane są na drodze walk.J. rewOilL11Cyj1I1ej. 

W socjalii.mie natomiast nie ma obiektywnych 
pocbt.aw do tego, aby dochodziło do kon.fli.Jk,tow 
antagonistycznych. .rtodzące się przeciwieństwa 

na gruncie pojawiających się sprzeczności intere­
sów roimych gru.p nie powlillily prowadzić do 
konfhk.tów, gdyż socjalizm stwax ut tak .e moż- · 
Hwości, aby sprzec2lll0ści te rozładowywać. 

Służyć ma temu demokiracja soc3ahstyczna, spo­
łoc:zma sprawiedliwość wynikaJąca z istoty 
ustroju Olraz społe<:2lily rómorod.nie funkcjonu­
jący system kontr<>li. Taika jest teoria. W 
praktyce udaje się ją realiz<>wać przez pewien 
okres. aby szybko · odchoqzić od dem01lcratyicz­
nych zasad rządzenia. Wtedy sprzeciinoS.Ci za.: 
czY111ają się z.8:0Strzać i przeradza3ą się w ostry, 
otwarty konfhkt, który wywołuje wybuch spo­
łecznej watki. Tak było w 1956 roku, tak było 
w 1970 roku, talk by>ło w 1980 roku. zawsze 
ac:1Jkolwie.k w różnej formie i stopniu, podsta~ 
wą tych kryzysów były zakłócenia w syS'tem.ie 
dystrybucji dóbr materialnych. Towa:zyszyło 

t.em~ odejście. od demok.raitycznych form rzą­
azema, łamanie sam<>rządności, która ,ta.nowi 
podstawę wszelk:i~j k<>·ntr<>li społoomej. Na 0 gó' 
przy okazji anahzowania zjawis.k towarzyszą­
cych l\Jryzysom społecznym i pol1tycznym u nas 
mówi s!ę, że następują wypaczenia socjaJimnu. 
Sądzę, ze nas,tęp~e wówczas odeiście do socja­
~lz~n~, Im w1ę<ee3 mamy demokracji, tym bli­
zeJ. J.esteśmy socjalLZl!llu, irn '.lemo1krarji jest 
mrn~J. tym bardziej się od socj.ali711llu oddala­
my. Jest to może ujęcie zby>t Iapi<la.rne ale 
chvba praiwdz.iwe. ' 

Jeśli więc będziemy paitrzyl! na źródła kry­
zysu społecznego i politycznego roku 1980 w 
sposób d'ialektycMY, to nie będz· e nam potrzeb­
ny taden „nowy ustrój - mandatalizm". Ro­
zumiem autorów „MANIFESTU KOMUNI­
STÓW". l\Jtórzy dla pełniejszego "Ył<>żen· a swo­
ich racjj i swojej analizy sprzP.oC:1Jn<>śc jaikie 
się nam przerodziły w koinflikL, posłuzyli si.: 
takiego rodzaju konstrukcją myślową - man­
datalizm. Boję się jednak, że może ona w isto­
cie więcej przeszkodzić niż pomóc, dlatego pro­
ponuję ją odrzucić Tym bardziej, że autorzy 
„MANIFESTU KOMUNISTÓW" sami proponu­
ją taki wniosek za zakończenie części pierw­
szej swego opracowania: 

„Uważamy, ie pozorny paradoks sytuacji po­
layc~nej w Polsce, gdzie ludzie pracy - for­
malna wład2a - formalni właśt- I ciele środków 
produkcji - występują przeciw władzy, a więc 
J1rzeciw sobie - może być rozwią,za.ny poprzez 

przywrócenie socjalizmu. Tylko socjalizm wa• 
runkiem wyjśc,ia 1 kryzysu! Tylko socjalizm 
gwarancją ludowładztwa!" 

O> do tego nie ma wąbpldiwo.ścL 

Jeśli how.iem ro7JW!jać się będzie socjalistycz­
ny sys•tem rządtenia i zarządzania, rozw'jać się 
będ.z:e nieskr~wanie samorządność robotniicza 
l wiejska, rozwi.jać się będą społoczne formy 
lrontroli, powstaną wtedy wa'l'lllnki do teg<>, aby 
moilna było dostrzegać rodzące s1ę sprzeczności 
i szybko il1n za.pobiegać. Trzeba b<>wiem pa• 
mdętać, że tak z.wany realny s<>ejalizm rozwija 
s~ę w k.rajach, które nie na!leżą do najbogat• 
szycn w Europie pod względem produkcji dóbr 
materialnych. Dlaitego w Polsce system ich 
dyistrybuocji rodzi ta•k ostre kOi!lflikty. W wa­
ru.n.kach społecznej siprawiedliwości, lotórą za~ 

kłada i tworzy socjalizm niebywale . ostro ry• 
suje się ka,źdy przyklad łamainia tej ~rawled· 
liw~śd, każdy przykład niespraiwiedliwej dySlt.ry• 
bocji d6bir materia1nych, kitóra bie:r.ze pod uwa­
gę nie realny wkład pracy w lich w)"tWM7.3ill'i•, 
ale przywileje grupowe. I prz-eciw temil ludz>ie 
wyst<:pują, broruiąc :lldecydowanie 9Pfawiiedliw0o! 
ścd społecznej i dQmagając się jej. 

3. Co jest nosreł 

„~jANIFEST KOMUNISTÓW": „Idea komu• 
nizmu jest p0jemna, powinno znaleźć się w niej 
miejsce dla tych, którzy pragną pracować na 
własne ryzyko I dla tych, którzy trud nad 
przekształcaniem materii w środki zaspokajania 
potrzeb chcą przejawiać w kolektywie... W IO• 

O!jallzmłe jetrt więc miejsce dla własnośol indy• 
widualnej w takim rozmiarze, w jakim wystt:• 
puje w danym narod7Jłe taka potrzeba. Nato• 
miast nie ma miejsca dla własności prywatnej.. 
Uwa7.amy prywatną własność za miejsce restau· 
racji nowobogackiego stylu życia •• , Uważamy 

za konieczne zniesienie prywatnej własności. 

„prywatnych interesów". W ustroju socjalistycz­
nym dopuszczalne jest istnienie własnośei in• 
dywidualneJ, kolektywnej i państwowej... Po· 
wtnno się zezwolić na prowadzenie illdywidual-
11ych warsztatów: gospodarstw rolnych, hodow• 
lanych, ogrodniczych, zakładów usługowych, 

handlowych pod warunkiem, że właściciele pra­
cują w nieb samJ lub z rodziną, albo zatrudn.ie• 
ni tworzą spółkę na zasadzie równości_. Za 
szczP.gólnie szkodliwe ł hańbiące ideę komuniz­
mu uważamy posiadanie prywatnej własności 

(„intetesu") przez członków partu." 

„Reprywatyzaeja Polski" - jak to niektórzy 
ujmowaili - byŁa już ostr<> kr,,.tykowa!lla w 
dyskusji przed VIII Zjaz.c!em PZPR Stąd taki 
ostry proteSt prreclwko „prywabnym iJllteresom", 
bowiem - jaik piszą autorzy „MANlFESTU 
KOMUNISTÓW" - „praca w prywatnym za• 
kładzie jest bardziej opłacalna". I stąd zairaz 
wni<>sek: ,.W Polsce można się spotkać z po­
dądcm, że prywatna własność jest lepsza od 
kolektywnej". Stąd też os'1Jry orotest przeciw 
własinośc.i państwowej: „W obronie własności 
indywidualnej, kolektywnej stanie właściciel, 

.i"!go rodzina nie poskąPi zdrowia, a nawet 
żyr.la. Za własnością państwową wstawi się nie­
wielu''· 

Własność ~ndywiduaLna, czy Kolektywna ro­
dzi "Z:aiinteresowianie pracą, bo jej rezultaty będą 
tę formę własności pomnażać, a przez to na­
stępować będzie też poprawa warwnków życia 

pracujących. Tu nie potrzebne są hasła i ape,le, 
aby ludzie lepiej praoowali, co :1lfesztą i tak 
ni~ slmtkuje. Ileż to }uż przegraliśmy różnych 

bLte·""· w przemyśle o jaikość, nowości, rómo­
rodność. llu<ixie chcą bowiem być nie tylko wy 
kouawcami, ale też odpowiadać za to, c<> robią 

i jak robią. Chcą nie tylko przyjmować plan, 
ale g<> samemu tworzyć w opairciu <> wnikliwą 
ooenę możliwości produkcyjnyrh i surowco­
wych. Sądzę, że te tęskno.ty powinni wziąć pod 
uwagę projeiktanci reformy gosJ>')daTczej Musi 
c.na pójść w kieru.nku sanno.rządności załóg, co 
warunkiuje ich odpowi~dz:iai1ność za faibryki i ich 
pracę. 

Jeżeli chodzi naitomiast <> tak ostro kryty­
kowaną własność prywatną, to rozumiem. że 

chcdzi tu przede wszystkim o nadmierne bo­
gacenie się społec:1Jnym k<>s:lltem I trzeba się 

zgodzić, że jeśli jest C<Jś sprzec7..ne ze społecz­

nym irntere5em, t<> powinno być odpowiedni<> 
ograniczane bą<lź za.kazywa:ne, ale jeśli w wy­
niku intensywnego rozwoju „wł;isności undywi­
dt::ninej" człowiek czy rodzi1na doidzie do 2)llacz­
nych dóbr, to trudn<> mieć d<> nich pretensje 
jesl: osiągną to s"Yoją pra,cą, pomysłowością: 
talentem. Chodzi tylko o to - tak ro.wmiem 
autorów „MANIFESTU KOMuNISTOW" 
ai.Jy nie naruszało to poczucia sprawiedliwości 

społec.anej. 

Post.ula~ sz~?kiego roz~iczeru!a tych, którzy tę 
sprawiedl!wosc narusz.air; którzy korzystali ~ 

pizywilejów i tą drogą bogac1h się kosztem 
społeczeństwa, ja1k tych, którzy •wą indolencją 
aopr<'wadzili do go$podarct.ego ~ryzysu i r0-

btli ws~ystko, aby zakamuflować objawy rodzą­
cych s1ę sprzeciiności i konfliktov. - postulat 
.taki, powszechnie zgła.gzany, mus1 być jak naj­
rychlej spełniony. 

4. l czym walc.zyćf 

„CO ROBIC?": „Przejęcie wzorów działa.ni• 
PPS i PPR umożliwiłoby pozb,, ie się nieule­
czalnej choroby PZPR - a głównie . je.i kie· 
rowniczych struktur - „sekciarstwa". Choroba 
ta została odziedziczona przez PZPR po „mniej­
szościowym" nurcie Komunlstycine,j Partii Pol­
~ki. Objawy Jej są następujące: brak zaufa.ni" 
do własnego narodu; nie tolerowanie żadnej 
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autonomii łnn'ych związków; des;i.gnowa.nie na 
liitanowiska kierownicze osób nie tyle kompe­
tentnych oo najbardziej zaufa.nych i posłusz­
nych; manipulowanie informacją; upatrywanie 
w każdym krytycznill myślącym wroga ustroju; 
P!Lniczny lęk przed opozycją; dążenie do sku­
pienia w swoim ręku pełni władzy i inicjatywy." 

„MANIFEST KOMUNISTÓW" · „utrwalaniu 
pnywłaszczo:nej władzy służyły następujące na­
ri:ędzia: - dyktatura... wykorz:tstywana do 
""alki z przeciwnikami wypaczeń ustroju; -
monopol na mądrość, co spowodowało zabicie 
inicjatywy i krytycyzmu ( .•. ) - monopol środ­
kciw masowego przekazu i totalna cenzura, po­
zwoliło to na urabia.nie opinii w pożądanym 
przez kierowqictwo. kierunku... na utrzymywa­
nie społeczeństwa w niewiedzy, przyczyniło się 
do wypaczenia idei komunizmu; - fikcja samo­
rządnoścl; - fikcja demokracji wyborów w 

· partii; - traktowanie ludu pracującego miast 
1 wsJ jako przedmio·tu, a nie podmiotu kie­
rowania ( ... ) - cyniczne żerowanie na utzuciacb 
patriotycznych, altruistycznych oraz wykorzy­
stywanie poczucia lojalności za.równo członków 
partii, jak i całego społeczeństwa; - obłuda w 
posługiwaniu ' się hasłami socjalistycznymi." 
Walkę z poglądami sekciarskim, w KPP pod­

fą> II Zjaz.d w 1924 .roiku. Sekci:a.Tstwo to wy'­
ra-żało się między mymi braki.em s.kł0tnmości 
jak też niewiidzeniem potrzeby współpra.cy ~ 
innym.i partiami, w tym z PPS· nie two0rze­
mem jednolitego fro1I1Jtu klasy robotniczej. Sek­
ciairze jedina<k nie us•tą.pili. Podjęli krytykę 
uchwał II Zjazdu KPRP. Sporem zajął się na­
wet Kom.iaiterm, aprobując starnowi~ko sekc.iar­
slde. Dopiero IV Konferencja paI'tii z końca 
1925 roku przywróciła ·linię II Zj<au:lu KPRP. 
~le, czy to do końca przełamało tendencje seik­
c;~rs~ie w partiJ.. Wszy~ko wskazuje na to, że 
me, ze są one do dziś jeszcze żywe choć nie 
m?żna powiedzieć, aby nasza partia' nie na­
wiązywała również do „większościowych" tra­
dycji KPP. I, że dziś, tak jak wówczas aktual­
ne są słowa Maksymiliana ·Horwitz-Waleckie­
go, napisane w pocz:{tku 1926 roku: 

• „Trzeba, aby teraz najszersze masy proleta­
riatu, chłopstwa. i drobnomieszczaństwa poznały 
prawdziwe oblicze partii, aby widziały w niej 
'.'wangard.~ w walce o swe najbardziej palące 
mteresy„. 

Wydaje mi· się, że obecnie w pamii toc-zy się 
walka między dwiema postawami: urzędni­
czymi" i „ludowymi". Terminy są oczywiście 
doTaimie dobrane dla określenia zjawisk, stąd 
mało precyzyjne. Styl „urzędnic1y" - jest to 
po prostu tylko wykonywanie .poleceń, wytycz­
nych, im.strukcji, unikanie ws~lkiego ryzyka, 
brak jakiejkolwiek iiilicjatywy. I proszę nie 
myśleć, że taki styl, taka po.s,tawa cechuje tyl­
ko pracowni!ków aparatu partyjnego. Nic po­
dobnego. Są wśród nkb .,urzędrnicy", ale są też 
l;..dzie o postawie ,,ludowej". 

„Urzędnicy" natomiast znajdą słę też WŚ!ród 
członków partii, grupowych, sekretairzy Ludi.i 
o postawie ,,ludowej" też można z.nale:ić wszę­

d:l.ie. Wśród pracowntków aparatu partyjnego 
równ,ież. Są to ludzie niederpliwt. którzy swoją 
niecierpliwość biorą ze stałego ko"l1aiktu z człon­
kami partii, z Qirganizacjami pairtyjnymi, z ana­
lizy otaczającej ich rzeczywistości. n.ie boją się 

,t:r.zyka, chę;J tY!{q;\l;V.Ć p,r~ ~ o~iL o_d q<[łu, 
n.e czekając na wytyczne z g6ry już dyskutuj:\ 
o tym, kiedy powimien być "ZWołaITTy lX Zjazd, 
nie boją się błędu, bo nie boją się odpowie­
dz1al.ności. Są to najwartośclowsi ludzie partiL 
Na nich moina Uezyć zawsze. 

Ale takie posiawy nie są mi1e widziane przez 
tych, którym wygodnie jest c1.ekać na wy­
tyczne, którzy niczym nie ryzykują, nigdy nie 
popełnią błędu. bo nigdy nie wykażą J.ln.icjat)­
wy. Ci zawsze będą górą. bo pójdą za tymi, 
którzy będą w przodzie. Tylko. czy na nici-i 
zawsze można liczyć? 

W obu opracowaniach są też pewne prnpo­
zycje zmtan w stylu pracy part1· W „co RO­
BIC?" propo!l1uje się odejście od „form rerera­
towo· prezydialnych" ku pracy merytorycwej. 
F·roponuje się na przykład, aby zamiast ciągłe­
go odczytywania materiałów, dostarcza~ je 
w~ześniej. umożliwiając członkom organh:acj 
partyjnych i władz wnikliwe 7,c1poznaniie się ' 
opracowanie własnego poglądu. Myślę, że jtst 
to propozycja ze wszech miar powt.ecz.na i trze 
ba ją jak najs_~,ybciej wcielić w życie. 

Autorzy „MANIFESTU KOMUNISTÓW" po­
st;.ilują natomiast oddz.1elenie funl(cj1 partyjny~;. 
od administracyjnych ' to aż do l{omLtetu Cen­
~r<> · M;go partii włącz.nie, postuhną przywrócen_f' 
stat.11towego prawa dostępu do prasy partyjnej, 
p:dzie każdy członek partii mógłby prezentować 
swoje poglądy, liberalizację ceil7ury 1 wypo­
wiadają się przeciwko Praktyce „przenoszenia 
z danego stanowiska na inne równorzędne lub 
W~"isze ludzi nieudolnych lub skompromitowa­
nych." 

BardZIO ilnteres:ujący, ale i dyskusyjny jest 
stosunek do reli:gH. 

„CO ROBIC?": „Trzeba zerwać z pokułuJącym 
gdzieniegdzie JesZC2e przesądem, że Jedynym 
żrbdłem insptraeji socjalistycznej może być 
światopogląd ateistyczny. W marksizmie nie 
ateizm jest łst-0tny, lecz humanizm, wiara w 
<'złowieka i postęp społeczny." 

„MANIFEST KOMUNISTÓW": „Uważamy 
przeszły a szczególnie wczesno powojenny sto­
sunek do panującej w kraju religii katolickiej 
la lekceważnie za.sad dostosowywania idei re­
wolucji socjalistycznej do realiów życia spo­
łecznego. Uważamy to za niebywale szkodliwe 
doktrynerstwo. Opowiadamy się przy tym za 
niP.sk1·ępowaniem ludzkiej refleksji nad ży­
dem... za is~nieniem I rozwija.niem za.równo 
materialistycznej, jaik i idealistycznej orientacji 
filozoficznej." 

Jeśli chodzi o toleraincję, to nie ma w tej 
spra,wie wątpliwości. Jeśli chodzi na.tomias•t o 
to, czy wiara w Boga, praktyka religij•na może 
n ie przeszkadzać w materialistyczinym, dialek­
tycznym widzeniu świata, to mam duze wąt­
pilwości. Są to bowiem postawy sprrecz.ne, dia­
rG2traLnie różne. Ali'! z drugiej strony wjadomo, 
że w partii są róW!I1ież ludzie wierzący. I to jest 
fakt. Czy wtięc zostawić im te sprawy do we­
wnętraziego rowtr.zy~ięcia? Chyba tak. Ale 
s-prawa w,arta jest szerszej dysikU1Sji. 

5. Co robićł 

Autorzy „MANIFESTU KOMUNISTÓW" wyj-
5cie z kryzysu widzą w przywroceniu socjaliz­
mu w Polsce. Mo~ to dokonać tylko pairtia. 
Ale, aby tak się stało, partia inu.s.i się prze­
obrazić. Droga do tego wiedzieć między i'IUlymi 
przez Zllllia!Ilę ordynacji wyborczej. 

„MANIFEST KOMUNISTÓW": „Uważa.my, że 
nowa ordynacja wyborcza. winna zawierać -na· 
slępujące zasady: - tajność, jednostopniowość 
i bezpośredniość, nieogra.nicza.nie liczby kandy­
datów, wiek kandydata do władi partyjnych nie 
może przekraczać 60 la.t, kadencja w KZ, KD, 
KW, KC winna trwać 5 lat, w organizacjach 
partyjnych - 2,5 roku ..• " 

Poza tyirn. al\ltorzy „MANIFESTU KOMUNI­
STÓW" uważają, że przed prz.yięciem ord)'lIJa­
cji wyborczej trzeba przepr-0wadzić referendum 
na ten tęm.ait, że o wyborze I sekretarza po­
wiinna decyidować liczba głosów a pozostałe 
funkcje powinno s;ę roulzielać 1.redług kompe­
tencji. Kandydatów do władz zgłasza komisja 
senmrów, a więc tych członrków. którzy ukoń­
czyli 60 lat, są we władzach ustępujących I n1e 
będą już ze względu na wiek ltandydowalj do 
władz. Tu się rodzi zastrzeżenie. Czy chodz; o 
far.keje, czy o udział we władzach partyjJilych 
szero·ko pojętych, a więc na przykład w komi­
tecie zakładowym, wojewódzkim Myślę że to 
t-e;i: jest S'Prawa do dyskusji. Listę kandyda,tów 
do władz zgłosroną przez kom1się seniorów 
można jeszcze uzupclniać. W statucie partii po­
winna być możliwość z.głosz.ema wotum nie­
ufności wobec I sekretarza. FUinkcje w partii 
mo7Jna pfas,tować tylko przez dwie następująca 
~ sol>ię ltąq(:!>n~ję, To zną<Czy --: 10 l~t. c;zy 
1edna1k nie za długo? 

Są to sprawy bairdzo dyskusyjne i żywo dys -
kutowane. Spobkalem się na przykład z. wątpli­
wością, czy istniejąca obecnie gl,ruk.tura władz 
partyjnych w mias tach, a więc '.izielnice partyj­
ne. nie jest już przestarzała, czy nie należałoby 
"C8.•tem poprzestać tylko na komitetach r.akła­
dowych, powołać środowiskowe na przykład dla 
czł<Jnków partii w handlu, oświacie, kulturze 
i podporządkować je bezpośrednio komitetowi 
'Aojewódzkiemu. Celem takiej zmiany jest 
O.l!raniczenie apa.ratu partyjnego wyeli.mlnowa 
n'e ~zczebla pośrednie.go - d7-!eolnicy. Jest t<> 
również sprawa do dyskusji. · 

Nim przejdę do sprawy najbardziej dyskusyj -
• 1·~.; chciałbym zacytować pogląd Mieo:zysława 
Krajewskiego wyrażony na łamach .. Sztandaru 
Młodych": 

„Sądzę, że nasza partia - Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza. - poszukując rozwiązań, 

które stworzyłyby warunki dla ealizauji poro­
zumień ze strajkującymi robotnikami, z Ich 
własn~·m państwem będzie musiała się cofnąć 
aż do etapu demokracjj IudoweJ Konieczność 
krolrn w tył spowodowana została naszymi 
wła-snymi wypaczeniami. Mimo iP prze1 36 lal 
siły !locjalizmu w Polsce rosły, ie ugruntowała 
się świadomość prosocjalistyczna we wszyst· 
kieh klasach I warstwach, 7.e po<t11tawowe war· 
tośc-i socjalizmu stały się nie«Xlłączną częścią 
składową myślenia i oceniania zjawisk przez 
ludzi pracy, przez robotników. 1\11mo to trzeba 
<ię będzie cofnąć. Trzeba będzie wiarygodnie 
powtórzyć przebytą - jak się oka..11ało pozornie 

- drogę od ludowodemokratycznego do wyż­
!7Ych etapów S-Ocjalistycznego rozwoju naszego 
kraju." 

Br0111i.5law Sy.zdek, polemizująi= z M. K!rajew.: 
;kim rui łama;ch „Sztiantfaru Młodych", przy­
;:iomilna mięclzb' ilillfiymi, że h!:s<toril nie mo0na 
cofnąć. Rozmija się Oll1a nieprzeirwam,ie, choć 
może to być droga z wieloma zakrętami. 

J~śli przyto.cz.yłem po,glątl M. KTajeWlSkLego 
o potrzebie cofnięcia się partii do Ołkresu de­
mokracji lUJdowej, tó tylko dlatego, żeby po­
kazać, jak głębokie jest przekonamde o koniecz­
ności dokonaicia radykaLnych z.mian, ich nieod­
wraca1ność i konieczmość po:szukiwiainla nowych 
rozwiązaf).. Znajdują one również odbicie w 
„CO ROBIC?" .. Są równie dyskmsyj>ne. 

.. CO ROBIC?": „Proponujemy 11rzekształcenie 
PZPR w nową pa.rtię - Polską Socjalistyczną 
Pa.rtię Robotniczą." 

Dlaczego ta1k? Dlatego, że byłaby to· partia 
nawiązująca swymi tradyicjami do najlepszych 
•."a•rtości PPR i PPS. Miałaby ta partia trzy 
za.<:adniicze cechy: 

- Polska - bo naiwJą,zywałaby do tradycji 
waLk rewo1ucyj1nych, do prz~złości narodu pol­
~kiego, do naszej lru1Itury. 

- Socjalistyczna - dążyłaby do zbudOl\Vania 
społeczeństwa · socjali.sty,c:z;nego, umacniałaby 
społ·eczną własność środków pr<XiUikcji oraz dą­
żyłaby do wpro•wadZieu·łia socjalistycznego spo­
sobu dystrybucji dóbr materialnych, umacnia­
łaby trwały sojusz ze Związkiem Radzieckim 
i krajami socjalistyczmy:mi, pop• ~rałaby ruchy 
rewolucyjne i lewkowe, utrzymywaJaby koin­
takit z innymi partiami komunistycznymi na 
świecie, kierowałaby się internacjonalizmem. 

- RQbotnicza - byłaby part ą przodującej, 
rewolucyjnej klasy robo·ttlJkzej o;raz i:nteligen­
~ji i tnnych warstw i klas nas:z.ego społeczeń­
stwa. 

„CO ROBIC?": „PSPR winna być pa.rtią ma­
sową, ale lllie w takim stopniu, jak ostatnio 
PZPR. W naszych warunkach wystarczy, żeby 
na przykład co dziesiąty z 12-milionowej rzeszy 
pracowników gospodarki uspołecznionej był ko­
munistą. Partia musi mieć tak starannie do­
branych członków, aby stanowiła awangardę 
moralną narodu. W związku z tym należałoby 
dokonać weryfikacji szeregów partyjnych dro­
gą wymiany legitymacji PZPR na PSPR.„ 

PSPR powinna bardziej działac na zasadach 
fJra.cy społecznej i do niezbędnego minimum 
ograniczyć płatny aparat. Członkowie kierownic­
twa centralnego muszą faktycznie a nie tyJko 
forma.lnie należeć do podstawoWl'Ch organizacji 
partyjnych w zakładach pracy, Powinni ucze­
stniczyć obowiązkowo we wszystkich zebrania.eh 
tych organizacji i również tam być ocenia.ni I 
rozlic1a.ni ze swej działalności.. · 

Kierownicza rola partii nle może wynika<\ 
"'Yłąunie z gwarancji konstytuc.yjnych i przy­
'Ylosu administracyjnego, lecz przede wszystkim 
z nec•zywistego autorytetu. Na iłuższą metę nie 
da się rządzić wbrew własnemu 11arodowi. Trze­
ba zdobyć zaufanie i poparcie - udowodnić 
że jest się pąrtią rewoh1cyjną.~ ~ ' 

Zmia~a na~wy partii budzi naJwięcej sporów 
ł wątphwośc1. Wprawdzie w ok1 esie dyskusji 
przed VIII Zjazdem ze względ•1 na to że mi­
nęło już 35 lait od Kongresu Zjednocze'niowego, 
ra, ktł.>rym w 1948 roku powstała PZPR, nie­
ktorzy członko"".ie part i i wysuwaJ.: wątpliwości, 
C?.Y, nadal nalezy taką nazwę iJ<irtii utrzymy­
wac, czy też zastanowić się nad jej zmiainą. 
Były to wszakże motywy histm~zine. Duś 
przeważają motywy politycZ111e. 

Niektór.~y polscy komuniści uważają, że na­
z~va part11 z.ostała przez byłe jej kierownictwo 
~1rnmprom1.towana. że pa.rtia utraciła autorytet 
"" ;połeczeństwie, utraciła za•1fanle włas•nej 
klasy, której je5t przecież awan.gal,"dą. Jeśl! tak 
- puwiadają jedni - to trzeba Pi'll'tię nie tylko 
odrodzić, odbudować na i.nnych ~adach od­
:-ooz'. ć centralizm deril()kratyczny w partii, ale 
też zmienić jej nazwę, żeby nie kojarzyła się 
z przeszłością. a tylko była ootwierdzeniem 
odno\11< y, jaką partia przeszła. 

. Inm na•tomiast są temu zdecydowanie prze­
ciw-n• Mówią on.i, że PZPR - mimo ró:bnych 
b.łędó"" I wypaczeń - była t j4'.st pPewodnią 
,:•łą narodu. była sprawcą wielu narod0wych 
~u.k;:-el'ów . przeobrażeń dokonanych w naj.now­
szej historii kraju. Nie można więc zmie!I!Jać 
nazwy. bo byłoby to zerwanie / tradycją. 

Ale - poowiadają oponenci - partia jest tez 
sprawcą kryzysu obecnie prreżri,.anego to jej 
przywódcy doprowadzili kraj 'la brz.eg prze­
paści. To poderwało zaufanie d~ paTtii Stąd 
zmienić trzeba Jej nazwę. Nie - mówią imini 

zaufanie do całej pa·rti.i nie z00tało zerwane. 
T~~1ko do 1kierown1fotiwa. Nie ma powodu z.mie­
niać nazwy. 

innym jes2lCre nie podoba się słowo „socja­
llstyczma" w nazwie, bo - twierdzą - że by­
łoby to cofinięC'ie się do czasów socjaldemokra­
cji, gdyż dziś „so.cja!.isiycz;na" oz.macza „socjal„ 
demok.raty<Cwa". Vide - Frain<Cja, gd:ziie jest 
partia komuinistyczna i socjalistyczina. Podobnie 
we Włosze•ch i ~runych krajach Europy. Ci sami 
uważają: poza tym, że przyjęcie w nazwie „ko­
nm:iistyoezma·• było1by za dalekim wybieganiem 
w przód. 

Spór trwa. Sądzę, że znajdzie om swe zakoń­
czenie w obradach IX Nadzwyiczajnego Zjazdu 
pa.rtii, szybkie zwoła111ie którego zgodme postu­
lują wszys<Cy. A·U>toTZy „co ROBIĆ?" i „MANI­
FESTU ·KOMUNISTÓW" taikże. 

W spor.z.e o zmianę !l1azwy . partii chodzi 
wszaikże nie tylko o -zastąpien ie jednego słowa 
i1n.nyim, chodzi o przebudowę parti i. o nadamie 
;ej nowego kształtu bardz'.ej odpowiadającego 
\'.:Spółczesnym wymaganiom. Chcdzi o takie 
przeobrażenie partii, aby była 7-doJ.na do bu­
dowania swokh programów od dołu, aby po­
wstały mechanizmy regulujące kontrolę„ funk­
cjonowanie krytyiki i samokrytyki, centraliz.mu 
demckratyczmego" ko.nsulta·cji, aby nieustannie 
nie odradzał się k.ult jednootki, aby nie powta­
rzmno tych samych błędów. Dz.iałanie w tym 
kierunku nie.którzy skło·runi są uważać „za roz­
wala.nie partii". Auto,rzy listu do KZ par tii w 
ŁZR „Fonica" na za1kończenie napisali : „Bardzo 
iałujemy, że nie znamy waszych materiałńw w 
~ałośoi, ale ł bez tego wiemy, o co Wam cho­
dzi." Nie .jest to argument w dy~kusji, trud1nej, 
a przecież potrzebnej. 

-~uto.rzy „co ROBIC?" i „MANI.F'ESTU KO­
MUNISTÓW" zgodni są co do t,ego, że wybory 
w partii należy przeprowadzać JUŻ teraz. 

„CO ROBIC?'": „Pilną sprawą w obecnej sy­
tuacji jest przeprowadzenie w partii kampanii 
wyborczej do władz wszystkich szczebli i dele­
gatów na Nadzwyczajny Zjazd i;11rtii. Niezwyk­
le ważne jest, aby wybOTy miał) w pełni de­
mokratyczny charakter. Masy członkowskie 

muszą mieć całkowitą swobodę wyboru ludzi, 
do których mają za.ufanie." 

,.MANIFEST . KOMUNISTÓW" . „Uważamy za 
konieczne w możliwie najbliższym okresie 
pr;r.e!l'rowadzenie nowych wyborów · do władz 
partyjnych w oparciu o nową ordynację wy­
borc'lą. Opowiadamy się przy tym, a.by Sekre­
tar'iat KC w -obecnym składzie pełnił swoje 
funkcje bez ponownych wyborów co najmniej 
przez najbliższą kadencję." 

6. Kilka ·uwag. 

Stefatn Opara naipisał 7 listopada 1980 rokll 
w .. Trybunie Ludu" w artykule „Obecność 
mark:sizimu": 

„ ... ohok rozwoju instytucjonalnęgo zaplecza 
n?ukowego, niezwykle ważny •hiś wydaje się 
rozwój takich form działalności .połeczne,j, któ­
re sprzyjają umocnieniu więzi, w3 miani" myśli 
t+za.iemnej lnspfrac,jj naukowców. tw6rcł1w I 
działał•ZY kułtllry, uzna,jących marksizfll-lent.­
nizm za swój \l'łasny światopogl-ąd. Kry.je się 
w tym szansa aktywni!',jszego ro~poznawanta I 
odpierania nasilających się obef'nic ataków na 
sodalhm, mocnie.iszego zaznaczenia obecności 
marksizmu-leninizmu w życiu duchowym kra­
ju." 

Omówione powyżej materiał/{ są ta·ką właśinie 
społeczną '?J formie, a partyjną w treści dys­
kusją nad najwa:hniejszymi sprawami partii W 
popr7.ednim numerze „Odg!o <;c\w·· w artvkule 
pt .. Dłużej już !l!le mogliśmy czekać" omówiłem 
:irzebieg dyskusji w KZ part.i w „Fonice" 
właśriie nad tezam' „CO ROBIC?" Tera, te 
te?y, jak i „MANIFEST KOMUNISTÓW" ob­
szern;e sprezentowałem Czyteln ·lt<·wi, dając też 
wyraz niepokojom. dyskusjom. 1Jwagnm ora1 
własriym poglądom na dyskutowane tematy. 
Sądzę, że wzbudzą one szemką w pal'tii dys. 
kusję, tak zresztą potrzebną. 

Jeśld Czytelni.cy umiają to za stosowne, to 
chętniP zapoznam się z opLniam1 na prezento­
wane powyżej sprawy nadesłanymi w !i•ta.ch . 
Orna..,ian~ w artykulP &pr~wy b~ą już rn k il ka 
dni przedmiotem w5nńlneE(<> pos'edzenia Komisji 
Ideo!< gk1.nej KŁ PZPR oraz Komitetu Za kła­
dowe!(o PZPR w ŁZR „Fonica" W dyskusji 
wezrr.a udział sekretarze kom ·t.,.tów dzielnico­
wych orgainizacj1 partyjnych. 'laukowcy pisa­
rze . dziennikarze, dziafacze kultury RPlację z 
tej dyskusji postaramy się w miarę szybko 
prwdstawić naszym Czytelni1kom na łamach 
„Odgłosów". 

Foto: P. Kaleda 
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NASZE SPRAWY 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Nie wtrącałem się początkowo do sprawy, 
• wychodząc z założenia, że ktoś tam może mieć 
naprawdę nadzwyczajny projekt upiększenia 
pomnika, że kimś powodują szlachetne pobudki. 
Nie wtrącałem się do sprawy, mimo że mówi 
się teraz tyle o potrzebie oszczędzania, a re­
mont obiektu, który, praktycznie biorąc, nie 
wymagał · żadnego remontu, mógłby wydać się 
w pierwszej chwili nieprzemyślaną rozrzutno­
ścią. Na zmarłych, tych, którzy ginęli za wol­
ność, nie należy oszczędzać. Nawet wtedy, kie­
dy naprawdę jest ciężko. Naród, który upiększa 
swoje pomniki, zasługuje na szacunek. 

Nękały mnie wprawdzie obawy, że w nowej, • 
upiększonej wersji parkowy monument może 
stracić na -swej surowej urodzie i swym solid­
nym wyglądzie, że nowa, najwspanialsza nawet" 
oprawa może okazać się mniej trwała od tej 
starej, sprawdzonej na przestrzeni lat. Były 
to · oczywiście obawy na wyrost. Pomnik zruj­
nowano, oszpecono i pozostawiono swojemu lo­
sowi. O żadnej nowej oprawie ni widu, ni sły­
chu. Ot, we wrześniu i październiku walały się 
u stóp pomnika uszkodzone i nie uszkodzone 
płyty z cennego marmuru. Potem, kiedy prasa 
codzienna uderzyła na alarm, że te zdrowe 
płyty ktoś kradnie pod osłoną nocy (nie wy­
kluczone, że posłużą ku ozdobie prywatnych 
willi albo też, odpowiednio zaadaptowane, leg?U\ 
jako tablice cmentarne na świeżych mogiłach) 
odpowiedzialne za remont czynniki poleciły 
przenieść je w sąsiedztwo kortów tenisowych 
i ogrodzić siatką. 
Ponieważ, na mój nos, siatkę tę mógłby bez 

trudu przeskoczyć każdy średn1o wysportowa­
ny wyrostek, wszcząłem na początku listopada 
rozmowę z pracownikami parkowymi. 

._I co? - mówię. - Przestali kraść? 

- A, gdzie taml - żachnęła się kobieta 
z miotłą. - Dalej kradną. 

._ A ci od remontu? Nie majll zamiaru po­
ciągnąć roboty? 

- Ano, widać, nie„. . 

Podszedłem do siatki i zacząłem liczyć płyty. 
Naliczyłem pięćdziesiąt całych, złożonych na 
dwie sterty, około trzydziestu różnowymiaro­
wych, rozrzuconych wzdłuż I wszerz ogrodzonej 
powierzchni oraz kilkanaście zdekompletowa­
nych, obłupanych, przykrojonych, poćwiartko-
wanych. · 

W kilka dn.1 później, dokładnie: w piątek, 
'I listopada 1980 roku, o godzinie 11.15, ponow­
nie miałem okazję porozmawiać z pracowni­
kami parku - młodym mężczyzną, który zbie­
rał na łopatę zeschnięte liście i rzucał je na 
platformę ciągnika oraz zaawansowaną w latach 
sprzątaczką. 

Wskazałem ogrodzenie, pytając: 

- W dalszym ciągu giną płyty, czy też wzięli 
się w końcu za tych złodziejaszków? 

I f '• 

- Oj, giną, proszę pana, giną '- i;~wierdził 
mężczyzna. - A tak, na . dobrą sprawę, to moż­
na było przecież załadować je na jakąś cięża­
rówkę i przechować w pierwszym lepszym ma­
gazynie. 

- Przechować? - zaprotestowałem. - Prze­
cież potrzebne są do remontu. 

- Jakiego remontu?! Panie, to · jest jeden 
wielki skandali - wtrąciła się sprzątaczka. -
Przecież to był piękny pomnik, nim go zaczęli 
ulepszać w lecie, to znaczy zdzierać l niszczyć 
te płyty. A teraz, co? Idzie zima. Deszcze, mro­
zy . . Nikomu nie chce się widocznie robić w taką 
pogodę. No to wali się wszystko w ruinę, niech 
pan popatrzy! Gadają o oszczędzaniu złotówek, 
a gubią miliony. 

ZatocŻyła ręką dookoła. 

I rzeczywiście... Jakkolwiek nie wszystko po­
szło w ruinę, bo pomnik, co powtarzam po raz 
trzeci, zbudowany został ze szlachetnego kamie­
n'a i granitu, i tam, gdzie nie zaatakowano go 
kilofem czy młotem )>neumatyr:r.nym, wygląda 
zupełnie jak nowy„. z drugiej strony przecież 
łzy z oczu wyciska: sterty piachu, grudy tynku 
i ów pokruszony marmur, istne pobojowisko, 
przykład chamstwa, niechlujstwa oraz bezgra­
nicznej głupoty. 

Czy naprawdę nikt nie rozumie, że właśnie 
tu bardzo często przychodzą zagraniczni tury­
ści? Że właśnie tu oficjalne delegacje oddają 
hołd poległym żołnierzom? Ciekawe co by na­
pisał polski reporter, gdyby stanął przed ta­
kim zdewastowanym, zrujnowanym pomnikiem 
gdzieś we Francji czy Niemczech. Sprawa nie 
rozbija się już tylko o nlepotr7ebne wydatki, 
marnowanie pieniędzy i złodziejstwo. Nabiera 
znaczeń głębszych. Naród szanuje pamięć prze­
lanej . krwi żołnierskiej, natomiast ktoś nieod­
powiedzialny . stwarza w tej kwestii zupełnie 
inne pozory. ' 

Próbowałem dźwignąć z ziemi kawałek drogo­
cennego marmuru I przetaszczyć go do redakcji, 
ale był zbyt ciężki. 

W parę godzin później, o czym dowiedziałem 
się z doniesień prasowych, przed pomnikiem, 
z wiadomej okazji, pojawiła się delegacja miej­
scowych władz, aby złożyć wieńce i wiązanki 
kwiatów. 

Nikogo jakoś nie poruszył widok oszpeconych 
ścian. Nikomu jakoś nie przyszło do głowy, że 
kwiaty, tak c1y owak, zwiędną i że zawsze 
lepszy jest kawałek zdrowego marmuru od naj­
wspanialszych ozdobników. Nikt nie był na 
tyle spostrzegawczy, aby wrócić do swego ga­
binetu, chwycić za telefon, wezwać do siebie 
kogo należy I huknąć pięścią w stół tak, aby 
zamiast delegacji z kwiatami udała się na te­
ren parku brygada konserwatorska czy remon­
towa. 

Nie czas myśleć o takich drobiazgach. Naj-
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ważniejsza jest odnowa. Nawet jeśli nic nie. 
robisz, a trąbisz w kółko o _odnowie na konfe­
rencjach i zebraniach, masz szansę utrzymać 
się na fali. Trochę elastyki i sprytu i rwący 
nurt nie wyrwie ci spod tyłka ni stołka, ni 
tronu. Byle głośno, panowie, śmiało i odważnie! 

W poniedziałek, 10 listopada, w godzinach 
popołudniowych znowu poszedłem do parku. Te­
raz. po Zaduszkach i innych ważnych uroczy­
stościach wiedziałem już, że nie zastanę pod 
pomnikiem żadnej brygady. Mamy czas, dużo 

dziura 

czasu '-- d do przyszłego roku, do wyzwolenia 
Łodzi, albo kolejnych Zaduszek. Dużo miłych, 
spokojnych miesięcy przed nami . 

Złodzieje też mają czas, aby zająć się resztką 
płyt. 

Stanąłem za siatką i zacząłem je liczyć. Uby­
ło tych nie uszkodzonych, ułożonych jedna na 
drugiej, było już tylko czterdzieści, a więc dzie­
sięć zmieniło właściciela. Tych różnowymiaro­
wych walało się na ziemi tylko parę. Zniknęło 
również sporo owych pociętych i poćwiartko­
wanych - widocznie rabusie biorą wedle swo­
ich sił i potrzeb, albo wedle zamówień paserów: 
z dwóch ułomków też złoży się przecież krzy­
żyk dla dziecka na jakimś podmiejskim cmen­
tarzu. 

Pójdę jeszcze do parku jutro i za miesiąc. 
Ale bez względu na to, co stanie się z resztką 
płyt, bez względu na to, czy zjawi się brygada 
remontowa, czy też po prostu wygwiżdże mnie 
na boku, sprawa rozdłubanego pomnika i tak 
pozostanie w mojej pamięci jako wielka granda. 

Jest to wprawdzie tylko miniatura naszego 
ogólnonarodowego · fńatnotrawś\wa: •.•• telewiz]a 
pokazuje codziennie obiekty warte•-tysiąc ra-z;y 
tyle: rozbabrane, porzucone w trakcie budowy 
szkoły, b~s~ny, wioski dziecięce, · chlewnie, obo­
ry i staJme (należące oczywiście do państwa 

a nie do indywidualnych rolników); wspomnia­
ne już rdzewiejące na deszczu maszyny, z któ­
rych każda, gdybyś miał tylko odwagę I siłę 
dźwignąć ją z ziemi i zanieść na rynek, mo­
głaby cię uczynić milionerem na całe życie; 
tysiące ton nie zerwanych w porę, zmarnowa­
nych owoców (znowu oczywiście własność 
PGR), miliony ton nie odebranych towarów 
w stoczniach, bo nagle okazuje się, ża ci 
potentaci, co mieli je przejąć, stracili na 
to ochotę, zaś ci drobniejsi, mniej ważni, co 
chętnie by je wzięli, nie mogą sobie w żaden 
sposób zorganizować transportu, tymczasem nie 
rozładowane polskie statki stoją bezczynnie 
przy kejach i każdy taki dzień postoju kosztuje 
armatora miliony. 

Litanię tę można by ciągnąć w nieskończoność. 
Podobnie jak w nieskończoność można ciągnąć 
w Polsce remonty. Z audycji radiowej, gdzie 
była mowa o skandalicznych ·polskich hotelach, 
na czele oczywiście z tymi pseudoluksusowymi 
orbisowskimi (w najwytworniejszym i najdroż­
szym z nicłi, „Victorii", obcokrajowiec może 
dostać rano tylko jedno jajko, bo tak skalku-

lowane są w , dewiiach zestawy śniadaniowe; 
chcesz, cwaniaku, drugie jajko, to zamów drugi · 
zestaw), dowiedziałem się, że remont „Polonii" 
trwał siedem lat. 

Mówił o tym red. Szyndzielorz, postulując, 
:!:e warto by również odnowić warszawski „Bri­
stol ", przy czym sam od razu złapał się za gło­
wę na myśl, że otwarcie odnowionego hotelu 
miałoby prawdopodobnie miejsce w pierwszej 
dekadzie dwutysięcznego roku. 

Zapędziłem się jednak. Wróćmy do naszego 
parku, czyli spraw drobnych i mniej ważnych. 
Jak długo może potrwać remont beztrosko roz­
babranego pomnika? 

Skończą w przyszłym roku, biorąc pod uwa­
gę, iż chodzi tu jedynie o położenie na swoje 
miejsce kilkudziesięciu dobrze przedtem leżą­
cych płyt, czy też „pojadą" na tej inwestycji 
dłużej? 

Wprawdzie na oko wygląda, że pierwszy lep­
szy, dobrze opłacony rzemiecha dałby sobie 
z tym radę w cztery dni, ale ... wiecie, kolego 
redaktorze, to tr;zeba zrobić planowo, pod kosz­
.tqrys. i pl,a!ff.., a t\.ie tak na . łap~-capu. Trzeba 
po prost.u znać ~ię. na tym, kolego ,redaktorze ... · 

ANiD,RZEJ MAKOWIEC.Kl 

Foto: R. Ł'UC1/SZ1/n 
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SAMO 2YCll 

ROZMOWA 
Z BASlll 

(NA MARGINESIE STANU 
OSWIA TV W POLSCE) 

Znajoma moja, ~ia, rozgairmJ.ęta, truteli,gent• 
na dziewczyna, lat 19, radziła się mnie w spra­
wie wyboru zarwodu. Była już telefo;1isitką '­
pomoonicą w laboratorium, nie podobało się. 
Chciałaby uczęszczać na jakieś kursy moi-! 
fryzjerstwo, może kosmetyka, a może.. Wy­
dział Mechanicmy Politechn:ilki? ' 

Stąd wywodzi s·ię przyjacie.l51ka ro:IJ!llowa 
9rzyb1erająca cha.ra1kter towair.zys·kiego sondażu 
lub egzaJmilnu. 

- My§lisz o politechnice.~ Jest to kieTunek. 
w którym dużą rolę mają przedmioty matema­
tyczne. Czy lubisz matematykę? 

' 

- Tak, przerabialiłrny nawet logarytmy. 

- Do czego one slużą? 

- No, do liczenia, mam nawet w domu ta-
bUce !ogarytmiczn~. 

- Zgoda, me w jakich rachunkach -są on• 
potrzebne? Może dasz przyklad? 

- No, tego to ja nie wiem. 

- Mówi się czasem: dwie zmienne wielkolCI 
są do siebie proporcjonalne, co to oznacza? 

- Oznac:za to, że jeżeli jedna się zmienia, to 
i druga ulega zmianie. Weźmy taki przykład:. 
długość pręta żelaznego zmienia się zależnie od 

' . 
Rys. Andrzej TylcZ117\skf 

temperatury, 1D ;akiej się znajdu3e: czy moŻfUI 
powiedzieć, że te dwie wielkości 1dlugość tem• 
peratura) są do siebie proporc3onalne? 

1 - Nie, nie można. 

- Wiesz może, oo to jest sila od§rodkowa1 

- To ma coś z grawitacją. 

Tabliczkę mnożenia i ułamki ma dobrze. -
Czy wiesz coś o rozbiorach PoLski? Jak. się to 
stalo i kiedy? 

- Tego powiedzieć nie mogę. 

- A kiedy Polska przyięla ehrześcijaństwo1 

- To był taki król, nazywal się Leszciyńskt„ 
(po krótkim namyśle).„ to się stało 10 roku 999. 

- Czy mówi ci . coś slowo: Piast? 

- Nie. 

- Czytała§. Trylogię Sienkiewicza? 

- Tak, to są trzy książki, p11miętam tytuł 
tylko jednej, zdaje mi się.„ „Ogniem i ... !Waha­
n:e) ... i mieczem". Pozostale -zapomnialom. 

- Wiesz, kto to byli: Skrzetuski, Zagloba, 
'Wolodyjowski? 

- Zaglobci to był taki1 _gruby szl.achcic, wr 
soly. 

- A Skrzetuski? 

- Tak.że szl.achcic, a Wołodyjowski to cho· 
dzil z Baśką. 

- Może przypominają ci co§ imiona: Petr~ 
r.iusz, Winicjusz? 

- Nie znam. 

- Czytalaś powie§ć Reymonta „Chlopi", o co 
tam gl6wnie chodzi? 

- N o, glównie o Jagnę i o tę jej awanturc 
z Boryną. 

- A ile nóg ma mucha? 

- Oj, ja tak nie lu!Tiłam w szkole biologii_ 

- Więc ile? 

- Cztery. 

- Tyle, co kotek? 

- Trzeba by zla.pać i policzyć. 
- Powiedz, czy czytasz obecnie coś z tzw. 

literatury piękne;, np. jakąś powie§ć &ub t.p.1. 

- Owszem, c~ytam powieść „Winnetou". 

Basia przed kilkoma mi~siącamJ. uzyskała 
świadectwo ukończenia szkoły jedenastoletniej 
(tzw.szkoły średniej). 

Przytoczona rozmowa jest we wszyŚtkich 
szczegółach autentyczna. 

BOLESŁAW KONO~KI 



CO NA·STtlt 

Kiedy na przełomie lat sześć-
d~iesiątych i siedemdziesią-

bywców, gdyż gospodarka us­
połeczniona wo1i hodować „od 
warchlaka do tucznika", czyli 
od 45 kg do 120 kg, a go~o­
darstwa drobne i dwuzawodo­
we prosiąt nie kupią, bo nie 
mają paszy. 

sprzedawali państwu pro::11ęta, 
potem jednak znaleźli się na­
bywcy l wyskoczyła cena kon­
kurencyjna - 70 zł za kg. 

gdy rolnicy rankiem 20. XI. 
dowiedzieli się o podwyżce cen 
skupu, zac~ll zjeżdżać z tar- , 
gow-isk do domów. 

inny zwlekał z podwyżką cen 
skupu? 

i nie przybierają na wadze. 
Z Niewiadowa miano odebrać 
230 bukatów; a wzięto tylko 90 • 
PGR nie wykonuje planu, w 
sklepach nie ma mięsa, rosną 
straty. A na granicach stoją 

. tych pasze treściwe znajdowa­
ły s ię na wolnym rynku, na 
peryferiach miasta Łodzi ho­
dowano więcej · świń, niż obec­
nie w całym województwie 
miejskim. Nakaz samowystar­
czalności paszowej doprowa­
dzi! do tego, że straciliśmy set­
ki tysięcy ton mięsa, ponie­
waż hodowlę trzody zarzuciły 

gospodarstwa drobne, dwuza­
wodowe, działkowe oraz ko­
lejarze. Kilka milionów ludzi, 
którzy dotąd produkowali wie­
przowinę dla siebie i na sprze­
daż, stanęło w kolejkach po 
mięso w miejskich sklepach. 

Chłopi nie wiedzieli jedne­
go; że te małe prosięta ,,ko­
ciaczki" służące raczej do za­
bawy niż na szynkę, zostały w 
całości przeznaczone na rzeź, 
o ile nie znajdzie się nabyw­
ca. Nowe ceny na prosięta o­
bowiązywały już od 3 listopa­
da, szczegółowe wytyczne zna­
lazły się w Okr. Przeds. Prze­
mysłu Mięsneg9 10 listopada 

Tego samego dnia dowie­
działem się, że prosięta mogą 
nabywać pracownicy przemy­
słu rolno-spożywczego. Jed­
nakże wszyscy, społeczeństwo i 
dziennikarze, dowiedzieli się o 
fakcie przynajmniej o dwa ty­
godnie za pó:!no. Bez rozezna­
nia faktycznego stanu rzec.zy . 
zaczęto prowadzić skup inter­
wencyjny i ?:arządzono „rzeź 
niewiniątek", a w roll Eleroda 
wystąpił minister przemysłu 
spożywczego i skupu. Za słu­
sznością decyzji może świad­
czyć jedynie to. że wzrost ce­
ny na prosięta i ich wykupie­
nie przez państwo spowodo-

Wątpllwości jest więce] i nie 
rozwiewają ich nawet wypo­
wiedzi ministrów w Sejmie. 

Aby ratować sytuację, zaczę­
to uruchamiać tuczarnie przy­
zakładowe. które okazały się 
niewypa łt--m, prinieważ sprzą­

taczki wlewały detergenty do 
zlewek ze stołówek i świnie 
zdychały. Budowano z rozma­
chem chlewnie w chłopskich 
gospodarstwach specjalistycz­
nych i w sektorze państwo­
wym, tak że osiągnęliśmy Nłr­
dzo wysoki stan pogłowia, ale 
tylko 10 proc. tego stanu to 
były maciory. 

Szkopuł jednak polegał na 
tym, że nie tylko zabrakło pasz 
na wolnym rynku, 'łle nie by­
ło ich nawet za kontraktację, 

· 200 kg za tucznika. W woj. 
miejskim łódzkim rolnicy mo­
gą otrzymać tylko 70 proc. 
pasz w stosunku do potrzeb, i 
to na raty, a za resztę otrzy­
mują ekwiwalent pieniężny w 
wysokości 3 zl za kg. Chłopi są 
rozgoryczeni. No bo po to ka­
zano im budować chlewnie I 

rozwijać hodowlę 

teraz nie było kh 
karmić? 

świń, żeby 

czym wy-

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Mięsnego w Lodzi, 
ddziałając,e na terenie woj. 
miejskiego łódzkiego, sieradz­
kiego i skierniewickiego, pio­
trkowskiego i płockiego, od 
dawna prowadziło tzw. skup 
interwencyjny, skupując m. in. 
prosięta o wadze od 18 do 
25 kg. Były one przemaczane 
dla własnych tuczarni, nad­
wyi.k1 zaś kierowano do tych, 
którzy nie mają macior: PGR, 
SKR, jednostek wojskowych. 
Skupowano także cielęta na 

Dzięki działaczom „Solidar-
ności", za pośrednictwem 
Łódzkiej Telewizji, o fakcie 
dowiedziała się cala Polska, 
ale dopiero 19 listopada. Na 
drugi dzień, 20. 11., do tajem­
nicy dopuszczono wszystkich 

RYSZARD BINKOWSKI 

RZEl NIEWINI TEK 
.. 

wały, iż zmalała podaż ma­
cior na spędach rzeźnych. 

Okręgowe Przedsiębiorstwo 

Foto: R. Łuc:yszv1l 

A poza tym chłopom nie 
zgadza się rachunek ekono­
miczny. Na jednego tucznika 
potrzeba 10 q ziemniaków, 4 q 
śruty, 2 q węgla i 6 miesięcy 
robocizny. Jak się to zliczy 
według aktualnych cen, to wy­
chodzi 9 tys. zł. A na skupie 
rolnik dostaje za tego tuczni­
ka 5 tys. zł. Nikt nie odczuł 
podwyżki wrześniowej na ce­
ny żywca. 

co się teraz dzieje? Jesie­
nią na targowiskach pojawia 
się cora1 więcej warchlaków i 
prosiąt, chłopi mają bowiem 
duże kłopoty ze sprzedażą war­
chlaków do kooperacji, czyli 
do SKR lub PGR, które po 
prostu nie chciały ich brać. Na 
prosięta również nie było na-

rzeź, ale w tym wku były one 
już selekcjonowane, kierowa­
ne do wypajalni, a stąd szły 
na całą Polskę, przy czym 
większość przeznaczano do dal­
szego chowu Póżniej zdecydo­
wano, że nadwyżkę żywca 
wieprzowego trzeba, z braku 
pasz, likwidować i przezna­
czać na rzeź świnie już od wa­
gi 86 kg. I to był początek li­
kwidacji nadwyżki. 

W Warszawie zebrali Się de­
cydenci, przeanalizowali obser­
wacje z targowisk i doszli do 
wniosku, że aby ratować mat­
ki, trzeba pozbyć się dzieci; 
jeżeli zlikwiduje się prosięta, 
to przetrzyma się maciory i w 
przyszłym ro1ru b'$:fżie 'przy­
najmniej materiał' zarodowy 
na utrzymanie pogłowia. Zde­
cydowano, że skoro chłop nie 
wyzbywa się łatwo prosiąt w 
cenie 48 zł i:a kg, to trze ba 
podnieść cenę do 56 zł za kg. 
I tak też zrobiono, ogłaszając 
na targowiskach, że przemysł 
mięsny skupi wszystkie pro­
sięta w wadze 8 - 11 kg. W 
pierwszych dniach chłopi 

dziennikarzy, organizując kon· 
ferencję prasową. W tym sa­
mym dniu problem ów zasyg­
nalizował na łamach „vdgło­
sów" red. Konrad Frejdlich, 
poinlrirmowany o fakcie przez 
„Solidarność". Ludzie by­
li wzburzeni i, co tu u­
krywać, wrogo nastawieni do 
autorów takiej decyzji. Nie 
chodzi tu wyłącznie o wzglę­
dy humanitarne. Ostatecznie na 
karakuły zabija się małe jag­
nięta, u nas zabija się cielęta 
(co nie jest powodem do du­
my), a Jugosławia specjalizuje 
się w hodowli prosiąt. Tylko, 
że te prosięta podaje się póź­
niej u Maxima 1 Ritza. Nas na 
to nie stać, zwłaszcza dzisiaj. 
Ale ety na#tawdę nte 'Stać 'nas 
na wychriwanie prosiąt? Oka­
zało się, że nabywcy na pro­
sięta z.naleźli się, i to nie tyl­
ok na obrzeżach dużych miast, 
w osiedlach i miasteczkach, 
ale także na wsi. Gdyby lu­
dziom posiadajqcym komórki 
1 małe chlewiki dać chociaż 
minimalną ilość pasz, nie do­
szłoby do zabijania prosiąl 
Przy okazji warto doc'.mć, że 

Przemysłu Mięsnego ·w Lodzi 
przez dwa tygodnie skupiło 

4.683 maleńkich prosiąt, z cze­
go tylko 500 poszło do hodow­
li, a reszta pod nóż. W tym 
czasie w kraju, jak się szacu­
je, zabito 26.000 małych pro­
siąt. Na Wielkanoc byłoby z 
tego 2600 ton mięsa. 

Ludzie są oburzeni, wstrząś­
nięci, 1 uważają tę operację za 
sabotaż polityczny. Jak zazna­
czyłem, w dniu oglouenia 
podwyżki cen na żywiec, po­
daż małych prosiąt na targu 
zmalała niemal do zera 1 chy­
ba skup Interwencyjny przę­

staniE' mieć rację bytu. Czy 
nie można było tego przewi­
dzieć? Można było i należało. 
Albo więc decyiję podjęli lu­
dzie bez wyobraźni, albo z du­
żą wyobraźnią. A może ktoś 
podjął błędną decyzję, a ktoś 

No bo tutaj organizuje się 
skup interwencyjny, a w PGR 
Niewiadów, gdzie ostatnio by­
łem, zamiast 800 ton żywca 
woło'!Vego wyprodukuje się 
600 ton, ponieważ nie można 
było zakupić cieląt! Obecnie 
ogromne ilości bydła idą na 
rze:t w wadze już od 300 kg. 
PGR musi -odstawiać bukaty 
powyżej 500 kg, a te po 350 kg 
tylko w klasie A, po 39 zł za 
1 kg. Okazuje się, że niektóre 
zakłady mają za mało żywca, 
ale większość po prostu nie 
może nadążyć z przerabianiem. 
W PGR stoją byki po 600 kg i 
świnie po 150 . kg, marzną, blo­
kują miejsca, na które nie 
można wprowadzić młodych 
zwierząt; pożerają masę paszy 

chłodnie załadowane mięsem, 
zamrożone dewizy czekające 
na oferentów. Komu na tym 
zależy? 

P.S. 20 listopada, w. Dzienni­
ku Telewizyjnym podano do 
wiadomości publicznej, że 
skup interwencyjny prowadzi 
się w Polsce dość często, o 
czym obywatele, rzecz jasna, 
dotąd nie wiedzieli. Jest to in­
formacja połowlczna, omijają­
ca meritum · sprawy i trochę 
mijająca się z prawdą. Otóż 
skup iJ'\f;erwencyjny maleń­
kich prosiąt, · a wadze 8-11 kg, 
przeprowadzono tylko raz, i to 
bardzo dawno, bo w latach 
pięćdziesiątych. 

SLABEM NASZYCH PUBLIKACJI 
Pan Prezydent 
Józef Niewiadomski 
w m leJscu 

(do wiadomości redakcji .OdgJosOw") 

„PIĘCIOKĄT" 
W związku z nabierającą rozgłosu spra­

wą , . Czworokąta", sztuki autora Redliń­
skiego, zespÓł teatru uwata za swój obo­
wiązek przedstawić pogląd załogi na za­
sadniczy aspekt sprawy ja<k 1 sposób 
przedstawienia naszego teatru w prasie 
łódzkiej. 

Dnia 2.09. 80 r., w czasie swego wystą­
pienia na spotkaniu inaugurującym nowy 
sezon teatralny kol. Szargan poruszy! 
bardzo istotne spra.wy teatru, zyskując 
tym samym uznanie 1 ooparcte całego 
zespołu . mającego lednak świadomość , iż 
ostrość wyS1ąptenia kol. Szargana podyk· 
towana jest osobistym zaangażowaniem w 
sprawie niesłusznie nałożonych nap;an na 
zespół „czworokąta". 

Niestety. z upływem czasu I kolejnymi 
poczynaniami podejmowanymi przez kol. 
szargana okazało się. że problemy tywot­
ne dla 'teatru było tylko pretekstem za­
łatwta·nia sprawy czysto osobistych pora­
chunków z dyrekcją teatru. 
Sądzimy , że warto klika słów powie­

dzieć publtcznie. skoro sprawa teatru na­
brała charakteru publicznego, lecz nie t,a­
kiego. jakiego zespól miałby prawo ocze­
kiwać. 

Nie mąmy zamiaru bronić dyrekcji, po­
trafi zrobić to sama. Bronimy tutaj sensu 
St"Nego Istnienia 1 szkoda . że w okresie 
tak potrzebnej, pożytecznej, wręcz nie­
zbędnej dyskusji nad tematem jak pomóc 
tea·trowl: 

1. bez sali widowiskowej, 
2. bez wyposażenia oracownl w nlezbęd. 

ny s p rzęt 
3. bez odpowiedniej aparatury akusty-

cznej 
4. bez aparatury oświetleniowej, 
5. bez sprawnego transportu, 
itd. Itp. - bez •.• 

plenią się obyczaje magla. donosu, Insy­
nuacji i za wilych osobistych rozrachun­
ków!!! 

CZY PLACÓWKA TEATRALNA O PRO­
FILU MŁODZIEŻOWYM JEST ŁODZI 
N IE POTRZEB N A!ll 

Mamy orośbę do wnystklch czynników 
1 instytucji zaangażowanych przez kol. 
S7argana rto sorawy . która, niestety. mta­
ła mieisce w nas?ym teatrze . lecz zo&­
tała iuż da..vno załatwiona o wzlęcde 
udziału w dyskus.li rozpoczęte j przez 
.. Sztandar Mlodych". ta naprawdę może 
być oomncna w rozw\ązywanlu naszych 
p roblemów. 

Zapraszamy na rpzmowę wszystkich 
którym ważne Jest Istnienia naszego tea­
tru I chcieliby nam \'.)OinÓC. 

U nas nie Istnieje problem „Plt:cln-
kąta" , lecz ·problem, jak pracować, w ja­
kich warunkach by ostateczny produkt, 
jakim jest przedstawlente, był przyjęiy 
z uznaniem. 

Mamy świadomość naszych niedostat­
ków tak artystycznych. jak I administra­
cyjno-organizacyjnych, wszelako n·le są 
one w naszym odczuciu zbtetne z zarzuta­
mi zawartymi w pismach skierC>wanych 
do Pana Prezydenta, Wydziału Kultury I 
Sztuki. przez czwórkę naszych kolegów, 
którzy w żadnym wypadku nie mogą 
reprezentować opinii całego zespołu. 

W pismach tych Ich redaktorzy roczdzłe­
la)ą cl'bsy na lewo I prawo. poci wszel­
kimi możliwymi adresami. Tymczasem nie 
sposób nie stwierdzić, że od chwili ob­
jęcia kierownictwa teatru pr~ dyr. 
Plisz.klewlcza dokonaliśmy Oj;(rc.>mnego kro­
ku naprzód. Ocena Komisji Repertuam­
wej, Komisji Finansowej, a takte zes­
połu krytyków przyznających mlaśnie na- . 
szemu teatrowi „Srebrną Ł6dlltę". Jest 
tego dowodem. 
Artykuły opublikowane w „Sztandarze 

Młodych". za które redakcji jesteśmy o­
gr~mnie wdzięczni w sJ)06ób rzec7.0<WY 
pokazują trudności, z jakimi się bOl'yka-

m!~łuJemy okromnle. że :tadne z łódzkich 
pism w ten sposób nie przedstawiło tych 
trudności i nie wysunęło propozycji kon­
kretnej pomocy. tak jak to uczynlło p!s­
mo z dalekie! stolicy. 

Mówimy o tym wi;zy~-tkim nie bell go­
ryczy. 'Nydawalo się nam 1 wydaje w 
dalszym cliigu, że właśnie nasz zespól 
który od trzydziestu lat pracuje w nie­
wyobrażalnie ciężkich rnarunkach. ma 
moralne prawo oczekiwać nie napastliwo­
ści w naszej prasie. a właśnie konkret­
nej pomocy. tak bardm nam dzisiaj po­
trzebnej. 
Dlat~o traktowanie sprawy „Czworoką­

ta•· . Jako wielkiej afery w naszym teatrze 
odbierane Jest przez zespól Jako szkodliwe 
1 krzywdzące. oonleważ odwraca uwagę 
od problemów na.llstotnlejszych. a nurtu­
jacych nasz teatr od wielu, wielu lat. 

• 

zespól Artystyczny Teatra 
Im. J, Tuwima. no'"' podpisów: 38. 

• • 
DoSkonale rozumiem głosy oburzenia 

czytelników „Odgłosów" po artykule red. 
Konrada Frejdllcha pt. „Pięciokąt" za­
mieszczonym w nr 39 z dnia 28. IX. 80. 
Solidaryzowałbym się na wet z nim.I, gdy­
by czytelnicy nie zostali wprowadzeni w 
błąd przez jednostronne 1 tendencyjne 
naświetlenie sprawy, w tym równ!eż zna­
ni i szanowani literaci łódzcy. jak p. p. 
Jan Huszcza 1 Bernard Sztajnttt. 

Aby obraz· był pełny, pragnę podat: do 
Wiadomości następujące fakty: 

1. Prawdą jest, że na widowni w Kroś• 
nie. w czasie przedsta.·.vten4a „Czworokll· 
tu" w dniu 29. VI. 80 znajdowały się dzie· 
cl w wieku nieodpowiednim dla tego 
przedstawienia, natomiast znajdowało się 
tet parędziesl11t osób dorosłych, dla któ­
rych. po wyprowadzeniu dzieci. naletało 
przedstawienie dokończyć. Gdyby dopro. 
wadzono do takiego rozwl11zant.a, zespól 
„czworokątu" otrzymałby pochwalę. 

2. Prawdą, jest, te za si.n ten odpo­
wiedzialna Jest organizacja widowni, jf!d• 
na·kte ntezaldnle od nas, bo'lYiem przed 
stawienia w Krośnie zostały sprzedane 
ryczałtem Wojewódzkiemu DolnOIWI Kul­
tury. który był uprze(lzony o charakte­
rze spektaklu, w dniu 2. VI. 80 r„ zarów­
no przez kierownika działu organizacji 
widowni naszego teatru Ka2'lmlerza 
Michalsldego, jak I przeze mnie. W zwl.iiz­
ku z powyższym nie widzę spoaobu wY• 
ciągania konsekwencji służbowych w sto­
sunku do kierownika Działu Organizacji 
Widowni. 

3. Prawdą. jest, te poleciłem realtzato­
rQWI sporz11dzlć protokół z :zajścia w 
Krośnie, nieprawd11 zaś Jest . łe protokół 
miał być tendencyjny 1 su1erować miał 
zlą wolę aktorów. Protokół ten (do wglą. 
du w teatrze) zawiera pełny opis sytua­
cji I był m.I niezbędny celem obiektywnej 
oceny sprawy. 

4. Prawdą Jest, te w naganie udzielonej 
aktorom „Czworokąta" dnia 7. VII. 80 r. 
użyłem sformułowania: .• w przypadku nie 
uregulowania należności prze-z Wojewódz­
ki Dom Kultury w Krośnie iostanie ob. 
obclążony(a) z tytułu ubytku wpły­
wów .•. ". natomiast nieprawdą jest te by­
ło to .• bezsensowne". bowiem WDK w 
Krośnie dokonał przelewu za przedstawie­
nie w dniu 14. VII. BO r. 

s. Prawdq Jest, ł.e dotychczas nie odpo­
wiadałem na artykuł pt .. ,Czworokąt". nie 
dlatego iednak, abym nie widział takiej 
potrzeby lecz dlatego, że traktowałem 
w/w artykuł jako część Pierwszą I nie­
pełną. maJ11c nadzlej11, te redaktor Kon­
rad Frejdllch będzie chciał poznać rów­
n.1e:t argumenty drugiej strony. Ponlewd 
do tea:o nie doszło, uwatam •rtykuł za 
tendencyjny, Jedn'OStronnie Inspirowany i 
niezgodny z etyki! dzlennlkarsk11. 

W zwiazku 1 tym zdecvdowałem Ilię 
sam uzupełnić brakujące elementy obra­
zu. 
Właściwi! postawt1 dziennikarską wyka­

zali się re~ktorzy .,Sztandaru Młodych" 
- Ryszard Naleszkiewicz, Marek Tru~z­
kowski (szkoda. że z prasy centralnej), 
którzy wezwani do „afery", po wn•ch­
stronnym poU1an1u sprawy doszli do 
wnlOSku, że nie ma tu tadnej „afery" . a 
istnieje tylko problem borykającego się 
t kudnośclami teatru. 

Mimo ostateczne11<> zakończenia sprlllWy 
ll:rośnteńsktej dnia 27. IX, 80 r. czwórika 
aktorów z .,Czworokqta" w swym rozp.;­
dzle zatądała powołania przez prezyden­
ta specjalnej komisji celem zbadania me­
rytorycznej działalności teatru. Zalezało 
ml bardzo na powołaniu takiej komisji, 
która być mote zakończyłaby ten nie­
przyjemny .,proces". którego pseudo­
świadkowie imają się najbrudniejszych 
metod czego przykładem list pracownicy 
teatru - Wiesławy Radzkiej, w sprawie 
uroczystości w Maleczu. Jest to jeden z 
drobnych przykładów, Jak daleko mote 
prowadzić zacietrzewienie i zwyczaJll!! 
rozrabiactwo. 

Na koniec dodam. te prezydent Zbig­
niew Polit nie wyrazu zgody na powo­
łanie wyteJ wzmiankowanej komisji, u­
znając w rozmowie ze mną, rw dniu 6. 
XI. 80 r., opierając się na opinii nie tyl­
ko łódzkiego środowiska kulturalnego, że 
Teatr Im. J. Tuwima uczyntł w ostat­
nich dwu latach wyratny postęp arty-
1tyczny. 

Dyrektor teatru 
MGR TADEUSZ PLISZKIEWICZ 

• * • 
Dyrektor Tadeusz Pllszklewicz potrzebo 

wał at dwóch miesięcy, zeby przygotować 
odpowiedź na mój artykuł, Ucząc wi­
docznie na krótką pamięć czytelników. To 
dużo czasu, żeby ustosu'>kować się do 
przedstawionych zarzutów . W rezultacie 
otrzymaliśmy typowy cmlk l stawianie 
sprawy na głowie. Demagogiczne powo­
ływanie się przy tym na „Sztandar Mło­
dych" mija się zupełnie z efem, yż 
dziennikarze tej gazety (centralnej) nie 
zajmowall się sprawą „Czworokąta", 
przedstawiając problemv repertuarowe 
Teatru im. Tuwima w r-parciu o Infor­
macje dyr. Pllszklewicza. Natomiast w 
duchu „Odgłosów" wypowiedziały się tak­
te centralne „Szptlki" ora2 „Głos robot­
niczy". W relacjach prasowych jest więc 
3:1 na korzyść pokrzywdwnych aktorów. 
Jeśli chodzi o mnie, całkowicie podtrzy · 
muję zarzuty podniesione w mojej pierw­
szej publikacji. 

KONRAD FREJDLICH 

„DYSKUSJA" 
I „GODZINA 

SZCZEROSCI" 
Z zainteresowaniem przeczytałem arty­

kuł pt. „Dyskusja" („Odgł06y" z dn. 12.10. 
80r .) . a zwłaszcza trzecią jego część, w 
kt6rej taw. Magdziński narazll się „gó-

rze" za postawione pyta·nla: „za oo ta 
Z. otrzymała Zloty Krzyt Zasługi, a już 
zwłaszcza za co ten stosunkowo miody 
jeszcze B. dostał at Krzyż Kawalerski". 

Bardzo zbliżony pod tym względem jest 
artykuł pt, „Godziny szczerości" c„o~lo­
sy" z dnia 9 bm.). 

Przyznawanie odznaczeń nie jest na­
szym wynalazkiem, czynione to jest od 
dawna, tylko nie w tak zmasowanej for­
l'nie. Przyznawano za Jakiś bohaterski wy­
czyn. wybitne HS!ugi, Itp. Od chwUI wy­
zwolenia zapanowała u nas Jakaś, te się 
tak wyratę: •. krzyżo-orderomania". Przy­
znajp się odznaczenia za to. że ktoś Jest 
Re.k:retarzem POP, te ktoś biega z zebra• 
nia w Komitecie Miejskim na zebranie w 
Komitecie FJN, te jest dyrektorem za­
kładu przernyslowe110. PGR, naczelnym 
zjednoczenia, te obchod-z:I 50, 60 rocznicę 
urodzin itp. 

Odznaczenia przyznawane są z okazji 
rótnych dni, których mamy w roku bez 
liku. Przez okrągły rok w prasie pt. 
„Honory dla zasłużonych" wymienia się 
dziesiątki nazwisk odznaczonych: zlotem. 
srebrem. brązem l innymi odznaczeniami 
honorC>wyml. 
Obserwując w telewizji akty dekoracji 

zaslużonych, widzi się wiele piersi tak 
obwieszonych odznaczeniami, że trudno 
znaleźć miejsce na następne. Czy tylko 
owe dziesiątki I setki odznaczonych bu­
dują Polsk:ę Ludową, przyczyniając się do 
Jej rozwoju. dobrobytu, sławy, Itp? Co 
robią d:deslątkt t setki tysięcy innych: 
tkaczy prządek. nauczycieli Inżynierów, 
górników, hutników ltd? Zapewne <Ja­
dają owoce pracy owych „zasłużonych"? 

Przed dwoma laty czytałem w warsz!ll'N­
sk!m .,Słowie Powszechnym" (z dn. 25-26, 
li. 1978). w dziale pt. ,,Oceny i przece­
ny", notatkę „ Ilość 1 jakość w nauce" 
te: „w roku 1939 tut przed wojną. mie­
liśmy 2460 oracownlków naukowych: pro­
fesorów zwyczajnych I nadzwyczajnych 
docentów, adiunktów. ltd. W tej chwili. 
mamy około 76 tysięcy". 

Ilość szybko rośnie. gdyż każdorazowe 
wręczanie aktów nomtnaeyjnych liczy 
dziesiątki osób I więcej. 
Byłoby zapewne krzywdzące kwe-

stionowanie wszy.stkich przyznawanych 
odznaczeń W katdeJ grupie przedstawio­
nych do odznaczenia są ludzie zasługu­
jący na to w cale.1 pełni. ale do wyllc1e­
nia Ich wystarczyłyby palce Jednej rękł. 

Przy-znawajmy odznaczenia. wręczajmy 
nomlnac.Je, awanse , Itp. , ale z duiym u­
miarem I naprawdę zasłużonym. a nde 
zgrai .. szerokich pleców". :majomośct I 
„po uwataniu". 

Z powstaniem 
K.. o. 

(nazwisko I adres snane redakcji) 
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wał sprawę. Słuchając relacji, zorien­
towałem się, że jest to coś ważnego. 
Zapytałem Rakowskiego, czy jechać. 
·"Jedź, powiedział". 

- Gdyby dostał pan odpowiedź 
odmowną, czy tet bJ pan pojechał? 

W.G.: - Oczywiście... dla przy­
zwoitości. W redakcji „Polityki" by­
łem pracownikiem półetatowym, nie 
podlegałem iadnemu kierownikowi. 

- Pojechał pan do Gdańska sam? 
W.O.: - We. wtorek rano zaczą­

łem zbierać ekipę. Chciałem, żeby 
pojechała ze mną Marta Wesołow­
ska. 

- Dlaczego MartaT 
W.O.: - Wesołowska jest wyjątko­

wo sprawną i szybką reporterką. Ale 
na Martę nie wyraził zgody naczel­
ny. Uznał, że ona się zbyt emocjonu~ 
je. A tam powinni jechać ludzie o 
trzeźwej głowie i chłodnym spojrze-
niu. · 

- Co nat:zelny myAll, Jak m6wl, te 
Marta zbyt się emocjonuJeT 

W.G.: - To znaczy, że ona po 
przyjeździe na miejsce natychmiast 
przestanie pełnić rolę dziennikarki. 
Zapisze się do MKS i zacznie brać 
udział w ruchu strajkowy1P. To jest 
ten temperament. Ostatecznie poje­
chałem do Gdańska z Ernestem Skal­
skim i Jackiem Poprzeczko. 

- Na ile dni chciał pan jechać? 
W.O.: - Nikt nie wiedział jak to 

długo potrwa. W Gdańsku byłem 
od 19 sierpnia, potem skoczyłem na 
krótko do Szczecina, następnie na 
dwa dni wróciłem do Warszawy i 
znów pojechałem do Gdańska. Tym 
razem ju~ z Lechem Stefańskim. Zo­
staliśmy w Gdańsku do końca. 

- Co pan zabrał ze sobą w tę 
podróż? 

W.G.: - To, co zawsze: neseser, 
.szczotkę do zębów, maszynkę do go­
lenia, koszulę na zmfanę. W Gdańsku 
musiałem zresztą kupić dodatkową. 

- Wziął pan aparat fotograficzny, 
magnetofon? 

W.G.: - Aparat - nie. Bardzo 
rzadko robię zdjęcia. Przeszkadza mi 
to w pracy reportera. Rozprasza u­
wagę. Z magnetofonem pracuję bar­
dzo rzadko. Ale do Gdańska zabra~ 
łem stary, ja'puńsld „Standard". Za­
raz na początku jednak kompletnie 
mi się zepsuł. 

- Od raii:u z Warszawy pojechał 
pan do Gdańska? 

W.G.: - Nie, najpierw do Elbląga. 
- Jak wyglądało miasto? 
W.G.: - Zupełnie jak wymarłe. 

Ciemne, puste. Czuliśmy przez skórę, 
że coś się dzieje. Mieliśmy informa­
cje z Warszawy, że strajkuje 25 za­
kładów, w tym ,,.iam.ech", , ' .. 

- Miał -pan wlęeeJ lnformacJI • 
Warszawy? , 

W.G.: - Nie. Prawdę mówiąc, nikt 
w Warszawie nie wiedział wtedy, co 
się tak naprawdę dzieje. 

- Jak p0ruszaliście się w ciemnym 
mieście? . 

W.G.: - Pojechaliśmy najpierw do 
Komitetu Wojewóc;łzkiego partii. 

- Dlaczego nie prosło do „Zame-
chu"? ' 

W.G.: - Nie znaliśmy tego miasta. 
- „Zamech" łatwiej przecld zna­

leźć, niż komitet. 
W.G.: - Możliwe, ale pojechaliśmy 

do KW. 
- Zgodnie z obowiązującym sche­

matem?. 
W.G.: - Możliwe, że ta tradycja 

na nas ciążyła. W każdym bądź razie 
wylądowaliśmy w komitecie, u I se­
kretarza, który urzędował ze swoim 
sztabem operacyjnym. Wchodzimy. 
Witają nas bardzo wylewnie: „Kawki 
się towarzysze napiją? Co słychać w 
Warszawie?" Jak już podano tę kawę 
i wymieniliśmy komplementy, powie­
działem w końcu. że przyjechaliśmy, 
żeby się zorientować w sytuacji straj­
kowej. .,Nie powiemy wam ani jed­
nego słowa - powiedział sekretarz 
Antoni Połowniak. - Nie mamy jesz­
Ćze oceny." Zupełnie nas zatkało w 
tym momencie. „W takim razie -
mówię - nasza wizyta jest bezprzed­
miotowa. Poprzestaniemy na Infor­
macjach, które mamy". - „A jakie 
macie?" - „że strajkuje 25 zakła­
dów, ·w tym .,Zamech". - „Niepraw­
da, w . „Zamechu" stoją tylko dwa 
oddziały". · 

W tym momencie sekretarz zorien­
tował się, że jednak udzielił nam 
informacji. Potoczyła się rozmowa, 
podczas której sporo się dowiedzie­
liśmy. Powiedziałem w którymś mo­
mencie, że· jutro chcemy pojechać do 
zakładów. „Nie, towarzysze, nie bę­
dziecie nigdzie chodzić. Wydaliśmy 
zakaz wstępu prasie, żeby nie za­
ostrzać sytuacji". 
Była już późna pora, na nocleg 

zawieziono nas do willi. 
- Jak ta willa wyglądała? 
W.G.: - To była komfortowa willa: 

dywany, obrazy, bufet, lodówka z 
kilkoma rodzajamł napojów chłodzą­
cych. Taka „rządówka" na skalę wo­
jewódzką. 

- Był pan kiedyś w takiej „rzą­
dówce". 

W,G.: - Nie, nigdy jeszcze nie by­
łem. Smieszyła nas sama sytuacja. 
Jechaliśmy przecież robić reportaż o 
buncie klasy robotnlc7ej, a pierwsze, 
co nas spotkało, to nocleg w luksuso­
wym domu KW. Jeszcze jeden para­
doks. Rano stwierdziliśmy, ie w ga-
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rażu willi siedziało dwóch .milicjan­
tów. Na wszelki wypadek. 

- Co się Jeszcze wainego wyda­
rzyło w Elblą;u? 

W.G.: - Rano, z towarzyszem z 
KW objechaliśmy miasto. Między in­
nymi trafiliśmy do fabryki domów. 
Trwał tam strajk okupacyjny. Przed 
bramą stały grupy robotników i był 
to jedyny przypadek, kiedy widzia­
łem ludzi uzbrojonych w pały. Po­
leciały też za nami wiązanki. 

- Jakie? 
. W.G.: - Pani wybaczy: „Wy, w 
dupę jebani. Szpiedzy z Warszawy, 
po co tu przyjeżdżacie?" 

- Nie • wchodzili panowie do ład­

nego zakładu? 
W.G.: - Nie. Był wyraźny zakaz. 

' - Nie miał pan jednak ochoty zła-
mać zakazu? . 

W.G.: - Mieliśmy, ale ostrzegano 
nas, że pociągnie to za sobą ingeren­
cję służby bezpieczeństwa. 

,. 

nie. Jeden z robotników powiedział, 
żeby żadnych partyjnych nie przyj­
mować do nowych związków zawo­
dowych. Wtedy ja go bardzo spokoj­
nie zapytałem, czy jest to jego pry­
watne zdanie, czy MKS. Wystarczyło, 
aby wytworzyła się bardzo wroga, 
gniewna atmosfera. Ktoś krzyknął: 
;,Kto tu wpuścił dziennikarzy? Ode­
brać im taśmy!" Od razu czterech 
chłopaków podbiegło, żeby nam ode­
brać magnetofon. Wtedy powiedzia­
łem ostro, że jesteśmy tu za zgodą 
przewodniczącego Komitetu Strajko­
wego. Od razu zresztą znalazł się 
Jurczyk i wszystko wyjaśnił. 

W Gdańsku mieliśmy tfochę lepiej. 
Robotnicy mówili, że wszyscy dzien­
nikarze to skurwysyny, a ci z „Poli­
tyki" to skurwysynki. 

- 25 sierpnia dziennikarze polscy 
podpisali Ust-protest do władz. Czy 
mógłby pan opowiedzieć, jak to było? 
W.G.: - Inicjatorem akcji był ko-

nie była groteska. To było coś przej­
mującego. 

- Zauważyłam przed chwilą, że 
spłynęła panu s czoła strużka potu. 
Czy to dlatego, że jest tu gorąco, czy 
też może pan to jeszcże przeżywa? 

W.G.: - Chyba przeżywa się to 
ciągle na nowo. 

- Na ile pan był obserwatorem, a 
na He uczestnikiem wydarzeń? 

W.G.: - Nie można było być tylko 
chłodnym obserwatorem. Towarzyszy­
ło mi codziennie poczucie dziania się 
historiL Poczucie obecności w miej­
scu i w czasie, które są niesłychanie 
ważne. 
. - Jest pan wtedy podniecony? 

W.G.: - Tak, oczywiście. Można 
wtedy nie spać, nie czuje się zmę­
czenia„. Jest to absolutny haszysz. 
l to jedyne, co można powiedzieć. 

- W którym momencie pobytu w 
stoczni poczuł pan solidarność ze 
strajkującymi? 

to tu wpuścił dziennikarzy? 
- Wróćmy do Gdańska. 
W.G.: - Droga przebiegała zupeł­

nie spokojnie. Spotkaliśmy jedynie 
kilka patroli milicyjnych, ale nie za­
trzymano nas. Zajechaliśmy prosto 
pod stocznię. Pod Drugą Bramę. 

- Jak pan wszedł do środka? 
W.G.: Pokazując legitymację 

prasową. Każdego .by wtedy wpuścili. 
W środku było niewielu dziennika­
rzy, był Adam Orchowski z „Czasu", 
Strumph z „Trybuny Ludu", byli 
dziennikarze z Wybrzeża. Może się 
mylę, ale nie widziałem nikogo wię­
cej. Najpierw dziennikarzy wpusz­
czano chętnie, potem były już prze­
szkody ściśle techniczne. Później ty­
lu się nas zjechało, że zabrakło miej­
sca na sali obrad. Można było P,rzy 
tym zaobserwować, jak postępował 
proces biurokratyzacji strajku. Naj­
pierw dawano nam przepustki na 
świstku papieru. Potem pojawiły się 
drukowane, kartonowe, jedna i druga 
pieczęć. A panienki, które siedziały 
za okienkiem, nazwijmy je „urzęd­
niczki strajku", były coraz ładniej 
ubrane, coraz bardziej dystyngowa­
ne, coraz bardziej zarozumiałe. 

- Z kim pan najpierw rozmawiał? 
W.G.: - Kiedy ·wszedłem pierwszy 

·raz do stoczni, nie znałem ani histo­
rii, ani person, wiedziałem tylko, że 
jest strajk. Dopiero po paru wstęp­
nych rozmowach zorientowałem się, 
kto to są Wałęsa, Lis, Walentyno­
wicz. Po prostu, podchodziło się do 
każdego i gadało. Nie było żadnego 
rygoru, żadnej procedury. 

W Szczecinie natomiast - już zu­
pełnie inaczej. Wpuszczono nas do­
piero po 4 godzinach czekania. Byli­
śmy pierwszym! dziennikarzami. Pa­
trzono podejrzliwie. Otaczało nas kil­
kuset robotników którzy dokładnie 
obserwowali, co robimy i jakie za­
dajemy pytania. W pewnym momen­
cie zrobiło się nieprzyjemnie i groź-

lega, który nie cieszył się dobrą sła­
wą, bo stanowił jeden z filarów , r~­
diowej „jedynki". Ale to on własme 
zaczął zbierać podpisy pod listem 
protestacyjnym. Protestowaliśmy prze 
ciwko blokadzie informacji, przeciw­
ko przerwaniu łączności telefonicz­
nej z Gdańskiem i fałszowaniu tego 
co się dzieje przez prasę. Byłci 
wiele zastrzeżeń co do samego tek­
stu: to znaczy, czy to ma być tekst 
zarazem popierający strajk, czy tylko 
przeciwko blokadzie. Czy mamy pod­
pisywać się z podaniem redakcji, czy 
bez podania. Po kilkugodzinnych dys­
kusjach wszyscy podpisali. Przesłali­
śmy list do władz stowarzyszenia, 
do Komisji Rządowej, do Wydziału 
Pracy KC i do MKS. Wszyscy pod­
pisali z tzw. zasadą embarga, to zna­
czy, że. do MKS można dostarczyć 
list dopiero na drugi dzień. Do wia­
domości, a nie jako do adresata. Jest 
to istotna różnica z punktu widzenia 
prawa. Rzecz jasna, tej samej nocy 
„Wolna Europa" podała, jeszcze nie 
znając tekstu, że buntują się dzien­
nikarze w tym „Trybuny Ludu" i 
„Polityki". 

Na drugi · dzień kilka osób wyco­
fało swoje nazwiska z listu do MKS. 
Zrobili to koledzy z „Trybuny Ludu" 
i z gazet Wybrzeia. · 

- Co szczególnie utkwiło panu w 
pamięci z pobytu w stoczni? 

W.G.: - Była taka msza, kiedy 
ksiądz intonował wyznanie wiary, a 
jednocześnie został włączony megafon 
przez który nadawano komunikaty. 
Wyglądało to mniej więcej tak: .,Wie­
rzę w Boga 03ca Wszechmogącego.„" 
„Ostrów Wielkopolski jest z wami. .. " 
„Stworzyciela nięba i ziemi.„" „Zło­
żyliśmy ·na wasze konto 80 tysięcy 
315 złotych„." „i Chrystusa, Syna Je­
go Jedynego ... " 

Jak to się opowiada, to jest gro­
teska, ale jak się tam było, to wcale 

W.G.: - Już w pierwszym dniu. 
Tak samo solidaryzowałem się z tym, 
co na Kubie zrobił Fidel Castro, z 
tym, co zrobili Irańczycy przeciwko 
szachowi i z tym, co stało się w 
Nikaragui. I to jest mój główny ka­
non ideowo-polityczny. Zawsze soli­
daryzuję się z ruchem masowym. Z 
walczącymi w słusznej sprawie. 

- A jak reagowali inni dzienni­
karze? 

W.G.: - O wszystkich trudno mi 
mówić, ale opowiem o Januszu Gło­
wackim. Jest to człowiek niebywale 
dowcipny, zawsze na luzie, zawsze 
„na niby", nigdy na serio. Ot! taki 
sam w życiu, jak w swoich felieto­
nach i opowiadaniach. Mówi żartem, 
sceptycznie, z ironią i z dystansem. 
Otóż ten pan wcnodzi pewnego dnia 
na teren stoczni. Opalimy dżentelmen 
w modnej kurteczce. Pełny szpan. 
Gdzieś tu, na Wybrzeżu, spędzał ur­
lop. Dochodzi do nas. Stałem z Ryś_. 
kiem Kapuścińskim i chyba z Ada­
mieckim. „No, co tam słychać, chłop­
cy, strajkujecie podobno?" W tym 
momencie była to dla niego jeszcze 
pełna zabawa. Minęło pół godziny 

Foto: ż. Grabowiecki, B. Łopteńskt 

i Głowacki wrócił z sali, gdzie sie­
dzieli pelegaci. Jak go znam od pięt­
nastu lat, to po raz pierwszy prze­
mówił do mnie głosem serio. Mówił 
z patosem, o co nigdy bym go nie 
podejrzewał. Po dwóch godzinach 
trzymał · się za głowę i powtarzał: 
„Pałac Zimowy! Rewolucja!" 

- Czy pamięta pan ballady, które 
narodziły się w stoczni? 

W.G.: - Było ich wiele, ale jedna 
naprawdę zrobiła na mnie wrażenie: 
„Piosenka dla córeczki", tak to się 
chyba nazywało. Przez swoją prosto­
tę, a zarazem adekwatność do sy­
tuacji. Cholerna prawda była w tej 
balladzie. 

- Przyjechał pan z Gdańska do 
redakcji w Warszawie, i co? 

PRACOWNIA. REPORTAŻU 

W.G.: - Od razu mieliśmy kłopoty 
z umieszczeniem pierwszego materia­
łu, czyli tekstu porozumienia. 

- A odgłosy po waszej eskapadzie? 
W.G.: - Jakie odgłosy?! Żadnych 

nie było. Przyjechaliśmy w ponie­
działek i było normalne kolegium, na 
którym nie było czasu opowiada<: o 
tym, co widzieliśmy. 

- Ile pan dostał za reportaż li 

Gdańska? · 
W.G.: - Chyba BUO złotych, nie 

pamiętam. 
- Napisał pan książkę o Gdańsku. 

Jak się ona narodziła? 
W.G.: - To był przypadek. Otrzy­
małem propozycję z wydawnictwa 
Książka i Wiedza". A ponieważ lu­

bie pisać książki-błyskawice, powie­
działem od razu: tak. Ale zastrze­
głem, że razem z Leszkiem Stefań­
skim. 

- Dlaczego właśnie z nim? 
W.G.: - Ponieważ blisko współpra• 

cowaliśmy w Gdańsku i świetnie się 
uzupełniamy. Ja ogarniałem całość, 
on specjalizował się w szczegółach. 

- W jakim czasie panowie napi­
sali tę książkę? 

W.G.: - W trzy tygodnie. Równie 
szybko powstały inne moje książki, 
takie, jak: „Rewolucja w imię Al­
laha" i „Rewolucja w imię Augusta 
Sandino". Ta z Gdańska miała mieć 
tytuł „Rewolucja w imię godno­
ści", ale potem zrezygnowaliśmy z 
niego. 

- Jaki będzie ostateczny tytuł? 

W.G.: - Bardzo prosty: „Gdańsk. 
Sierpień 80". 

- Słyszeliśmy, że ma pan kłopoty 
z wydaniem tej książki. 

W.G.: - T.o prawda, Była zatrzy­
mana ze względu na to, że nie wie­
dziano, czy jest słuszna czy nie. Od 
dzisiejszego dnia, tj. od zarejestr0wa­
nia statutu „Solidarności" bez zmian 
w statucie, istnieją znacznie większe 
szanse, że się ukaże. To znaczy, ii 
uznają, że jest słuszna. 

- Prosimy o story na pointę? 

W.G.: - Najdziwniejsza I najbar­
dziej przejmująca na swój sposób hi­
storia rozegrała się po strajku. Było 
to tak. W niedzielę, 31 sierpnia, zo­
stało podpisane porozumienie. Od go­
dziny 17 nie ma już strajku. Ludzie 
ubrali się i wyszli do domów. Wiel­
ka sala delegatów jest pusta. Ale 
Stefański i ja siedzimy w prezy~ 
dium. Siedzimy i czekamy na doku­
ment, na końcowe porozumienie, któ­
re wystukuje dla nas maszynistka. 
Koło niej kręci się kilku chłopców 
z wydawnictwa Nova. Sprawę nasze­
go dokumentu załatwia przystojny 
chłopak, z zawodu stolarz, tak oczy­
tany w literaturze światowej, jak my 
wszyscy razem wzięci do kupy. In­
telektualista. Nazywa się Krzysztof 
Wyszkowski. I on nam mówi: „Słu­
chajcie, panowie. Podwieźcie mnie do 
Oliwy, do domu, tam się umówiłem 
z Ryśkiem Kapuścińskim." On bierze 
grube walizy z „bibułą". Wsiadamy 
w samochód i jedziemy. W tym . mo­
mencie sytuacja robi się dla nas, to 
znaczy dla Stefańskiego i dla mnie, 
trochę dziwna. W końcu jesteśmy 
niejako po drugiej stronie barygady, 
a przynajmniej byliśmy jeszcze przed 
dwiema godzinami My, z oficjalnego 
pisma „Polityka". które w końcu jest 
pismem KC PZPR. a on jest przed­
stawicielem nielegalneg{) wydawni­
ctwa Nova. Mamy pojechać do jego 
domu, który oczywiście jest pod ob­
serwacją SB i gdzie czeka na niego 
Rysio Kapuściński. Rozchodzimy się 
w absolutnym pr1ekonaniu, że jest 
to ten szczęśliwy moment. kiedy lu­
dzie, którzy stali formalnie przynaj­
mniej po dwóch stronach barykady, 
a faktycznie, w istocie rzeczy dążą 
do tego samego, mają może tę je­
dyną, bardzo krótką okazję, aby być 
ze sobą w przyjacielskich stosunkach. 

Do druku 
MAŁGORZA.T A 
MAREK MILLER, 
MASZEWSKI. 

przygotowofi: 
GOLICKA, 

PAW.Et TO· 

Rozmowę przeprowadzili: człon­
kowie Pracowni Reportażu ,,JE­
STEM": Tomasz Domański, Mał­
gorzata Golicka, Jolanta Kwapi­
siewicz, Marek Miller, Gustaw 
Romanowski, Paweł Tomaszewski 
i Zofia Turowska. 

I 



Emilia Plate'f 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Zakładając, że badacz nie myli silę w ocenie 
~wiadomości organizatorów powstania, to roz­
grzeszenie tych politycznych śleµ:ów z decyzJ' 
podjęcia walki stanowi opisany i skomentowany 
wiel<'krotnie zespół faktów „zmuszających" do 
owego aktu determmacji nocą 29 listopada 1830 
roku. Przyczyny wybuchu powstania rozumiane 
właśnie jako splot konkretnych faktów nie 
antagonirują historyków. Wiadomo, że do tych 
przyczyn należy zaliczyć sytuację politycwą w 
Europie po zrywach niepodległosciowych w Hi­
szpanii, Neapolu i Portugalii, 7.mianę kursu 
Aleksandra I po zjeździe w Or..awie oraz -
ostatecznie - wybuch w Belgii, rewolucję lip­
cową we Francji i decyzję wvmarszu wojs!ę 
polskich. A także ustawiczne gv.ałceni€ zasad 
liberalnej kCJ1I1Stytucji Królestwa Polskiego. kon 
~piracje niepodległościowe z Towarzystwem Pa 
trlotyc:mym na czele, sąd sejmowy i spisek ko· 
ranacyjny. 

'Ale powstanie musiało wybuchnąć także i dla­
tego, że w społeczeństwie polsklm, w tej jego 
części. która nie była zainteresowana w utrzy­
maniu ogólnego „państwowego" status q1.10 (za· 
interesowani kierowali się troską o prywatny 
stan na dzisiaj: apanaże i pozyc1ę w hierarchii 
społFcznej), a umiała czytać - zachodziły 3ed­
noznaczne i nieodwracalne zrmany w ;;wiado­
mości narodowej. Rozeznanie w owej ~wiado­
rr,ości jest żadne, a powód rozci.•1lająco prosty· 
brak większego 'l:ainteresowania ze strony ba­
daczy, czego efektem są jedyr..!e marginal~e 
wzmianki, wykorzystujące ponarlto wyłączni'!! 
opinie czerpane z dokumentów drukowanych 
najczęściej z periodyków. świadPctwa te mają 
c'?~to stempel ur~dowego przyzwolenia wilłll:.Y· 
więc być traktowane tylko jako pnejaw opmi.i 
„oficjalnej". Nierzadko też owe l\owody wzięte 
z tekstów opublikowanych trakr.owane są do 
słownie i na serio w sytuacji, lnedy wyrafoie 
pobł:-, skują oznakami dwuznaczn~ci lub noszą 
znamiona taktycznego posunięcia opozycji. 
Najważniejszy jest jednak, powtórzę raz je­

szcze, brak prac całkowicie poświęconyr h pró­
hie rekonstrukcji świadomości niepodległościo­
wej narodu przed 1830 r. Oczywiście µrace te 
musiałyby dokonać nie tylko krytycznej analizy 
dokumentów opublikowanych: „nądowych" ; 
opozycyjnych, ale zająć się bodaJ przedf' wszy­
stkim piśmiennictwem nieoficjair .rm, ni<!Słycha­
me bogatym i zróżnicowanym. Tylko bowiem 
Eteratura nieoficjalna jest w stanie w pełni 
ujawnić przekonania tych sił Sp'JłPcznych którP 
parły do walki narodowowyzwoleńczej i wresz 
cie c.lo niej ruszyły. 

Po przyjrzeniu . się choćby tylko poezji po 
wstałej w trakcie i po sądzie sejmowym ora' 
z powodu koronacji MikołaJa wykluczyć należy 
zdec.> dowanie tezę Łojka, iż onianizatorzy po­
wstania nie byli zorientowani w podlliałach 
społecznych w kwestii odzyskarua niepodległo­
ści. .Jak w ogóle mogli mieszKańcy Warszawy 
być nieświadomi wewnątrzspołecmych podzia 
łów po kilkuletniej demonstracji owych ._.ękmęt 
w czasie długotrwałego śledztwa oraz podczas 
procesu działaczy Towarzystwa Patriotycznego, 
skor opinie formułowano wprost. a decyzJe 
cstateczne w gronie senatorów p')legały na jed 
noomacznym stwierdzeniu: win.ny - mPwinny 

Nie tylko organizatorzy wybuchu, alf~ wręc1 
t& część społeczeństwa, którą, 1ak po11.·iedzia· 
łem, charakteryzowało niezadowoJf'nie ie status 
quo oraz umiejętność czytania (choć należy do· 
dać tu i sporą liczbę „słuchaczy' - choćby i 
warslawskiej ulicy) - mieh prawo przypllszczać, 
,.że haslo walki niepodleglościowe1 nie p?ciągniii 
za sobą i tych spośród generałów czy se"'.tttorów, 
którzy w ten czy inny sposób dali dowody 
swych patriotycznych intencji w Nqgu u.'1:·.eglych 
la.t czterdziestu". Wbrew cytl'wanej przed 
chwilą opinii Ło;ka rozpoczętej rłramatycznym 
i>ytajnlkiem: „któż mógł przypus<:czać". 
Sądząc po przekonaniach ujaNl1.ion3'cll w li· 

teraturze rękopiśmiennej, nieof1r.jalnej, roze­
znanie w podziałach społec2'iilych mog10 po· 
wszechnie skłaniać do obaw o akt:es do µows ta -
nia senatorów i generalicji. Der.yzja w tej sy· 
tuacji jawi się nie jako przejaw politycznej 
ślepoty, ale jako akt tragicznej deterrninacji. 
Dłużej już nie dało się zwlekać, okoł'czności 

zewnętrzne oraz stan świadomości niepodległo­
ściowe"j doprowadziły wreszcie do wybuchu -
nie tylko • .z powodu", leoz i „wbrew'" racjo· 
nalnym przesłankom. 

Jakie były etapy narastania determinacji w 
społecznej opinii dotyczącej niepodległości 1 
Można wskazać ich kilka, nie 1;111szystie rysują 
się dla mnie już w tej chwili wysta•czająco 
jasno. Rozsądniej więc skupić się na najistot­
niejszych, dobrze poświadczonych przez nieofi­
cjalną, często konspiracyjną poezję niepodleg­
łościową. Okazuje się przy tym, że to, o czym 
nas przekonują dziesiątki całkowicie dziś m-

Piotr Wysookł 

pomnianych przekazów literackńch, godzi bez 
wyjątku w powszechne obecnie, „zasiedziałe" 
przekonania i sądy. 

WSK.RZESZEN'J1E CZV ROZBIORł 

Dziesięciomiesięczny (wrzesień 1814 - czer~ 
wiec 1815) zjazd w Wiedniu przedstawicieU 18 
pailstw ora.z około 200 poselstw lub delegacj1 

europejskich ustalił porządek polityczny w Eu· 
ropie po epoce napoleońskiej. Po długotrwałych 
sporach i przetargach między ~ycięskimi mo­
carstwami - przede wszystkim o Saksonię I 
Polskę - wskrzeszono Królestwc Polskie pod 
berłem króla Polski, cara Rosji, Aleksandra ·r. 
Ziemie Królestwa obejmowały tylko część tery­
torium szczupłego przecież Księstwa Warszaw­
skiego. Jakąś formą rekompensaty było obda 
rzenie „nowego państwa" wyjątkową w Europie, 
liberalną konstytucją. opracowaną jeszcze w 
Wiedniu przez A.J. Czartorysk1.ego, ostatecznie 
zred<igowaną przez zespół doradców Aleksandra, 
podczas pobytu caxa w Warszawie, w listopa-
dzie 1815 r. · 

General J6zef Sot.Otńskł 

Chwala eł królu, wsławiony ~elazem. 
Jakbym ja z tobą chczal skamienieć razem. 
Jużbym nie czul - a teraz lz11 Leję, 
Patrząc jak nasze prysnęły nadzieje. 
Drugi raz wrogi szarpią Po!Slcę milą, 
A naród milczy - jakby trudno było 
Wyciąć najeźdżców, wywieszać wyrodlców 
I oswobodzić święte groby przodków. 
Bracia, do broni! Czyż wam krwi nie stało? 
Gdy umieramy, umierajmy z cJiwałą. 
Przynajmniej kiedyś będzie pomnik stynąl: 
„Tu byl lud Polski i za wolność zgzn.ąl". 
W:vc1ąć najeźdźców, wywieszać - rodzimych 

- wyrodków, to już konkretny apel zadziwia· 
jący w sytuacji wzniecanej ur1ędowo euforii . 

·po ustanowieniu Królestwa. Z drugiej jednak 
strony mnożyły się refleksje poświęcone kon­
sekwencjom ustalonego porządk\.l politycznego. 
Najczęściej komentowano fakt okrojenia tery­
torium „państwa". NajlapidarnieJ uczynił to au­
tor anonimowPgo hasła umieszczonego w pod 
świetionym świecami „trans,parencie", podczas 
u!·ocz.ystej, nakazanej ul"Zędowo iluminacji mia­
sta w dniu 20 czerwca 1815 r., -w dniu prokla­
mowania Królestwa. 

Dl ACZEGO 0 

IVIUSl~ŁO 
" UCHNAC? 

Powstanie Królestwa Polskiego przyjęte zo· 
stało oficjalnie z ogromnym rozgłosem. lunęła 
przed" wszystkim rzeka wierszy drukowanych w 
obu gazetach warszawskich, odb•3anych jedno­
cześnie w drukach ulotnych. Ton tych utwo· 
xów określają już same tytuły ornz preferencja 
najdostojniejszego gatunku klasycy'l:mu - ody: 
„Oda na cześć od.zyskanej narodnwości" CK. Ja 
worsk.i), „Polak ocucony" (A. Kożuchowski), 
,.8więto narodowe" (M. Molski), „Oda do poko-
1u" (A. Plichta). To tylko kilka ()rzykładów. 

Jednocześnie szeroką falą popłvnęły w głąb 
Królestwa i dawnych ziem oo 'skich odpisy 
wierszy „nieoficialnych". trzeźw0 ocem;;jącvch 
nową sytuację polityczną i narod<'Wą. Chor niP 
liczb;y są tu najważniejsze. to J~dnak ie lgro­
mad~.onych przeze mnie materiałów wynika, ie 
głosy krytycznych i zawiedzlonvch pr'l.1-'ważały 
zdecydowanie. Wiele spośród utworów tego ro· 
dzaju jest anonimowych - ze zrmnych autorow 
na czoło wysuwa się Antoni Gnrecki, ;ajgłoś 
niejszy bajkopisarz polityczny przed uowsta­
niem, więziony przez Wielkiego Księcia u kar­
melitów w 1828 r. za wiersz o furmanach (sy­
tuację tę utrwalił w cz. III „Dziadów'· µ6źniej 
szy koligat autora). Na ogromną sympa11ę spo· 
łeczną począł zarabiać „dzielny Aritoni'' właśnie 
wiersrami komentującymi decyzji; Kongresu. 

st ... sunek Gareckiego objawia zaJ'ÓWno wybór 
określeń dla bohaterów bajek: 

Wilcy, co się od wieków w krWi niewinne1 
plawzą, 

Oglosili, że owcom owczarnię wystaun.q 
(„ Wilcy i brytan") 

- jak l pointy utworów: 
A wam co z ciekawości, rzekł wyżeł, 

przybędzie? 
Czy Jan czy Piotr was weźmie, zawsze orać 

będzie. 
(„Woły folw 1rczne' l 

W wierszach „jawnych", gdzie prawdy n·ie 
były już przysłonięte bajkowym alegorvzmem, 
wypowiadał się Goreckz w sposób, który musi 
zapewne zaszokować znawców wylączme opinii 
oficjrilnej, rozpowszechnianej w komerltkrzach 
redakcyjnych i utworach oko11czności owych. 
Jakże „inny" jest choćby wiersi wydrukowany 
i:-0 raz pierwszy dopiero w pows•aniu, podobno 
„napisany po Kongresie Wiedeńskim pod statuą 
Jana III". 

Bez Gdańska, Kamieńca, Poznania, Wieliczki, 
Male Królestwo Polskie niewarte i świczki. 
Z µowszechną dezaprobatą potrnktowano de-

cyzje dotyczące Krakowa. Jeden z anonimów 
t:?k rozpoczynał „Wiersz na Rzeczpospolitą 
Krakowską w roku 1815": 

Wztaj, płodzie przemysłów bujnych 
We!Lmgtona 

Wit.a3, córko Kongresu przeklęta w ii11J)Qcze. 
Rodzisz się, by mnie wydrzeć z dobrej matki 

'tona, 
A czymże wynadgradzasz tę stratę szerocze? 
ów · wielkiego narodu ziomek., kraknwianin, 
Na ośmiu miLach piasku dziś republikanin. 

Wydawałoby S·ię, że o ile z oburzeniem, czę-
sto z rozpaczą przyjęto decyzje dotyczące ob 
szaru Królestwa Polskiego, to z · 11&dzieją i apro 
!:Jatą komentowano nadane „pań:,t.wu" postępo· 
we prawa. Do takiego przekonama może skła­
niać fakt wykrystalizowania s.ę rychłe libe­
ral nP J opozycji działającej na gruncie obrony 
7.asad konstytucji, jako gwaranc1i swobód oby · 
watelSk.ich i rękojmi pokojowego rozwo u ;po ­
lecz11ego (dobre, rozumne prawa zgodne z pra· 
\"rami naturalnymi, zapewniały w myśl ~sad 
filozofii Oświecenia prawidłowy rozwój cywili­
~acvJny). Ale i w tym przypadku znajomośt 
nieof1cjanej poezji uświadamia ~zerok1 ,;połecz 
n:y raepokój, trzeźwy, krytyczny dystan.s. Nie · 
znany autor jednej z wielu tradycyjnych „ko· 
lęd". czyli wierszy sumujących doświadczenia 
roku minionego, by dociec przyszłych wypad· 
ków, tak oto uogólniał powszechne odczucia: 

Dobry kr6l, świetne prawa, 1'.a3Lepsze chęci 
Dają się dawne troski grzebac w niepamięci. 
r .,.ok nowo zaczęty pomyślnie nam wschodzi, 
Lecz o skutkach przyszlości sądzić się nie 

godzi 
Bo jeśli dobre chęci i zdrowe ustawy, 
Przewrotnie · tlumaczone, zle o::irodzą sprawy. 
,fezel! dumne pany i wyżsi. ztodzteje, 
Ci tonować, drudzy kraść nie ęf.racą nadzte3ę. 
Jesl1. rząd polityczny idąc zwykłym torem, 
Nawykniony do intryg, będzie cttdotworem. 
Jeśb sędzie przekupni, chciwe adwokaty, 
Wieść qędą nieszczęśliwych do ostatnie; straty. 

Cały widok pomyślny zostalby przyćmiony. 
Więc i ja z mą kolędą ;estem przymu.szon.11 

msTORIA 

Józef Dtoernickł 

Czeka~ szczęścia przyszlego pewnegó widoku, 
A pomyślność zostawić do przyszłego roku.. 

Ten głos mimo wszystko pobl zmiewa jaką4 
nadzieją. Częściej jednak stykamy się z jawną 
kpiną z rzekomych gwarancji prawnych, z po­
toku ustaw rozwijających konstvtucję tak, by 
pogodzić „władzę króla z godnością narodu" -
r.o uważane .jest, w podtekście lub wprost, za 
niemożliwe. Niesłychani-a popularny w owym 
-::zasie, dziś zapomniany aut0'1.' Hcznych listów 
z wierszami krążącymi w odpisach po całej 
dawnej Polsce, Józef Mieroszewski, oficer szta­
bowy w kampaniach napoleoński'Ch, wówczas 
adiutant Zajączka, ironizował w jednej z ko­
respondencji: 

Wychodzą więc z giów naszych ustawy 
rozliczne, 

Co wy jeszcze nie znacie, zwane organiczne. 
Podczciwym niepotrzebne, a łotrom fatalne, 
Przepisy policyjne, prawa ki:ymznaLne, 
Dążące do zamiarów, w zasadach niesprzeczne, 
Jedne niby tymczasem, drugie niby wi eczne, 
Miarkujące by nie przejść granicy obwodu, 
A godząc władzę króln z godnością narodu, 
1-fie spuszczać> by na chwilę, z oka dobra 

kra:iu. 
Słowem - że tak wam będzie, 3ak tam komuś 

w raju. 

Z tych celniejsze są: ażeby żadnego dodzieja 
nie wieszać wprzód nim go się nie złapie · ażeby 
w wilię pożaru wszystkie sikawki były w po­
gotowiu i napełnione wodą; azeby żadnego 
umarłego ~a świadka nie cytować; i tym pa·· 
dobne. 
Sumaryczną ocenę sytuacji nowo powstałego 

Królfstwa Polskiego w sposób -askakuJąco la­
pidarny, lecz dosadny, prezentuJe anonimowy 
autor w powszechnie odpisywanym wierszyku 
pt. ,,Polska w r. 1815", powstałym póŹlliej, za, 
pewne po pierwszym sejmie w 1818 r. 

Sam Król bez sluchu. (Al eksander) 
Wojsko bez duchu, 
Chociaż bez trwogi. 
Cwierć król bez nogi. (Zajączek) 
Pói król bez glowy. (W. Książę) 
Posły bez mowy. 
6enat bez rady. 
Rząd bez zasady. 
Po!ska bez woii, 
Gdańska i soli, 
I bez Poznania, 
Nisko się lcłania · 
N owosilcowi 
I pysznie mówi: 
Niech szę kto śmieje, 
Polska istnieje. 

. Wśrc>? poetyckich prób uogóln ień pojawiają 
SIE; takze głosy zastanawiające się nad ostatecz· 
nymi konsekwencjami ustalonego porządku rze­
c~y. Erazm Komar, poeta płodny i śmiały dziś 
niemal c~łkowi~ie zapomniany komeutujący 
~ydarzema kra3owe od insurfkcjj do nocy 
listopadowej, ironizował sarkast1cz.nie w wier- · 
szu .,Na wiadomość o Królestwie Polskim". 

Będ.ziem wkrótce bez chyby (rząd sam to 
. · podnieci) 

Tak po.dobni, jak gdyby jedne3 matki dzieci. 
I gdy .3ak starsi bracia już staniem $.ę tacy, 
R.zeknze wtenczas świat o nas: .oto są Palacy'" 
Wtenczas my wzajem rzeknzem przed jego 

. obliczem: 
„Wieki Chrobrych, Zygmuntów, Bato1 ych są 

niczem! 

' D~iś 
0

d.zięki prz~z~cze~iu,' nie 3ak bylo 

B dzi . dawniej, 
ę emy oświeceni i wolni, t stawni! 

A pod berłem ogromnej mocy i. opieki 
I wnuki wnuków naszych tak będą na wieki!" 

Wt~rował mu przypomniany 3uz A. Goreck.1 
w baJ~e. o dębie w morzu. Mimo iż sens przy­
powiesci o ~ocarnym. pniu, który •poczywa zbyt 
dłu~o na dme zatracił umiejętn'.l~ć pływania w 
tak1:n stopniu, że nawet burza nie potrafi wy· 
~fobyć go na powierzchnię - był cał1<owicie 
Jasny, poeta kończy utwór wypowiedzią 
wprost formułującą oprnię. 

Lu.dyl kt6re zbyt długo obca przemoc gniecie, 
N;ech was nie łudzą mile uro •enza, 
że z pierwszą bu1'zą znów is tT1Zeć będziecie, 
że narodowość nigdy się nie vnienia 
Jednakowa z tym dębem i was czeka dola, 
Przeistoczy naturę półwieczna niewola. 

WIES~WPUSZ 
Litografie ViHain'a 

Dokończenie w numerze następnym 

ODGLOSY 9 



Place się wiją jak kobry, 
domy się pysząlą jak pawie, 
dajcie mi stary kamyczek, 
niech się odnajdę w Warszawie. 

Stoję jak słupnik bezmyśln7 
na placu . pod kandelabrem, 
chwalę, podziwiam, przeklinam 
na kobrę. na abrakadabrę. 

Zapuszczam się jak bohater 
pod patetyczne kolumny, 
co mi tam kukły Galluxa 
wymalowane do trumny! 

Tu młodzi chodzą na lodyt 
Ach, wszyscy tu bardzo młodzi, 
pamięcią sięgają ruin, 
dziewczyna wkrótce urodzi. 

Co wrosło w kamień, zostanie: 
patos pod rękę z tandetą, 
tu będziesz uczył się liter, 
przyszły warszawski poeto. 

Kochaj to zwykłą koleją, 
Inne kochałem kamienie, 
szare I wzniosłe prawdziwie, 
w których dzwoniło wspomnienie. 

Place się wiją jak kobry, 
domy się pysznią jak pawie. 
dajcie mi stary kamyczek, 
niech się odnajdę w Warszawie. 

I. 

Przybiegli, wołali: 
komunista nie. umiera. 
Nie zdarzyło się Jeszcze, aby człowiek nie umarL 
Tylko pamięć zostąje. 

Im więcej wart człowiek, 
tym większy po nim ból, 

Przybiegli, wołali; 
w socjalizmie 
skaleczony palec nie bolL 

Skaleczyli sobie palec. 
Poczuli. 
Zwątpili. 

Pomstowali na rutyniarz7. 
Pouczyli rutyniarzy. 
Oświecali rutyniarzy. 

H. 

Zawstydzali rutyniarzy. 
Przywołfwali na pomoc literatnrę. 
pięcioletnią smarkulę, 1 
którą trzeba wychowywać, 
która powinna wychowywa6. 
- Czy rutyniarz jest wrogiem! 
Rutyniarz nie Jest wrogiem, 
rutyniarza trzeba pouczać, 
rutyniarza trzeba oświecać, 
rutyniarza trzeba zawstydza6, 
rutyniarza trzeba przekonaL 
Trzeba wychowywać, 

Zmienili ludzi w mamkL 

Słyszałem mądry referat: 
"Bez odpowiednio rozłożonych 
bodźców ekonomicznych 
nie osiągniemy postępu tcchnlcznero". 
Oto słowa marksisty. 

„Dziś nasze niebo nie Jest puste" 
Z przemówienia politycznego 

Oto znajomość praw rzeczywistych, 
koniec utopii. 

ADAM WAZVK 

(fragmenty) 
1. 

Kiedy wskoczyłem przez pomyłkę do innego autobusu. 
ludzie siedzieli jak zwykle, wracali z pracy. · 
Autobus pędził ulicą nieznaną, · 
ulico Swiętokrzysklł, nie jesteś już Swiętokrzyską, 
gdzie twoje antykwariaty, księgarze i uczniacy? 
Gdzie jesteście, umarli? 
Pamięć po was ginie. 

Wtedy autobus stanął 
na rozkopanym placyku. 
Stary grzbiet czteropiętrowej kamieµk­
czekał na wyrok losu. 

Wysiadłem tta placyku 
w robotniczej dzielnicy, 
gdzie szare mury srebrzą się od wspomnień. 
Ludzie śpieszyli się do domu. 
Nie śmiałem ich zapytać, gdzie jestem. 
Czy nie ~utaj chodziłem w ~zieciństwie do apteki? 

Był 8wlt, słyszałem świst odrzutowców, 
kosztowny bardzo, a Jednak musimy ... 
Kiedy nie chcemy mówić wprost o ziemi, 
wtedy mówimy: niebo nie jest puste. 

Ludzie tu chodzą byle jak, w drelichach, 
szybko się u nas kobiety starzeli\·" 
Kiedy nie chcemy mówić wpro~t o ziemi, 
wtedy mówimy: niebo nie jest puste. 

Za oceanem w obłokach się kłębi 
apokalipsa, tu przechodzień klęka". 
kiedy nie chcemy mówić wprost o ziemi, 
kl~czący mówi: niebo nie jest puste. 

Tu legion chłopców wypuszcza gołębie, 
dziewczyna wiąże błękitną chustę." 
Kiedy nie -0hcemy mówić wprost o ziemi, 
wtedy mówimy: niebo nie jest puste. 

1. 

\ 

Nie uwierzę, mój drogi, że lew jest jagnięciem, 
nie uwierzę, mój drogi, że jagnię jest lwem! 
Nie uwierzę, mój drogi, w magiczne zaklęcie, 
nie uwierzę w rozumy trzymane pod szkłem, 
ale wierzę, że stół ma tylko cztery nogi, 
ale wierzę, że piąta noga to chimera, 
a kiedy się chimery zlatują, mój drogi, 
:wted~.czławiek liowoH na•seri:e umiera. 

„.„ •ł t I l ,„. a; 

To prawda, 
kiedy miedziaki nudziarstwa 
zagłuszają wielki cel wychowawczy, 
kiedy sępy abstrakcji wyjadają nam mózgi, 

Nie będzie powieści o rutyniarzach, 
ale będą powieści o kłopotach wynalazcy, 
o niepokojach, które wszystkich wzruszają. 

Oto goły wiersz. 
zanim obrośnie 
w troski, kolory, zapachy tej ziemL 

Są ludzie spracowani, 
są ludzie z Nowej Huty, 

15. 

> którzy nigdy nie byli w teatrze, 
... są polskie jabłka niedostępne dla dzieci. 

są dzieci wzgardzone przez występnych lekarzy, 
są chłopcy zmuszani do kłamstwa, 
są dziewczyny zmuszane do kłamstwa. 
są stare żony wyrzucane z mieszkań przez męt6w, 
są przemęczeni, konający na zawał serca. 
są ludzie oczernieni, opluci. 
są odzierani na ulicach 
przez zwykłych opryszków, dla których się szuka defłnlcJl 

prawnej, 
są ludzie czekający na papierek, 
są czekający na sprawiedliwość, 
są ludzie, którzy długo czekają. 

Upominamy się na ziemi 
o ludzi spracowanych, 
o klucze do drzwi pasujące, 
o izby z oknami, 
o ściany bez grzybów, 
o nienawiść do papłerłnSw, 
o drogi święty czas ludzki, 
o bezpieczny powrót do domu, 
o proste odróżnianie słowa od czynu. 

, 
Upominaruy się na ziemi, 
o którą nie graliśmy w kości, 
o którą milion padł w bitwach, 

Wróciłem do domu, 
jak człowiek, który poszedł po lekarstwo 
i wrócił po dwudziestu latach. 

kiedy zamyka się uczniów w . podręcznikach bez okien, · 
kiedy redukuje się język do trzydziestu zaklęć, 

o jasne prawdy, o zboże wolności, 
o rozum płomienny, 

Zona spytała, gdzie byłeś· 
Dzieci spytały, gdzie byłeś. 
Milczałem spocony .iak mysz. 

kiedy gaśnie lampa wyobraźni, 
kiedy dobrzy ludzie z księżyca 
odmawiają nam prawa do gustu, 
to prawda, 

o rozum płomiennf, 
upominamy się codziennie, 
upominamy się Partią. 

Czerwiec=-llpiec 1955. wtedy nam grozi tępota. 
~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.:__~~~~~

~~~~~~ 

Adam Ważyk skończył siedemdzie­
• siąt pięć lat. 

Piękny to wiek dla poety, który 
przez pół stulecia czynnej działalno­

ści twórczej dowiódł, że źródło jego 
wyobraźni bije wciąż czystym, nie­
skażonym nurtem A mimo to, od 
prawie ćwierci wieku, o Ważyku by­
ło głucho w naszej prasie literackiej, 
głucho było w radiu i telewizji, oic 
mówiąc już o gazetach codziennych 
Twórca, który jako autor „Marszu I 
Korpusu", dostąpił tego zaszczytu, że 
z jego słowami na ustach wędrowali 
żołnierze w ogniu bitewnym znad 
Oki do Polski; poeta, którego wiersze 
w pierwszych latach nowej rzeczywi­
stości społecznej niemal obowiązkowo 
recytowano na wszystkich akade­
miach; autor zachwycających liryków i 
wysublimowanych przekładów - jest , 
dziś praktycznie nieznany szerszym 
kręgom czytelniczym. 

Czym więc sprzeniewierzył się A­
dam Wa~yk krytyce, że go tak na 
całe dziesięciolecia zapoznała'! Czym 
naraził się wydawcom, że jego utwo-
ry .nie są praktycznie wznawiane? 
Czym zraził do siebie animatorow 
życia kulturalnego, że znamy od bie­
dy · Ważyka-translatora, który 
wprowadził do krwiobiegu polszczy­
zny ody Horacjańskie, najwyższe o­
siągnięcia liryki francuskiej i ro­
syjskiej, nie znamy zaś dziś prawie . 
wcale Ważyka przemawiającego we 
własnym imieniu, już to jako surrea­
lista, już to jako trybun rewolucji? 

Jak większość artystów debiutu­
jących pod ~nakiem awangardy, w 
dwudziestoleci u międzywojennym 

związał się Ważyk z polską lewicą 

intelektualną, która programowy an­
tytradycjonalizm wiązała z rewolu­
cyjnymi przemianami świadomosci 
społeczn·ej. Łączyło się z tym uto­
pijne na owe czasy marzenie o de­
mokratyzacji sztuki, któremu Ważyk 
nie uległ może tak bez reszty, jak 
czołowi futuryści, ale i on był prze­
cież czuły na łaskotanie tak pojmo-
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wanej muzy. Swiadczą o tym dobit­
nie utwory zebrane w debiutanckim 
tomie „Semafory" i korespondującyc!1 
z nim „Oczach i ustach". Później 
zresztą, rozczarowany do nośności 

społecznej nowej poetyki, Ważyk na 
długie lata zamilkł jako poeta odra­
dzając się dopiero w gorączce wojny. 
Rozterki, jakie przeżywał w latach 
zapowiadających nadejście katakli­
zmu, wyraził w autobiograncznym 

KONRAD FREJDLICH 

wierszu „Szkic pamiętnika" wspomi­
nając w okopie bliskich sobie lud1!" 
pochowanych w sercu, jak we wspól­
nym grobie": 

„Kłamca byl między nami przebrany 
za dziennikarza, 

szpicel byl pięknoduchem albo 
poetą-cyganem, 

alfons i ajent niemiecki byl snobem, 
nie wiedziano, kto z czego żyje, 

dziesięciu sprawiedliwych ginęło w 
Hiszpanii. 

W tych latach mówilem do siebie 
glosem starszego brata: 

ileź razy trzeba cię budzić, abyś 
zbudził się w swojej epoce? 

Mówilem do siebie glosem brata 
samobójcy 

i zamiast pisać - pióro stawiało 
kreski, znaki, 

chodzilo po papierze, jak sejsmograf, 
aż prysło". 

I r7ecz charakterystyczna: kiedy 
runął powersalski system wartości, 
kiedy europejski ład zdeptany został 
buciorami hitlerowskiego żołdaka, 

kiedy miasta płonęły jak żywe po­
chodnie, a umierający wyszeptywali 
swoją skargę w knebel zimnego. jak 
kamień gipsu, Ważyk odnala1ł siebie 
w chaosie czasu. Bitwa pod Lenino 
była nie tylko chrztem bojowym żoł­
nierzy Ludowego Wojska Polskiego 
była ona przecież zarazem chrztem 
intelektualnym polskiej lewicy, zwro­
tem jeszcze bardziej na lewo. Droga 
wiodła na zachód, w pożodze iron-

tów, ale wiodła także do Marksa i 
Lenina, którymi zachłysnęli się arty­
ści - w żołnierskich szynelach. Mark­
sistowska myśl była tą bronią , ktorą 

lewicowi intelektualiści chcieli za­
stąpić karabin w wyzwolonej JUZ 

spod niemieckiego panowania ojczy­
źnie. 

Czy nie ·z takich marzeń zrodziła 
się idea „Kuźnicy" wydawanej w 
Łodzi bezpośrednio po wojnie, aż· po 
rok 1949, stanowiąc wyraźną cezu­
rę w dziejach socjalistycznej kultury 
w Polsce? Z perspektywy czasu łat­

wo jest dzieciom rewolucji zarzucać 
uproszczenia i ·schematyzm, ale trze­
ba pamiętać, że program „Kuźnicy„ 
był programem· wojennym, że służył 

bitwie o radykalizację poglądów ca­
łej polskiej · inteligencji. W łódzki~j 

„Kuźnicy" Ważyk należał do forpocz­
ty, uprawiał nie tylko aktualną p:>e­
zję polityczną, ale także eseistykę o 
wyraźnym zabarwieniu ideowym. 
Niewątpliwie, na eseistyce też zacią-
żyło uproszczone, czysto socjologi- . 
czne widzenie zjawisk estetycznycl:, 
ale trzeba też pamiętać, że. nauki 
społeczne dopiero raczkowały wzbu­
dzając podwójną nieufność: nieufność 

społeczeństwa i nieufność władzy. 
Dramat polskiej lewicy komunisty­
cznej polegał na tym, ie chciała ona 
przemian świadomości społecznej, 
jakby za szybko i za gruntownie. 

Potem przyszedł wstrząs. za który 
niektórzy, jak choćby Tadeusz Bo­
rowski, zapłacili życiem, inni zwątpie­
niem i utratą wiary. Rzeczywistość 

drastycznie rozminęła się z marze­
niem. Swiat okazał się takim, jaki 

? 
• 

był, nie zaś takim, jakim w najlep­
szych intencjach chcieli go widzieć 
przedstawiciele lewicy, którzy od 
fo,rm1.1ły marksistowskiej ·odeszli mi­
mowiednie aż na pozycje platońskie­
go bytu idealnego. U Ważyka ta utra­
ta dotychcza.sowej wiary stała się 
żarliwym aktem nowej wiary. Po­
przez negację marzenia dochodzi do 
afirmacji rzeczywistości. Ale nie Jest 
to już rzeczywistość uładzona, z rów­
nomiernie porozkładanymi akcenta­
mi, z precyzyjnym dekalogiem war­
tości. · Jest to rzeczywistość, której 
trzeba się uczyć od nowa i jakby po 
omacku, niekiedy boleśnie się kale­
cząc w tej wędrówce myśli. Daje te­
mu najpełniejszy wyraz „Poemat dla 
dorosłych" opublikowany ha krótko 
przed przełomem październikowym w 
„Nowej Kulturze" i krążący po kraju 
w maszynowych odpisach. żaden po­
wojenny utwór literatury polskiej nie 
miał takiego rezonansu społecznego, 

żaden tekst poetycki nie odniósł ta­
kiego sukcesu czytelniczego. Paradok­
salnie ziściło się marzenie o demo­
kratyzacji sztuki, która w sensie do­
słownym trafiła pod strzechy. Ale za 
wiarygodność swojej wypowiedzi za-

• 

płacił Ważyk straszliwą cenę: nie ja­
ko poeta, tylko jako autor. 

To od tamtej chwili krytyka mó­
wiła o nim coraz mniej, półgębkiem 
i najczęściej w negatywnym kontek­
ście. Do wyjątków należy ocena Jac­
ka Trznadla„ zawarta we wstępie do 
tzw. celofanowej serii poetyckiej 
PIW, który odważył się wznowić wy­
bó.r przedwojennych i powojennych 
wierszy Ważyka. Napisał tam Trzna­
del: 

„Sztuka, która jest życiem, a jed­
nocześnie nie jest sztuką sakralną -
oto o co chodzi Ważykowi. Jego poe­
zja sprawdza się, gdy myślimy o 
wielkich syntezach i związkach z e­
poką, ale i w zwykłej, prostej lektu­
rze. Jest jedną z najważniejszych 
prób poetyckich w polskiej poezji 
ostatniego półwiecza. Ukazuje wysi­
łejt trudny, czasem zniechęcający i 
smutny, czasem chaotyczny. Wie bo­
wiem poeta, że w sztuce prawdziwy 
trud nie musi pokrywać się z pięk­
ną, na pokaz produkowaną muskula­
turą, za którą tak często ukrywa się 
cherlactwo". 
Jakże dramatycznie brzmi także 

dziś wiersz Ważyka napisany w 
kwietniu 1955 i zatytułowany „Po­
słanie do przyjaciela", · z którego 
przytaczam tu fragment: 

„N aród pracowal, a na.t opadli 
filozoficzni szalbierze 
i po kawalku rozum nam kradli 
pozostawiając przy wierze. 

Szczudlarz nauczał sztuki chodzenia, 
ślepi dźwigali pochodnie, 
gluchy na rynku sprawdzał 1umlenU.. 
asceci plodzili zbrodnie". 

Aktualność tego pamfletu wskazuje 
nie tylko na tragedię polskiej lewicy 
intelektualnej, która bezpośrednio po 
wojnie z dziewiczym entuzjazmem 
zabrała się do przebudowy rzeczywi­
stości w naszym kraju. Jest to bo­
wiem zarazem dramat całej współ­
czesnej kultury polskiej. 



• 
MUZYKA towarzystwa imienia SibelLu­

sa, skupiająee ogromne rzesze 
wielbicieli jego talentu. Kom­
pozytor powiedział kiedyś, że 
w odróżnieniu od innych twór­
ców (a zmarł w 1957 r. nie 
tworząc przez ostatnie 30 lat 

jemniczy urok fińskiej przyro­
dy. świetnie przygotowany a­
kompaniament orkiestry o 
zwartym, ,,gęstym" brzmieniu 
w tutti, zarazem delikatny w 
eksponowaniu szczegółów in­
strumentacyj.nych, idealnie 

Po raz pierwszy telewizyjny 
koncert z cyklu „Co dalej lau­
reacie", prowadzony przez Hen­
ryka Czyża, odbył się z udzia­
łem orkiestry symfonicznej 
FŁ. Dyrygent, znany z popu­
laryzatorskiego cyklu „Nie ta­
ki diabeł straszny", podjął się 
ex:! niedawna prowadzenia no­
wego programu, w którym 
prezentuje młodych · artystów, 
laureatów konkursów muzycz­
nych. Tym razem na estradzie 
·i przed kamerami wystąpi! 
Stefan Stałanowski, laureat Kon­
kursu im. Wieniawskiego (1972), 
Konkursu Skrzypcowego im. 
Paganiniego w Genui, Między­
narodowego Konkursu Skrzyp­
cowego i.m. J. Thibaud w Pa­
ryżu (1975) oraz konkursu przy 
Festiwalu Praska Wiosna 
(1976). Od roku 1977 jest kon­
certmistrzem i solistą L'Or­
chestre PhilharmO'llique de 
Lille we Francji. Gra na 
skrzypcach zbudowanych przez 
Guadagniniego w Parmie w 
1769 r. 

CO DALEJ 

że upatrywać w pełnej nie· 
zwykłego jak na FL wyrazu 
grze orkiestry, wybuchającej 
wprost w kulminacji we 
wspaniałym, przejmującym po­
rywie. Na bis Stefan Stałanow· 
ski zgotował słuchaczom :z.a-­
ska.kującą niespodziankę, o 
czym się będzie można nieba­
wem przekonać obserwując 
program telewizyjny. Czekamy 
na dalsze audycje tego cyklu, 
które, poparte dowcipnym ko­
mentarzem Henryka Czyża o­
raz rozmową z solistą, znako­
micie zdają egzamin zarówno 
na sah koncertowej jak i przed 
odbiornikami TV. DYRYGENCIE W pierwszej części koncer­
tu usłyszeliśmy dwa utwory 
„z innej parafii". Można było 
oczekiwać, że dyrygent tej 
klasy, tak rzadko ostatnio po­
jawiający się na estradzie FŁ, 
wystąpi z. czymś oryginalnym. 
Tymcz.asem usłyszeliśmy do­
skonale wykonane, ale niemo-

życia), daje czysty kryształ 
muzyki. Coś musi w tym być, 
jeżeli znaczna część jego utwo­
rów cieszy się dotychczas nie 
słabnącym powodzeniem, że 
wspomnę tylko słynny Valse 
triste. 

współgrał z pełną ekspresji grą 
solisty. 

żliwie już ograne utwory 
Beethovena: uwerturę „Co-

W wykonaniu tego utalento­
wanego muzyka usłyszeliśmy 
jedno znajtrudniejszych dziel 
literatury skrzypcowej - Kon 
cert d-moll op. 47 Jana Sibe­
liusa. Jakkolwiek koncert na­
leży do dzieł uznanych I ce­
nionych, o muzyce fińskiego 
kompozytora krążą do dziś 
sprzeczne opinie. Z jednej 
strony pisze się o nim jako o 
epigonie romantyzmu a uzna- · 
nie jego twórczości p~zez część 
krytyki określa się mianem 
pomyłki, z drugiej zaś istnieją 

Koncert skrzypcowy d-moll, 
po przeinstrumentowaniu i re· 
wizji partytury, miał swą 
właściwą premierę w 1905 r. 
na estradzie Filharmonii Ber­
lińskiej. Partię solową wyko· 
nywał Karel Halir, dyrygował 
sam Ryszard Strauss. Henryk 
Czyż i Stefan Stałanowski po­
trafili znakomicie wczuć się 
w tak charakterystyczny dla 
Sibeliusa posępna-dramatycz­
ny nastrój, prezentując dzieło 
zwarte i jednolite, pełne mro­
cznych barw orkiestrowych, z 
przekonywającą siłą wyrazu 
malujące melancholijny, ta-

Stefan Stałanowski, którego 
mocną stronę stanowi gra a­
kordowa (środkowa kadencja 
I części I finał), dał się poznać 
jako artysta o · dużej wrażli­
wości I muzykalności, preze.n• 
tujący, poza nienaganną zresz­
tą techniką wirtuozowską, o­
kreśloną indywidualność wy­
konawczą, na której brak 
cierpi wielu świetnie wyszko· 
lonych muzyków. Nośny ton 
skrzypiec w forte, poparty 
wyrazistą grą w pianissimo, 
dodał blasku I części, wyma­
gającej od solisty dźwięcznej 
i silnej gry w niewygodnym 
niskim rejestrze. Może w Ada· 

' gio dl molto zabrakło mu nie· 
co rozmachu w szerokim, ro• 
mantycznym prowadzeniu kan­
tyleny, a.Ie „winy" należy tak-

riolan", stanowiącą fragment 
muzyki do tragedii Collina 
oraz n Symfonię D-dur op. 36, 
należącą raczej d·o utworów 
lekkich, la.twych i przyjem­
nych, nie stawiających spe­
cjalnych problemów ani przed 
instrumentalistami, ani przed 
dyrygentem. 

_Miejmy nadzieję, że w ·przy­
szłości część nietelewizyjna 
koncertu bedzie rów.nie atrak­
cyjna jak ta, którą nagrywa 
się na magnetowid. 

JACSK KRAKoWS1Kł 

TELEWIZJA 

Prób przetworzenia „Procesu" Kafki w 
kształt widowiskowy było już wiele. Od 
Andre Gide a i Jean Louis Rarraulta po­
czynając. Ta jedna z najznakomitszych 
powieści XX wieku niezmiennie kusi 
ambitnych i odważnych artystów d-0 pod· 
jęcia zmagań z jej materią, choć Bogiem 
a prawdą żadnego z tych wysiłków nie 
można uznać za równoważny w stosun­
ku do książki. 

„Proces" jawi się jak baśniowa szkla­
na góra, po której śliskich zboczach u­
siłuj~ się wspiąć dzielni rycerze, i.adne­
mu Jednak nie udaje się dotrzeć d-0 
upragnionep;o szczytu. Jeden osiąga w tej 
wspinaczce wyższy poziom . inny niiszy, 
by potem niezmiennie obsunąć s\ę. -·w 
dól. 

Na czym polega trudność, a może na· 
wet niewykonalność tei;o zamierzenia? 
Pozornie pisarstwo Franza Kafki jest 
niezwykle obrazowe. prosi się jakby o 
l.l'pisanie wizualnej tnterpretacj1 w nar­
racyjne niednokreślenia i luzy. W prak­
tyce jednak, p;dy podjąć próbę lilustro­
wania tekstu. okaże się że jakakolwiek 
ł;lvłaby ta ; konncrrafi a, z re~uły nie bę· 
dzie przylegać do tego ro<haja litera­
tury, jaki reprezentuje ,.Proces" 

Jeżeli wizja pi'larza tworzyła ciągi o· 
brazowe, będące pndtPkstem powieści. to 
z pewnośdą ooernwał<> obrazami nie za­
czerpniętym bezpośrednio z otaczają-
cej nas rzeczywistości. Rewelacyj-
ność powieści Kafki jej nowa-
torstwo w czasach, w których 
powstawała - a zaczął on pisać .,Pro­
ces" w roku 1914, ponoć dosłownie w 
dniu wybuchu l wojny światowej - ?O· 
legała na przefiltrowaniu realnych doś­
wiadczeń pisarza przez jeito superprze· 
czulony system nerwowy, przez neura­
steniczny świat duchowy opan-0wany lo­
giką: snu. 

cza}ne, gdy jednak wczytujemy się głę­
biej, sprawy zaczynają przybierać zu­
pełnie inny sens. Przekonujemy się , że 
daliśmy się zapędzić w pułapkę, a wszy· 
stko co uważaliśmy za mieszczące się w 
normie. nabiera innego wymiaru, obrasta 
w metaforę, deformuje się 

Dz.iwa{:zny fakt aresztowania Jó7.efa K· 
na początku powieści. który je'lteśmy 
skłonni wraz z nim uważać za nieporo· 
zumienie, czy niezbyt mądry żart, nieo• 
czekiwanie nabiera grozy, osacz.a boha-

WSPINACZKA 
NA 

SZKLANĄ GÓRĘ 

tera, zaciska wokół niego swe macki po­
lipa. Stopniowo zaczynamy rozumieć. że 
niepełny konterfekt głównego bohatera 
to nie maniera autoro;ka, ani nonszalan­
cka. Podobnie ma się rzecz z początkowo 
śmieszną, jakby trochę niezgrabną a 
potem coraz bardziej niepokojącą galerią 
postaci, z którymi styka się Józef K. W 
tej szkicowości zawiera się świadomy 
zamiar pisarza. 

bionych, cz.ujących się wyobcoww.iymi w 
okrutnym świecie współczesnym A więc 
możesz się z nim utożsamiać ty, rzytel­
niku. mogę ja, każdy . 

Tajemniczy trybunał, przed którym 
odoowiadać ma za niewiadome -winy Jó­
zef K., ma swe biura na strychu na 
przedmieściu. a w skład je~o personelu 
wchodzą na}rómorodnłejsi dziwni os.ob· 
nicy, nawet nieznośne i niedyskretne 
dzieci oblegające pracowlę malarską. Te 
pozorni(! absurdalne okolicmo~ci tak 
ołu'(o nie mają dla nas sensu, póki usi­
łujemy mierzyć je naszym codziennym 
doświadczeniem. 

Czy aktor, choćby najsprawniejszy, jest 
w st:;inie oddat blankietow-0ść postari Jó­
zefa K., czy potrafi pawścią'!nąć mi tyle 
swe specyficzne cechy i reakcje, by po· 
kusić się o reprezentowanie każde~o z 
nas' Prz,vpuszcza.m. te to racze.I niemo­
żliwe. a ;ut z pewnoścta daleki ,..d soeł­
nienia tej funkcji był 'Roman Wilhelmi 
w nm.vej telewizyjnej Pkranizacji „Pro­
cesu" dokona.ne~ orzez AcmieszikP Hol­
:and I Laco Adamika (emisja: 17 listo­
pada)· 

Józefa K. w interpretacji Wiihelmiego, 
mim-O skupienia aktora i poczucia wagi 
tego zadania, cechowała jednostajna a­
e;resvwność, co przyniosło w konsekwen­
cji brak nara.stania e;rmy <;;ytuacji. W 
małym stopniu udało się aktorowi wy­
akcentm.vat bezradność, a potem bezsil· 
ność bohatera, w je!!o zmae;aniach z ln­
tensyfiku.iacym sie zal!rożeniem. Dlatego 
też trudno ~twierdzić. by budził w nas 
uczucie utożsamiania się z niesz~zęsnym 
pr0kurentem b'lnkowym. · 

Czytelnika zapuszczającego się w gąszcz 
prozy Kafki r" ekają niespodzianki. Sytu­

, acje, w jaki ~ h lokuje pisarz swego boha­
tera, wydają się zrazu dosłowne, 7.WY· 

Kafka po prostu nie chce przyoblec 
owych indywiduów w konkretnP. wyglą­
dy, nadać jednoznacznego sensu ich dzia­
łaniu . Je.st to bowiem w zało7.eniu 
struktura o wielkiej pojemności, a jed­
nocześnie na tyle otwarta, by wpisać w 
r.ią można było w zasadzie wsT.ystko. 
Jóref K. to eksponent ogółu ludzi zagu-

Niepowodzeniu znakomitego ~kądinąd 
aktora towarzyszyła pewna nieporadność 
realizatorów I reszty wykonawców w bu­
dowaniu kafkowskiee;o nastroju, w upla­
stycznieniu właściwel!o autorowi poraże­
nia światem. w którym wypadło mu żyć. 
W ·ten spooób jeszcz-e jedna wspinaczka 
na ~zklana e;óre zakończyła się '!bsun.ię­
c!em w dół. A przecież nie mamy pre­
tensji do reżyserów o ten czyn zuchwały. 

WŁADYSŁAW ORtow~~, 

„ 

• LiBRis 
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OSTATECZNOść 

Coraz rzadzie1 na rynku 
księgarskim ukazuj11 sifl 
zbior y opowiadań Poml­
ja.1ac -,nane nazwiska ml• 
strzów •n ale' formy proza­
torsk1e 1 nit' bardzo można 
wymicnir oisarzy współ­
czesnvcti ,ajmuiacych sję 
tym l!;ah,r1kiem · Jest to 
00dnł>r111 ierlna ~ trudniei· 
szvch d•1erlzin pisarstwa. 
Z tvm wicks'a wii;c przy­
lemnościa orezentu lemy 
c~vtelnikom niewielki zbio­
rek oonwladaó Kazimierza 
Kordasa .. Ostateczność". 
Kordas. autnr kilku opo­
wie~cl o tem~tvce wojen­
ne.1 .. Człowiek sPo<i Arn· 
hPm„. . .Zmaganie" l „Je„ 

den z nas"'. kilku dla dzieci. a także autor słuchow!~k radiowych, 
w tych opowiadaniach pr•edstawia nam sie w zu1><.'łnie inny spo­
sób. Wleks7ość opnwiadań lo pozbawione akcji rozs7enone refle­
ksje pełne zadumy nad życiem, jego piozemljanlem, związkami 
człowieka „ rncl7lna. >.lemla na której sie urodził I w:vchował . do­
mem. który go uks7ta!tnwał I obdarzvł wiedza o ojczyżnle. odpo­
wl edzl alnoścl za własne czyny, słowo, nauczvł rozróżniać rlobro od 
zła . Przęol eknle nr2eclstawiona jest oostać ojt"a w tonowladanlu 
„Dom". pełna ciepła a jednncze~nle nie pozbawiona elementów 
rub11sznn~ci I fantazji. Każde z opowladat\ poznrnie błahe, poza 
pierwszym , jest jednak opisem istotnesio momentu „ tycia autora. 
Tak wiec kończąc te króciutką charakterystykc polecam lekturę 

tych naprawde urokliwych, pełnych zadumy, m11drośct l refleks.li 
opowiadań . 

Kazimierz Kordas ,.ostatecznośf". Wydawnictwo LltP.r&ckle, Kra­
ków 1980, str 91, cena zł 10.-

DOJRZEWANIE ... 
Ryszarda Wo_jny nie trzeba przed,tawiać czytelnikowi Wieloletni 

ózitmnikarz i publicysta. koresJ)<'nclent PAP, uczestnik dyskus1l I 
programów telewizyjnych, Polityk i l)Oseł na Sejm, autor znanej 
ksią~kl pt. „Rozmowy z njcem". Próbuje w niej sobie I czytelni­
kowi odp<:>wledzieć na pytania dotyczace stoonla u~wiadomlenla 
pewnych procesów historycznvch. które ze wzgli:dów dziejowych 
l narodowych rloorowad•ilv cło takich. a nie innych przemian w 
naszej świadomości. Najnowsza iego kslażka .. Dojrzewanie ... " to 
JRkb:v próba dziennika nrowadzonego w latach t978--'19. Dzlslat w 
okresie wielklrh 1>r>.pmlan. dyskus11 I r'lzllczeń z minionym okre­
$em ten zapis czasu bezp<:>średnio ooor7edzającea;o sierpień, pro­
wadzonv orzez oo•la tkwlacego naic7Mlcle1 w samvm centrum wy. 
darzeń. ma111cego 1>ełn11 ~wladomn~ć I mnfliwnllć właściwej oceny 
tego co si.; dzieje jest RZczególnie cennv . Znamienny je~t juf sam 
tytuł. ..Dojrzewanie ... " sugerować może zarówno oowolne docho­
dzenie do z góry określonego l założonego punktu. jak I nowolne, 
a nleubła11;ane narast3nle sprzeczn">ści, knnfllklów. które nie­
uchronnie zbllta1a sle do dojrzenia. a wie<' do wybuchu. 

Wojna bacznie obserwuje z zawodowej. ale nie tylko. konlecz­
no~ci życie społeczne. poi;iada także wlekszą nlf pr7ecletn:v oby­
watel nrlentac1e w nim, i;patyka sie z \udfml ·jako l)OSel, podró­
żuje. Zdaje sobie sprawe z konlecinoścl pewnv<'h zmian w polltl'· 
ce sn<'łecznei i gospodarczej. a nr~ede wszystkim z nieodzownego 
diaJngu nartll ze społec•eństwem To. że ta książka ukazała sle 
włafole teraz jest ch:vba sprawa przvpadku. Złożona w wydaw­
nictwie bvła wcześniej. moiiła ukazać slf' pół roku temu. za pól 
roku bvłabv już nieaktualna. Wiele poruszanvch w nle1 proble­
mów w tej chwili wvdaje ste być ocz:vwltrt:vml. ale l)!sane dwa. 
czv półtora roku wcze~nle1 mogłyby bvć sygnałami ostrze~awczv­
ml. gclyby pndnosznne były wi;zedzłe tam. 1:dzie !>()seł I nollt:vk 
mógł je prezentować, a nle być tylko rozmOWlł a samym sob11 na 

FILM 

Twórczość Krzysztofa Zanus­
siego jest najtrafniejszym przy­
kładem niecelowości widzenia 
spraw filmu poprzez to. oo ki­
nowe, a oo telewizyjne. Siedem­
naście z.realizowanych przezeń 
filmów stanowi nierozdzielną 
całość, w której poszczególne 
lej elementy uzupełnia.ląc się 
nawzajem. niosą treści, bez któ­
rych obraz polskiego filmu osta­
tnich kilkunastu lat byłby bar­
dzo ubogi. Filmy Krzysztofa Za­
nussiego przez całe lata zaspo­
kajały głód tematu współczesne­
go w najszlachetnieiszym jego 
wariancie, pokazywafy człowie-

RECENZJE 
stało, nad(l.ł jej znaczenia ponad 
tę konwehcję wyrastające. 
Sądzę, że wielu kinomanom 

1kojarzy się ', ,Kontrakt" z fil­
mem „Dzień weselny" Roberta 
Altmana i nie tylko dlatego. że 
z podobną sytuacją fabularną 
mamy tu do czynienia. Przy 
wszystkich różnicach stylu. przy 
innych społecznych punktach od· 
niesienia wydaje się, że wszyst­
kie filmy K. Zanussiego i R. 
Altmana pełnią podobne funkcje 
katarktyczne, choć Altman wy• 
daje się okrutniejszym Inter­
pretatorem poddawanych a:iali· 
zie zjawisk. Okazuje się też. że 
ten rodzaj uprawianej pr::ez obu 
twórców ekranowej morali<>tykl 
znajduje swój szeroki społeczny 
rezonans. 

Jak Z0'3tało to tytułem filmu 
Altmana zasygnalizowane, akcja 
„Kontraktu" wpisana jest w 

KONTRAKT 
ka stojącego wprawdzie wobec 
tematów' uniwersalnych, lecz na­
piętnowanych szczególnymi ce­
chami miejsca i czasu obecnego, 
Niepokój moralny bohaterów 
tych filmów był niepokojem ich 
współczesnych. 

Zdarzało się niekiedy słyszeć 
głosy, iż ucieka Zanussi o'd 
spraw dnia bieżącego w sferę 
universum ludzkiej kondycji, że 
poza małymi wyjątkami. stały 
krąg śrbdowiskowy ogranicza 
trafność spostrz€ień i refleksji. 
Z perspektywy dni obecnych 
szczególnie widać, jak niecelne 
były to uwagi. 

Prawem artysty jest mówić 
poprzez bohaterów sobie najbliż­
szych, tych. których zna się naj­
lepiej. Teb problemy okazał} się 
właśnie problrmami powszech­
nymi. Sprawy moralne stoją 
dziś w centrum uwagi - roz­
ważane są w kontekstach wiel­
kiej polityki, służby społecznej i 
jednostkowego życia, a sądy i o­
ceny formułowane są bezkom­
promisowo. Takie jest prawo o­
burzenia i gniewu, które prze­
rwało tamę pozornej zgody i 
milczenia. Pow~zecbność tych U· 
czuć jednoczy dziś gromar!v lu­
dzi mówiących „my". ale wśród 
nieb musi dojść do głosu także 
refleksja o tym - co „ja". Ona 
to wypełniała zawsze filmy 
Krzysztofa Zanussiego. burzyła 
spt>kój sumienia. zmuszała do 
wvborów I prób samookreślenia. 
~yła to cecha. której rolę tru­
dno przecenić. W latach coraz 
dramatyczniej odczuwanej sta­
g„acji moralnej społP.c~eństwa. 
filmy Krzysztofa Zanussiego pełni­
ły funkcję terapeutyczną. były. jak 
mało które właśnie świadec­
twem czasu, choć pisany.m a're­
bours. Ich dyskursywny cha­
rakter wyrastał ze świadomości 
procesów w tym społeczeństwie 
zaehodzacvcb. 

Najnowszy film Krzysztofa 
Zanussiego pt. „Kontrakt" jest 
potwierdzeniem tych odczuć. O• 
glądany dziś. robi wrażenie, że 
powstał teraz, w tej chwili, na 
fali publicznych dyskusji i d~­
maskacji zła. drążącego życie 
społeczne. Wiemy Jednak. źe 
powstał wcześniej. że zwłaszcza 
po takich filmach. iak .,Barwy 
oC"hronne" czy nawet •. Con­
stans". miał był- kolejnym gło­
sem 0°trze1?awczvm. 

Jest „Kontrakt" w twórczości 
K. Zanussiego filmem osobli­
wym. iest bowiem pierw>;zą w 
jego dorobku komedią. Jak każ­
dy rasowy moralista, musiał 
Zanussi wcześniej czy p6źn!ej 
do tej konwencji wypowiedzi 
dojść. I jak na moralist~ przy-

kartkach 1>a1>leru. 

dzień weselny, który skupia pod 
jednym dachem rodzinę, znajo­
mych i przypadkowych gości, 
ów dach wieńczy supekomfor­
tową willę papy pana młodego. 
ów papa jest pełniącym funkcję 
ordynatora lekarzem. Jednym z 
weselnych gości jest także oj­
ciec panny młodej. którego pro• 
fesji bliżej nie znamy. •acz je­
go sposób bycia wskazuje. że 
mamy do czynienia z orowincjo­
nalnym wprawdzie, ale ani r:hy­
bi dostojnikiem bądź partyjnej, 
bądź administracyjnej prowe­
niencji. 

Super willa, supersamocho-
dy, postacie na stanowiskach 
damy w kreacjach nie schodzą­
dzącycb niżej ,,Mo<ly Polskiej", 
zagraniczni goście i stojący za 
tym wszystkim szmal. wielki 
szmal. Sytuacje, bohaterowie, 
rekwizyty. jak z kabaretu, któ­
ry okazał się życiem samym, 
ktpry jest ilustracją opisa!lycb 
dziś publicznie faktów .z:nanych 
i czekających na ujawnienie. 

Jeszcze raz fikcja artystyczna, 
która wyrosła ze społecznego 
doświadczenia. może się stać do­
wodowym argumentem nie tyle 
w jeQnostkowym procesie, co w 
konstruowaniu wniosków wobec 
dalszego biegu społecznego życia. 

W tym panopticum, oowsta-
łym wskutek zachwiania norm 
życiem tym kierującym, bezsku­
tecznie szuka Zanussi wartości 
wyższego rzędu. a więc tych 
wyrastających ponad zewnętrzne 
li tylko przejawy morabe.i de­
grengolady. Trafia jednak na 
pustynię, gdzie rzadzi tylko pie· 
niądz, układy, · gry i po:mry. 
Spontaniczne odruchy bu:'ltu u­
jawniane przez młodych są tak­
że jedyną efektowną manife6ta­
cją. Osiągnięta przez obecną żo­
nę pana Órd:vnatora świado­
mość rzeczywistości. w której u­
czestniczy, budzi pewne odruchy 
sympatii. lecz także nie uspra· 
wiedliwla. Nie ma w tej zaba­
wie czystych. o smrodzie mówi 
się w „Kontrakcie" w sytuacji 
komicznej, Lecz ma on sens do­
słowny. 

Ten bardzo gorzki film jest 
naprawdę bardzo dobrą kome­
dią. Twor~ ją znakomite po­
mysły sytuacyjne. dobre tempo, 
dialogi i bohaterowie. Ci ostat­
ni. jak zwykle u Zanussiego we 
wspaniałym rysunku i wykona­
niu. Taki z.espół aktorski zdoła 
skupić niewielu reżyserów, u­
czestnictwo w jego fiLmie przy­
nosi widać zaszczyt. 

EWA 1~CZV~S·KA 

Ryszard Wojna .,Dojrzewanie ... ". Książka 1 Wiedza. W-wa 1980, str. 
ns. cena zł 30.-

0POWl E~Cl Z NIŻSZYCH SF8R 
Przyjemnie jest mleć barwne i bogate życie, w któtym wiele się 

wld:dało. wiele nrzeżyło I nauczyło. Można na starollć. siedząc 
nrzy kaloryferze opowiadać n nim wnukom. koloryzuja·c: rzecz ja­
sna bardzo Wszyscv beda zadowoleni, dziadek bo się wygadał 
urzed wdziecznyml słuchaczami l wnuki, bo zamiast bajki o że­
laznym wilku zafundowano im na dobranoc onowleść o mocnym. 
prawym l nlestrudzonvm człowl~ku. J wszvstko byłobv dobrze 
gdyb:v to bvła opawleść domowa, Opowieściami dokładnymi o 
swoich czynach chwala sie albo bardzo młodzi ch!?pe:v chcący 
zdobyć sobie autorvtet u rówieśników. albo starzy lud~le próbuja­
cy go odbudować u młndszvch. Dziwne 1est to nat<'mlast u meż­
czyzny przed czterdziestką. który może jeszcze wiele zrobić ze 
swoim żvciem, wiele przeżyć l to być może spraw ważniejszych 
l lepszvch niż te oolsane. 
Książka Andrzeja Kulikowskiego .. Opowieści z niższych sfer" 

jest zapisem jego krótkiego, a tak bogatego hela. OplAuje w niej 
siebie od lat niemal chłopiecych, at po oełną dojrzałość Jest w 
niej tyle przygód, przeżyć, opisów rótnorodnych sytuacji, że cie­
kawość co jeszcze autor robił w życiu jest tak silna. że czyta sle 
ją 1ednym tchem do końca. Każdv mote w nle1 znaldć coś dla 
siebie: dla młodych chłopców romantyzm ujarzmlncza d?lklch je­
szcze wówczas Bieszczad. dla mornllzujących nań che<' do nauki. 
dla meźcz:vzn obraz silnego l nleugletego !>()żerar7a Rerc nlewle­
śclch. dla 11entymentalnvch historia o nieudanym małżeństwie. 
Wszystko to jest dobre. Tvlko. że jest to debiut k~laźkow:v auto­
ra; wykorzystał w nim wszvstko, co miał do 1>okaz<1r.la. nie za­
stanawiając sle. nie oróbując selekc1onować. oceniać I aż ze stra­
chem mvśle, co bedzie autor oolsvwał w swoicn nastepnych kslaf· 
kach, kiedy z racji wieku l stabillzac.11 życie stanie sie mniej 
barwne l przygód nie starczy, a poza nimi nic nie widać. 

Andrzej Kulikowski „Opowieści z nltszych sfer". Iskry, W-wa 1980, 
ser. łł4. cena zł 55,-
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MJnął co prawda paździemlJk, a ta<kże 

roc:imica jest niepełna od tamtego Paź­
dziernika 1956. Mimo to chciałbym na 
chwilę wrócić ref·leksją do owych tyg<>d­
ni. Młode pokolenie nie 'Pamięta tamtego 
Październi'ka. Dla mnie to była młood~ć -
najpierw gwałtowny wstrząs po schola5-
tyce ZMP. potem głęboki oddech i n a­
d ziej a. 

smutnej 1 dramatyanej h~torll. wu na jego charalkter, a nawet zachowa­
nie. Dalsze losy to już bezustanny upadek 
Nie warto nawet notować jego kolejnych 
etaipów" - kończy Putrament. 

Jerzy Put<rament t>i'S'Ze powieść o Lechu 
Goździlku. Może ta książka - jakże na 
czasie - pl'zypomni tę postać szczerą, a·u­
tentyczną. a przecież na2naczoną jakimś 
posępnym tragizmem. 

A jed·nak coś się takiego stało. te pi­
sarz uznał iż warto zanotować - i to 
w powieści. nie pamiętnLlru - losy wy­
niesionego gwałtownie do góry Lecha Goź· 
dzi·ka. Czym będzie ta powieść? Sagą his­
torycz.ną - wydarzeń sp!"Zed ćwierćwiecza 
czy opowieścią o uwi.kłainiu w gry poli­
tyczne i konsekwe:icje tego uwikłainia? 
Nie wiadomo, Pewno jednym i drugim 
zarazem. 

Dziś paf.r7Ał na ta~ 11>rawy z i>ersipek­
tywy ć w i er ć w ie c :z a. Patrzę przez 
pryzmat wspomnień, patrzę paprzez doku­
menty, zapisy-· Oto plac Defilad, na try­
bunie obolk Władysława Gomułlki, młcdy 
szczupły człowiek o nerwowej, ascetyicznej 

Putrament wspomina zreszitą Go:bdzika 
w swoim „Poślizgu". Pisze: „Niezwykle 
ciekawy c'Złowiek, o losach bardzo typo­
wych. Był, co się zowie samorodkiem 
GoOOzik był prosto od maS"Zyny, ale mial 

twarzy. , 
Lech Goźdz!Jk - przywódca robotnilków 

Żerania. który w krótkim czaisie stał się 
idolem · - choć słowo t.o jeszcze nie było 
w użyciu - owych tygodni. Lech Goździk 
jedna z najwięi!mzych sław Października 

PRlYPOMNIENIA Na dalszych stronkach „P.ośli~gu" Pu­
trament raz jeszcze wraca do postaci Goż· 
dzika. „W połowie marca zebranie na Ze­
raniu. Właśnie teraz zakończyła się ka­
riera Goździlka. który od dłuższego czasu 
toczył się w dól. Wypychany napr·zód 
przez spryciarzy, przeszedł klasycmą dro­
gę zbyt szybkiego wznoszenia się. Kiedy 
stał się kimś. nikt się nim nie zajął, me 
przestrzegł przed chorobą wysokościową . 
nie leczył". 

SPRZED 
ĆWIERĆWIECZA 

W dziewiątym numerze .,Nowego Nur­
tu" wydawanego na powielaczu pisma. bę­
dącego organem Krajowego Ośrodka 
Współipra·cy Klubów Inteligencji czytam 
kirótki tekist „z wizytą u Goźdztka": 

„Tym, którzy nie widzieli Goździka na 
trybunie Politechniki Warszawskiej, lub 
nie zetikinęli się z nim w owym czasie ·­
kilka słów informacji" - pisze autor 
artykułu. „Goźdizik jest dość wysoki, 
szczupły, młody. Mówi powoli, ~losem 
jakby trochę_ zmęczonym. Nie dziwota -
co chwila wiece, zebrania. wywiady. Czy 
jest bezpośredni? Tak. bez patosu. bez · 
sloganów. mówi krótko i zwięźle". 

wrodzone zalety. Nie tylko był doskcma-
' lym mówcą. ale miał. coś w charakterze, 

co go predestynowało na przYWódcę. To 
nie była ambicja. To było coś wrociz.onego. 
nie udawanego. 

Losy jego też były typowe. W Paździer- • 
niku fala go wyniosła bardzo wysoko, 
rzekłbym, za bardzo. Uczepiły się go róż­
ne straszaki: „lewicowcy" z „Po prostu" 

Czemu o tym piszę? Po prostu. przy­
pomniał mi się ten sz{;zupły, nerwowy 
człowiek. który swoją pasję i szczerość 
okupił osobistą tragedią. W gry po.li-tycz­
ne bowlem nie moilna wchodzić bezikar­
nie - co więcej, bez światlomości. że jest 
to zawsze rozgrYWka i choćby najuczdw­
sza. ale rozgrywka. 

Przez pierwsze tygodnie Października 
Lech Goźdztk był pierwszoplanową 

i podobnych organów. Niebawem zaś sta-
ło si.ę tak. że hurralewicowy frazes prze­
stał pomagać. Wtedy menerzy - pisze 
Putrament (dziś byśmy powiedzieli mena· 

Goździkowi długo brmniały w uszach 
huragany braw. długo zapewne pamiętał 
te chwile. gdy rozentuzjazmowany tłum 
nosił go na rękach. Ja też to pamiętam. 
bo są to czasy mojej młodości, które były 
również okresem fascyna{;ji Lechem Goź­
dzikiem. 

obok Gomułki - postacią. Czasopisma 
tamtych lat pełne są jego fotografii. wy­
wiadów z nim, refleksji o tym, jak to 
on - zwykły monter - stał się auten­
tycznym przywódcą robo\µików Warszawy 
i symbolem robotników całej Polski. 
Goździk niedługo wytrzymał owo ciśnie­

nie psychicme. Dość szybko zniknął z ho­
ryzontu i zapadł się w . nl.epamięć. Tak 
dokładnie. że dzi"ś młodzi. buń~uczni me 
potrafią wycią~nąć wniosków 'z jego 

· gerowie) - zamiast pchać się do przod1J 
zaczęli dawać zorganizowany poklaslt wła­
śnie takim ja.k Goździk. Dlatego też me­
nerzy uchowali się po kątach. a lanso· 
wani przez nich płacili rachunki za po­
tłuczone hasła i polity~z.ne awantury. 

Z GoMzikiem było bardziej tragicznie. 

A p.rzypomtnam go dlatego, że po pro· 
stu wart jest przypomnienia i dobrze. że 
ktoś napisze o nim książkę. Przynajmniej 
w ten sposób zostanie w świadomości. cly 
ze szczętem zniknął z pamięci młodego 
pokolenia. 

Ponoć nie czas żałowu róż, 
gdy płoną lasy. Wielokrotnie by­
łem już w sytuacji, gdy trzeba 
było rezygnować z czegoś pięk­
nego, ale drobnego w porównaniu 
z całością, która była zagrożona. 
A przecież są ludzie, którzy po­
trafią się zajmować różami i tyl­
ko różami; .bo to dla nich cały 
świat, nie widząc, że w kol-O pło­
ną lasy. Od dłuższego już czasu 
obserwuję pewnego pana, który 
z balkonu w bloku gromi chłop­
ców bawiących się na trawniku 
w wojsko, albo może w złodziei 
i policjantów, albo ja wiem w 
co, w kowbojów może. Czołgają 
się oni po trawie, chowają za krza­
kami, strzelają do siebie, trupów 
jakoś nie widać, choć kule lata­
ją stadami. Pan ów wychyla się 
wtedy z balkonu l przepęd.%a. 
chłopców, wołając, aby nie dep­
tali trawy. Gdzie więc mają się 
bawić, na betonie, asfalcie, czy 
placyku wysypal!lym żwirem? Do 
dziś pamiętam zapach rozgrzanej 
słońcem ziemi, kiedy leżąc za 
krzakiem z patykiem udającym 
karabin czatowałem na wroga. 
Czy nasze dzieci ma.ją być tego 
pozbawione? 

Zawsze uważałem f uwatam 
tak nadal, że zieleń jest dla 
nas, że jest nam potrzebna, że 
musimy z nią· współżyć. Jesteśmy 
od siebie zależni, choć wiem, że 
nie było nas, a był las. Ale też 
wraz z naszym współczesnym po­
jawieniem sie możemy zostać bez 
lasu, ·a przynajmnl.ej po nas nie 
zostanie las. Rzecz jest znacznie 
poważniejsza. W 45 numerze 
„Przeglądu Technlt>Znego" z 9 li­
stopada 1980 roku przedstawicie­
le PolskiPgo Klubu 'F,kologicznego 
poddali krytyce działalność Ligi 

Nagły podrzut do góry i natychmiastowe 
plaśnięcie o ziemię nie poz-ostało bez wpły· 
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Ochrony Przyrody, „która speł­
niała swoją funkcję na określo­
nym etapie, ale dziś niestety nie 
sprawdza się w swym działaniu". 
I to jest prawda. Niejedna zre­
sztą Liga Ochrony Przyrody po­
została w tyle za życiem. 

Dziś bowiem nie wystarczy już 
tylko Wołać o ochronę przyrody, 
wbijać w trawniki paliki z ta­
bliczką: „Szanuj zieleń". Nia Wy· 

- ruch na rzecz ochrony nasze­
go środowiska musi mieć cha­
rakter społeczny, obejmujący ró­
żne grupy społeczeństwa, ale jest 
to ruch również o charakterze 
politycznym. W tym znaczeniu, 
że „prawo do wysokiej j akości 
środowiska zawarte jest w naszej 

· Konstytucji, w ustawach sejmo­
wych", a więc musi to_ być ruch 
na rzecz przestrzegania ustaw, • 

RóZEILASY 
starczy nawoływać do niełamania 
gałęzi. Oburzać się, gdy jakiś 
wandal wbije . gwótdź w drzewo, 
gdy budowlani powycinają drze­
wa, bo tak im wygodniej . Dziś 
problem ochrony przyrody, jeśli 
już zostaniemy przy takiej ter­
minologii, trzeba widzieć kom­
pleksowo. Nie tylko róże, nie 
tylko trawniki. nie tylko drzewa, 
ale i róże, i trawniki, i drzewa, 
i lasy, i wody, i atmosferę. i 
przemysł, i potrzeby społeczne, 
i złoża naturalne, I szkody wy­
rządzane przez rozwój cywiliza­
cyjny, przez eksploatację naszych 
bogactw naturalnych. To ogrom­
ny problem Skomplikowany, 
trudny, ale niezbędny do podję­
cia i szukania rozwiązań. 
„Przegląd Techniczny" jest pi­

smem ciekawym, ale praktycznie 
niedostępnym na rynku. Dlatego 
pozwolę sobie powtó1•zyć niektóre 
tezy wywiadu z tego pisma z 
przedstawicielami Polskiego Klu­
bu Ekologicznego. Po pierwsze 

na rzecz ich realizacji, ich obro­
nY •. I w tym sensie jest to ruch 
również polityczny. 

Pb drugie - musi to być ruch 
opierający się na nauce. I tu 
ciekawostka. Okazuje się, że nie 
tylko GUS fałszował dane, ale 
i różni ludzie pracujący w nau­
kowych instytutach fałszowali 
ekspertyzy. Robiono te eksperty­
zy „pod określone . rozwiązania" . 
jak na przykład w sprawie Su­
wałk. huty „Katowice", rowu Ten­
czyńskiego, zakładu zgazowywa­
nia węgla w Oświęcimiu . Było 
zadanie, trzeba było „naukowo" 
je udokumentować. Byli ludzie, 
którzy to robili. Dlatego między 
innymi Polski Klub Ekologiczny 
domaga się, aby ekspertyzy te 
zostały opublikowane, aby społe­
czeństwo i specjaliści mogli je 
poznać i aby fałszywe t ezy o­
balono w jawnej, pnblicznpj dy­
skusji. Czy tak się stanie. nie 
wiem. Ale. wiem, że jawność- ży­
cia naukowego może temu życiu 

tylko wyjść na dobre. Podobnie, 
jak i w innych dziedzinach. 

Dziś, aby chronić przyrodę, 
której integralną częścią przecież 
jesteśmy, nie wystarcza już krzy­
czeć na niegrzecznych chłopców, 
którzy czołgają się po trawie u­
dając żołnierzy. nie wystarczy 
ganić młodzież łamiącą krzewy 
i drzewa, ale trzeba umieć do­
strzeć niebezpieczeństwo grożące 
n am zewsząd i przez nas pod­
sycane. Do tego nie wystarc:i:y 
już miłość do przyrody, ale po­
trzeba naukowych badań, które 
miłość tę umacniałyby i intelek­
tualnie uzbrajały. 

Na zakończenie kilka danych z 
„Rocznika Statystycznego 1980". 
W 1979 roku wyemitowano w 
województwie łórl~kim miejskim 
29 tys: · ton pyłów, ~7 tys 1on 
gazów. Nie jest to dużo w po­
równaniu z' Krakówem. ety 
Slaskiem, ale osiedla wokół „A­
nilany" · są narażone na szkod­
liwe działanie ~azów i mimo 
że produkcja dająca ubocznie 
takie działanie miała być już 
dawno zlikwidowana. jak się o­
statnio dowiedziałem, ŁZWS „A­
nilana" otrzymały zadan'a dla 
tej produkcji na rok przyszły. 
Nadal będzie się więc emitować 
w powietrze szkodliwe gazy I 
ten przy];"ład pokazuje, jak waż­
ne - znaczenie ma ruch w obronie 
naszego ~rodowigka i że nie jest 
to tylko ruch miłośników róż, a­
le również lasów, 

MAIRCIN RODAK 

Mam na myśli ogień oczyszczenia, który płQ?lie w naszym 
kraju od przeszło bl"Zech miesięcy. Każdy kolejny tydzień 
przynosi wiązkę faktów, które podsycają ów ogień ta.k, it 
strzela on wciąż ŻYWym płornieoniem i ogarnia oora2 to nowe 
obszary. 

„ITD" z 23 listopada zamieszcza wywiad z elektronikiem 
profesorem Arkadiuszem B. Góralem, który objaśnia h ich­
sztaplerskie działania niektórych środowisk naukowych objęte 
w formułę Profit Acquiring by Scientific Efforts Resembling 
Activity co w rzekladzie ozm.acza Osiąganie Korzyści Przeiz 
Pozor-0wanie Działalności Naukowej. Wywiad poddaje w wąt­
pliwość osiągnięcia z zakireSIU syntezy termojądrowej Sylwe­
stra Kaliskiego, a także podważa kompetencje Komitetu Na­
gród Państwowych. W tymże samym numerze „ITD" .,Pasz• 
k!wil na docenta" też pouczający. W „Kulisach" (nr 47) dość 
jednoznaczna ocena katowickiego Ośrodka Postępu Techni­
cznego. Krąży w odpisach wypowiedź profesoira Jał}usza 
Groszkowskiego. 

Fakty te nie pozwalają na tadne uogólnienia, a ja nie 
przedstawiam tu przecież eksp&tyzy na temat stanu nauki 
w Polsce. taka, zdaje się, już istnieje. Inspiracją do podję­
cia tego tematu była „Polska Kronika Filmowa", nada.na we 
wtorkowym programie (18.XI) TvP. Aby czegoś nie p:>kręcić, 
nie będę się wdawał w szczegóły. Reportaż „PKF", z ko­
mentairzem Stefa.na Bratkowskiego, opowiada o porażających 
losach jednego z najwybitniejszych w skali światowej twór­
ców ni.atematycz,nych maszyn elektronicz.nych, Jacka Karpiń­
skiego, którego wyeliminowano przy pomocy mechamzmów, 
o jakich mówił w wywiadzie profesor Góral. Jacek Karpiń­
ski, ukończywS'ly koll!rs przysposabiający, zajmuje się obecnie 
gospodarstwem rolnym! „To bardziej optymistycwe - mówił 
- mieć do czY'nienia z praiwdziwymi świniami". 

PRZEJŚCIE PRZEZ OGIEŃ 
Okazuje się, że nie zawsze. Otóż leitmotywem ostatniego 

tygodnia w TvP była tzw· „świńska sprawa", którą- czujnie 
zainicjowali łódz·cy dzielllnikarze (patrz tekst Konrada Frej­
dlicha w poprzednich „Odgłosach" a w numerze bieżący:n ar­
tykuł Ryszarda Binkowskiego). Najpie.rw reportaż w Dzien­
niku, potem audycja „Na chłopski rozum", wreszcie posiedze­
nie Sejmu. Wbrew finansowym racjom mhnistra, że rachu­
nek ekonomiczny, że konieczny skup interwencyjny, że braki 
paszowe, że tanie emocje, tnformacja Dzieinnika sprawiła, że 
„świńska sprawa" przybrała obrót całkiem pozytywny. Wy­
nika z finału tej sprawy i taki jeszcze wniosek: bądźmy 
nieufni wobec administracy.}nych argumentów. 

A wracając jeszcze do Jacka Karpińskiego, może redak­
torzy „Sondy" zechcieliby zejść z wyżyn science-fiction i za­
jąć się w jednej z najbliższych audycji przeszłością i - co 
ważmiejsze - przyszłością wybitnego inżyniera. „PKF" zro­
biła już wyłom, może zatem łatwiej będz.ie z,obaczyć, co za 
tym murem absurdu się kryje. 

W „Filmotece Arcydzieł" telewizja prezentowała film Lui­
sa Bunuela „Piękność dnia". Redaktor Wyszomirski (w .,An­
tenie") chcąc zahteresować telewidzów arcydziełem, snuł 
przypuszczenia, co też może zawierać tajemnicza skrzyneczka 
w rękach perwersyjnego Chińczyka czy Japończyka. Myślę, 
że był to jedna){ Japończyk, a zatem przedstawiciel nacji, 
która rozwinęła przemysł elektroniczny ai do perwersji wła­
śnie. Nie ten film przecież był wydarzeniem w telewizyjr:ym 
kinie ostatniego tygodnia. W innym cyklu, nazwanym mniej 
efektownie, „Robotnicze sprawy" tv przedstawiła „Perłę w 
koronie" Kazimierza Kutza (19.XI). Oglądałem przed laty tę 
drugą część trylogii śląskiej tak jak ogląda się na przykład 
"Bitwę pod Grunwaldem", a więc dzieło bezsprzecznie wybi­
t11e, ale którego temat jest odległą i)istorią. f listopadzie 
1980 roku film Kutza w.vskał ko.r;itek$t.,.. ta~i,.. ..iż ogląda sic; 'ł-9 . 
ze ściśniętym gardłem. Hu beri . Siersza stał się bo ha terem 
dnia dzisiejszego, jest, istnieje, mówi w naszym imieniu. 

Nie pierwszy to, a i nie ostatni przykład wyW['acania hie­
·archii artystyczny{;h, jalkie u nas obowiązywały. Za kilka 
miesięcy TvP powtórzy „Perłę w koronie" w „Filmotece N~­
rodowej". Jeśli już o tej sprawie mowa, chciałbym zgłosić 
kolejny postulat - do Aleksandra Małachowskiego - o spot­
kanie z Jerz,ym Krzysztoniem. Jego „Obłęd", jakoś :am w tv 
odfajkowany, domaga się wnikliwej oceny. Teraz można to 
powiedzieć, że powieść Krzysztania jest książką o rozkładzie 
świadomości społecznej lat siedemdziesiątych, że jest bodaj 
najważniejszą fliag.nmą społeczną całej naszej powojennej li· 
teratury. . 
Ważnym osiągnięciem TvP ostatniego tygodnia jest z całą 

pewnością spektakl teatru poniedziałkowego wedłu~ „Proce:­
su" Franza Kafki , przygotowany przez Agnieszkę Holłartd l 

Laco Adamika· I to dzieło (na uwagę zasługuje . maestria 
warsztatu realizacyjnego całego zespołu twórców). :hoć w 
sposób wyi;oce symboliczny, aktualizuje się w dział3.nlach 
czaisu teraź,niejszego. 

GRZEGOtRZ GAZDA 

Mimo podeszłego wieku, dobrze pamiętał 
wszvs t.kie wytyczne, wskazówki, reguły Wszy­
st~ to. starannie posegregowa111~ . według dat, 
ekip i stylów, wypełniało szczelnie }ego ko­
rektorską pamięć. Pamiętał czas, kiedy na~e­
żało dopiLnowywać, aby „sł()lni\co'' był.o przez 
duże „S" i pamiętał, pochodzącą z tego s~­
mego okresu, pierwszą listę tych, których ?'1" 
sanie, ze względu na nie przystającą do załozo­
nej stylistykę, a priori przeimaczone było na 
;:>rz.em:ał. Taka lista szalenie ułatwiała, począt 
kującemu wówczas korektorowi orientację w 
gąszczu ortografic7IDQ-ortodoksyjnych ustaleń 

zaleceń. . 

jego jectnozmac2111ość wiązała się z jednomyś•lno­
ścią go używających. W tym celu o.rgainizowa­
no każdego wieczo.ra (godz. 19.30) wykłady z 
obowiązującej stylistyki. Jed.no(!ześnie zwpełnie 
za.pomniano, że obok wykładów istnieją ta.kiP 
formy, ja.k konwersatoria i koos ultacje. 

Wyją! z kieszeni piżamy cz;erwo!Ily ołówek i 
zaczął słowo po słowie poprawiać. „P.rzecz.ekaim" 
- pomyślał. ' 

„białe kruki", b~ąc dla bibHofi.lów tym, czym 
znaczek z błędem dla filatelisty. 

Zd'ecydowama niechęć korekty do kontrolo• 
wania tekstów wyłamujących się z obowiązu­
jącej stylLstyki prowadziła do sytuacji, w któ­
re-i zainteresowanym zadawaino dyskretne py­
tanie: „Czy koniecznie musicie publikować 
wiers ze tego autora?" Zawstydzome wydawnic­
two odpowiadało skiromnie: „Nie musimy" -
w pełni zadowa.lając tą odpowiooz.ią jedną ze · 
-::tro n. Większość redaktorów, znając korektor­
sKie upodobania, iuż na etapie wstępnej se­
leokcji rugowała, częmo na wyrcst, z tekstów 
elementy abstrakcyjne, ortograficzne, dwuz.na­
::me, fragmenty wprowadzające językowe no­
wotwory (złośliwe) i natrętne barbar yzmy 
7darz.ały się jednak wydawnictwa, zwłaszcza 
:iowe, które u.parcie dążyły do p;rzeforsowania 
sw<1i.cb pupLli, za•truwając oficjalne życie li­
terackie utwo.rami, o/ których ~tosow31!1o nie­
dozwolone chwyty stylistyczme, wprowadzano, 
szokujące dla czyte1nlików co<lz.ie!llilej prasy. oo­
równania i metafoory. Siedząc, z wypiekami na 
twa:rzy, pisownię tyich nowo-twr.rów uważmy 
czytelnik mógł nawet powziąć podejrzenie, iż 
tekst ukazał się poza zasięgiem korekty. 

Potem nagle wszysitko rwnęło. Slomlko wróciło 
na niebo, zaroiło się od zmanych dobrze ko.rek­
trowi nazwisk debiutalil.tów i nads-zedł dla ~­
rekty ciężki okres rozliczeń ze st.airą ortografią, 
uznamą za błędną l wypaczoną. · 

Powoli, powoli wszystko jedna.k wraca}() do 
ustalonych wczeŚl!liej norm. Co prawda zda­
rz.ałv się rozmaite odchylenia i ni.ekonsekwen· 
~je, funkcjonujące na zasadzie wyjątku . ale 
były to zagadnienia zupełnie marginesowe. J~k 
pokazała historia, wszystko znuarzalo w kie­
rU1nku ujednolicenia i Slk:rystalioowainia jedno­
ściowego modelu ortografii i stylistyki nar<>do­
wej. W połowie lat siedemdzies·iątych zaczął do 
naszego języka w'kradać się nowy akcent. W 
miejsce dotychczas stosowanego przycisku na 
drugiej syla.bie od końca (nieliczme w~jątk:i!) 
zaczęto stosować . w telewizji, radiu i oficjal­
nych wystąpieniach akcent iink:jaliny (na p 1erw­
szą sylabę), wywodzący się z gwary śląskiej. 
To ustalenie się a1kcenitu „na pierwszą" pociąg­
nęło za sobą dalsze konsekwencje. Rozpoczęto 
badania nad talkilrn ~formowaniem języka, aby 

Zaczynało św1tać. Stary koreld.or usiadł na 
łóżku . Podniósł z podłogi „Nu·ż w bżuhu" , nad 
którym wczoraj zasnął. Między kartkami, u-

STARY KOREKTOR 
Praca w korekeie nie wymagała w tym okre­

sie zbyt wielkiego wysilku czy umiejętności. 
Przyłożony w"(Qfzec natychmiast ujawnia) 
wszelkie błędy, przekłama·nia i całe teksty sty­
hs~yc:z.nie błędne. Wystarczało wi ęc tekst pod· 
czyścić, wiersze poprzestawiać, sens korektor· 
~ko podretu~zować i przystawić oieczątkę . Do­
datkowym dla korektora uJatwieniem był pro­
ces ujednolicania tekstów. Wy:;tarczył-0 więc 
tyLko przejrzeć tytuły, aiby ·1T?ewnić się, że 
treśc~: szlifowane od lait, nie wymagają żadneJ 
dodatkowej korekty. 
Aż pewnej sierpniowej no.cy stary ko.rektor 

trafił na tekst, który wprawił go w osłupienie. 
Przetarł okulary, spojorzał raz jesz.cze I prze­
czytał. że czytelni.cy mają już dość sztywnych, 
odświętnych reguł pisowni i wyświechtainych, 
okazjonalnych ozdobnt'ków, że chcą, aby po­
wszech111ie używruno takiego języka, jakim się 
sami posługują na co dzień w kolejce, w tram· 
waju, w domu - BEZ KORERTY. 

Stary długo nie mógł zasnąć lej nocy. Nad 
raJnem przyipom.ndało mu się, że jest w posia­
daniu niezwykle cennej kJOrektorsko pozycj i. 
Spod siennika wyciągnął wymtęty eg:templarz 
futurystycznego arcydzie!ka „NUŻ w biuhu". 

pstrZ01I1ymi korektarskimi znakami, odnalazł 
ołówek, a ksiąiJkę z powrotem wcif:nął pod sien­
nik. 

ldą.c w stro111ę kuchni, przekręcił gałkę od· ' 
biornika radiowego. Nalał do czajnika wody i 
postawił. na kuchni. Z głośnika popłynęła mu­
zyczka a spiker, podając godzinę, z.apowiedzial 
;:e w tym tygodniu audycja hteraicka w ca­
ło~ci pośw ięcona będzie twórcy z pewnych 
wzg)~dów znanemu jedynie dotąd . nielicznym 
miło;nikom poezji. „Już się zaczyna" - po­
myślał stary. „Do tej pory wystarczał As-nyk, 
Broniews-ki i WilmańS1ki, a teraz upa.rli się i 
będą wałkować tego Bialos.z.ewskiego bez koń­
ca". 

Korektor, jak i jego koledzy, me lwbił,. kiedy 
podsuwano mu do kontroli wi·ers·ze tego, wiecz­
nie niezadowolonego z obowiązujących reguł 
crtograficzno-stylistycimych, niesfornego literata. 
Niera1 z.resztą „przejechał się" na tego typu 
twórczośc i. Kiedy po drobiazgow~j kontroli wy 
dawało się , że wszystko j~t w porządku . po 
""ydrukowainiu okazywało się, że tekst odbiega 
jednak od obowiąZJującego maszynopisu. PóźnieJ, 
tego typu nieliczne przeoczenia korektors.kie 
funkcjonowały na ryn.kiu księgarskim. jako 

Rozmarzony wspomnieniami ~tary korektor. 
nie zauważał, że postawiony na ogniu czajnik 
pyka i pryicha, domagając się wyłączenia gazu. 
,.Jaik o ni sobie to teraz wyobraża ią" - myślaŁ 
- · .,Czy to ma 7Jllaczyć, że nie będzie się jui 
uporczywie poprawiać „wicie" r.a „wiecie" i 
„r<Jzumicie" na „rozumi·ecie". Czy to ZJnaczy, że 
hrab,a i cham będzie się pisało orzez jedna:ko­
v.: E> .,ha". A jeżeli już - to pn:ez jakie?" 

MAREK JER:ZV 
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